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25 czerwca w Warszawie

40. sesja RWPG
WARSZAWA (PAP). 25 bm. w stolicy Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej — Warszawie, rozpocz-
nie się 40. posiedzenie sesji RWPG.

Zgodnie z przyjętymi ustaleniami posiedzenie
sesji odbędzie się na szczeblu szefów rządów
państw członkowskich RWPG.

„Panorama racławicka"

przywrócona narodowi
Patriotyczna uroczystość we Wrocławiu

Warszawa

Minister obrony narodowej złoży wizytą
w Czechosłowacji

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie ministra obrony na­
rodowej Czechosłowackiej RapubMikii Socjalistycznej, gen.
płk. Milana Vaolavika w najbliższych dniach złoży oficjal­
ną przyjacielską wizytą w CSRS delegacja Ludowego Woj­
ska Polskiego pod przewodnictwem ministra obrony naro­
dowej PRL, gen. armii Floriana Siwickiego.

Genewa

Sesja radziecko-amerykahslciej komisji
konsultatywnej

GENEWA, MOSKWA (PAP). Jak podała agencja TASS, w

piątellt w Genewie zakończyła »ią kolejna sesja radziecko-

-amesryłfcańskiej stałej karniej konsultatywnej utworzonej dla

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WROCŁAW (PAP). PANO­
RAMA RACŁAWICKA —

wielkie batalistyczne dzieło ma­
larskie Wojciecha Kossaka i
Jana Styki — przywrócona zo­
stała narodowi. Przy dźwię­
kach hymnu narodowego opa­
dła biało-czerwona wstęga za­
mykająca wejście do wrocław­
skiej rotundy, gdzie ekspono­
wane jest malowidło. Uroczy­
stości — z udziałem przedsta­
wicieli władz państwowych i
licznie zebranych reprezentan­
tów społeczeństwa — asysto­
wała kompania honorowa WP
oraz podchorążowie Wyższej
Szkoły Oficerskiej Wojsk Zme­
chanizowanych im. T. Kościu­
szki we Wrocławiu w history­
cznych mundurach.

❖
Przed zapowiedzianym o-

twarciem „Panoramy racła­
wickiej” — w Urzędzie Woje­
wódzkim we Wrocławiu odby­
ło się uroczyste spotkanie z u-

działem konserwatorów i
przedstawicieli grup zawodo­
wych, które swym trudem 1
ofiarnością przyczyniły się do
pełnego odnowienia i wyekspo­
nowania malowidła — cennego
zabytku narodowej kultury.
Wśród zebranych obecna była
delegacja gminy Racławice.

Najnowszą historię słynnego
malowidła oraz wielki społecz­
ny wkład w przywróceniu „Pa­
noramy racławickiej” narodo­
wej kulturze przypomniał prze­
wodniczący WRN we Wrocła­

wiu — Ryszard Badura. Pod­
kreślił on, że „Panorama” zo-

staje przywrócona narodowi w

roku 40-lecia powrotu do ma­
cierzy Wrocławia — miasta
głęboko związanego z polską
kulturą 1 tradycją.

„Panorama racławicka” to nie
obraz jednej bitwy, a fragment
narodowej świadomości, dzieło,
które stało się legendą — po­
wiedział przewodniczący Naro­
dowej Rady Kultury, prof.
Bogdan Suchodolski. — Stano­
wi ono dokument uczestnictwa
ludu w polskiej historii i dziś,
gdy rodzi się po raz drugi za

sprawą ludzi ziem odzyska­
nych — pozostaje symbolem
ogólnonarodowego wysiłku dla
dobra ojczyzny.

W. Jaruzelski

przyjął

parlamentarzystów
indyjskich

WARSZAWA (PAP). 14
bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął przebywają­
cą z oficjalną wizytą w

Polsce na zaproszenie Pre­
zydium Sejmu, delegacją
parlamentarną Indii pod
przewodnictwem ministra
do spraw parlamentarnych
Harkishanlala Bhagato. IW
rozmowie, która przebiega­
ła w przyjacielskiej atmo­
sferze gesn. Jaruzelski na­
wiązując do swej niedaw­
nej wizyty w Indiach wy­
raził zadowolenie z żywej
wymiany kontaktów mię­
dzy Polską i Indiami, które
stwarzają korzystne ramy

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Posiedzenie Centralnej
Komisji Współdziałania

Dokonano oceny aktualnej sytuacji
społeczno-politycznej i gospodarczej w kraju

WARSZAWA (PAP). 14 bm.
w siedzibie NK ZSL odbyło
się posiedzenie Centralnej Ko­
misji Współdziałania PZPR,
ZSL i SD. W posiedzeniu u-

dział wzięli:
— ze strony PZPR: Woj­

ciech Jaruzelski, Kazimierz
Barcikowski, Tadeusz Po­
rębski;

— ze strony ZSL: Roman
Malinowski, Józef Kukułka,
Kazimierz Fortuna;

— ze strony SD: Tadeusz
Witold Młyńczak, Marek Wie­
czorek, Edward Zgłobicki.

W posiedzeniu wziął udział
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński.

Uczestniczyli ponadto: prze-
'

wodniczący Zarządu Stowa­
rzyszenia PAX Zenon Ko-
mender, prezes Chrześcijań­
skiego Stowarzyszenia Spo­
łecznego Kazimierz Morawski
i prezes Polskiego Związku
Katolicko-Społecznego Zbig­
niew Zieliński.

Dokonano oceny aktualnej
sytuacji społeczno-politycznej
i gospodarczej kraju. Podkre­
ślono szczególne znaczenie
kampanii wyborczej do Sejmu
PRL dla konsekwentnej rea­
lizacji linii socjalistycznej od­
nowy, reform i porozumienia
narodowego. Omówiono zada­
nia w kampanii wyborczej do
Sejmu PRL sygnatariuszy de­
klaracji w sprawie PRON.

Wizyta delegacji KO NSPJ z Lipska

Uznanie dla osiągnięć
krakowskiego rolnictwa

Fot. O. Link

(Inf. wl.) W mijającym ty­
godniu przebywała w Krako­
wie z przyjacielską wizytą de­
legacja partyjna Niemieckiej
Socjalistycznej Partii Jednoś­
ci z okręgu lipskiego. Delega­
cja w składzie: Gerhard Ehr-
lich, sekretarz dis. rolnictwa
Komitetu Okręgowego NSPJ
w Lipsku, Ellen Huber, prze­
wodnicząca Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej w Moc-

krltz, członek Plenum KO
NSPJ. Dieter Stein, sekretarz
KP NSPJ z Eilenburga pod­
czas swojego pobytu intereso­
wała się przede wszystkim
sprawami rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej naszego
regionu. Rolnictwo w obu kra­
jach posiada odmienną specy­
fikę, niemniej jednak o jego

(DOKOŃCZENIE NA STR. O

Dziś obraduje Wojewódzki Zjazd TWP

Przyjazd prelegenta
to było święto...

WŁADYSŁAW NEGREY —

urodzony we Lwowie, od 40

prawie lat związany z Krako­
wem. Od 34 lat dyrektor Od­
działu Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego, działacz
partyjny i społeczny. Wśród
wielu funkcji społecznych ja­
kie pełni, jest wieloletnim pre­
zesem Zarządu Krakowskiego

Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej. Dzisiaj w auli PAN
obraduje Wojewódzki Zjazd
TWP. Z tej okazji „GK” po­
prosiła W. Negreya o krótką
rozmowę.

— Panie Dyrektorze, jakie
były początki działalności
TWP w Krakowie?
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Wystąpienie Wojciecha Jaruzelskiej
podsumowujące obrady XX Plenum KG PZPR

zamieszczamy na str. 3-4

Wicepremier M. F. Rakowski

w „Krakowskiej Kuźnicy”

Nic nie możńa ulepszyć
w realiach naszego życia

tkwiąc na zewnątrz!

Spotkanie
M. Rakowski —

J. Gajewicz
Wczoraj przebywający w

Krakowie wicepremier PRL

Mieczysław F. Rakowski spot­
kał się w Komitecie Krakow­
skim z władzami polityczno-
-administracyjnymi miasta z I
sekretarzem KK PZPR Józe­
fem Gajewiczem na czele.

W trakcie spotkania omó­
wiono aktualną sytuację w

dziedzinie nauki, oświaty i
kultury w województwie kra­
kowskim.

W HiL zawarto dwa porozumienia

Współpraca krakowskich literatów

i plastyków z hutnikami

(Inf. wł.) I znów „Krakow­
ska Kuźnica” wypełniła się po
brzegi. Zapowiedziane spotka­
nie z wicepremierem M. Rako­
wskim przyciągnęło rzesze

chętnych do posłuchania i pod­
jęcia z nim dialogu. Tym razem

nie zmieścili się w klubie nie
tylko spóźnialscy ale nawet

punktualni. Wśród uczestników

spotkania przebywali także
przedstawiciele władz politycz­
no-administracyjnych Krako­
wa.

„Nic nie można ulepszyć w

realiach naszego życia tkwiąc
na zewnątrz!” Tę tezę zarów­
no w wystąpieniu wstępnym
jak i w odpowiedzi na mnogą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rada

Społeczno-Gospodarcza
WARSZAWA (PAP). Rada

Społeczno-Gospodarcza przy Sej­
mie PRL na posiedzeniu ple­
narnym 14 bm, przyjęła opinię
dotyczącą informacji rządowej
o realizacji ustawy o ochronie
i kształtowaniu środowiska, a

także o rządowym projekcie
ustawy o zmianie prawa loka­
lowego.

(Inf. wł.) Wczoraj w siedzi­
bie Kombinatu Metalurgicz­
nego Huty imienia Lenina zo­
stały podpisane dwa porozu­
mienia, zawarte między przed­
stawicielami środowisk lite­
rackich i plastycznych Kra­
kowa a dyrekcją HiL.

Pierwsze z nich zostało za­
warte pomiędzy Oddziałem
Krakowskim Związku Litera­
tów Polskich reprezentowa­
nym przez prezesa Oddziału
Tadeusza Holują i I sekreta­
rza POP PZPR Ryszarda Kly-
sia, a Kombinatem Metalur­
gicznym reprezentowanym
przez dyrektora naczelnego
Eugeniusza Pustówkę i I se-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

DNL4®
^KRAKOWA

(Inf. wł.) Nocna biesiada
poetycka zaczynała się niegdyś
pod pomnikiem Mickiewicza,
ale od momentu kiedy Kra­
kowski Oddział Związku Li­
teratów Polskich przeniósł
swoją siedzibę do odremonto­
wanej zabytkowej kamienicy
przy ulicy Kanoniczej, prze­
nieśli się tam również poeci z

coroczną „Nocą poezji”. Jest
to pozycja repertuarowa „Dni
Krakowa” bardzo popularna,
ciesząca się dużym powodze­
niem. Krakowianie lubią poe­
tów 1 lubią poezję, dzisiejsza
noc usatysfakcjonuje więc
tych wszystkich, którym bli­
skie są recytowane czy śpie­
wane strofy wierszy. Dzisiaj o

godzinie 22 w ogrodzie przy
ul. Kanoniczej 7 odbędzie się
kolejne takie spotkanie z poe­
zją. Wezmą udział poeci kra­
kowscy m. in. Jan Bolesław
Ożóg, Krystyna Szlaga, Woj-

Dziś „Noc poezji",
jutro - „Imieniny miasta7'

Fot. W. Klag(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. M. Dyląg

W Tarnowskiem

Zakończono przygotowania

(Inf. wł.) Jednym z wiodą­
cych punktów wczorajszego po­
siedzenia Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie była oce­
na sytuacji społeczno-politycz­
nej i realizacji zadań gospo­
darczych w Państwowych O-

j akcji letniej
środkach Maszynowych. W wo­
jewództwie działa a tego typu
jednostek. Ich aktywność go­
spodarcza nie budzi większych
zastrzeżeń, choć trzeba przy­
znać, że wzrost cen ograniczył
(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

Publicystom zajmującym się

problematyką Krakowa

Przyznano nagrody
„Pawiego Pióra“

(Inf. wł.) Wczoraj w Klubie
Dziennikarzy „Pod Gruszką”
odbyła się uroczystość wręcze­
nia nagród i dyplomów publi­
cystom zajmującym się tema­
tyką związaną z Krakowem.
Jury pod przewodnictwem
sekretarza generalnego ZG
SD PRL — Andrzeja Maślan-

kiewicza za cykl audycji po­
święconych historii Krakowa i
odnowie jego zabytków przy­
znało nagrodę dziennikarzom
Radia Polonia: Zdzisławowi
Frąckiewiczowi i Elizie Mic­
kiewicz. Red. Michał Mali­
szewski ze „Słowa Powszech-
(DOKONCZENTE NA STR 4)

Redaktor naczelny
„Inainte"

gościem „Gazety"
„Gazeta Krakowska” utrzy­

muje bezpośrednie kontakty z

sześcioma dziennikami krajów
socjalistycznych. W ostatnich
dniach gościliśmy red. Lucja­
na Trita, naczelnego redakto­
ra „Inainte”. Dziennik „Inainte”
jest odpowiednikiem „Gazety
Krakowskiej” w wojewódz­
kim mieście Craiova w Ru­
munii. Nasz gość został przy­
jęty przez kierownika Wy­
działu Kultury KK PZPR Sta­
nisława Franczaka. Z proble­
matyką gospodarki żywnościo­
wej zapoznali go prof. dr
Stefan Wawrzyńczyk — dy­
rektor Instytutu Zootechniki
i dr inż. Kazimierz Kotwica
— dyrektor Zakładów Chłod­
niczych „Igloopol” w Krako­
wie. Organizację usług so­
cjalnych red. Lucjan Trita po­
znał na przykładzie PUS ..Bu-
dostal” w trakcie spotkania z

udziałem dyrektorów tegoż
przedsiębiorstwa Karola Pol­
ka i Zdzisława Bartyzela.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

„PRZECIW OBOJĘTNOŚCI"»V1I OGÓLNOPOLSKI KONKURS IM. ADAMA POLEWKI■ DYPLOM HONOROWY

O wynikach konkursu informowaliśmy w nu­
merze wozorajszym, natomiast dziś rozpoczyna­
my druk nagrodzonych prac. Zamierzamy, co na­
turalne, pokazać jak najwięcej „polewkowskie-
go” plonu.

Tym razem aż 50 prac znalazło się w najści­
ślejszej czołówce, Niestety, dysponowaliśmy
tylko 16 nagrodami. Dla niektórych więc
autorów druk będzie najwyższą nagrodą.

Nic zawsze w pełni zgadzamy się i opiniami
głoszonymi przez autorów, ale jesteśmy ujęci 1
zbudowani odpowiedzialnością z jaką
podchodzą do ROZMOWY o POLSCE.

Czytelnikom przypominamy, 4e za tworzywo
dla konkursowego hasła — „PRZECIW OBOJĘT­
NOŚCI” — posłużyła celna myśl pisarza lewicy
Brunona Jasieńskiego: „Nie bójcie się swoich wro­
gów, mogą was najwyżej, zabić. Nie bójcie się
przyjaciół, mogą was jedynie zdradzić. Ale bójcie
się obojętnych...”

Praca dziś zamieszczona afirmuje postawę bę­
dącą, naszym zdaniem, policzkiem dla tych, któ­
rzy zwykli głosić, że nie warto być obecnym,
że pasja i zaangażowanie to tylko zużyte słowa.

W najbliższych numerach „GK” będziemy kon­
tynuować prezentację plonu konkursu, którym
interesuje się wiele redakcji — więc niekoniecz­
nie tylko na tych łamach znajdziecie Państwo

naszych autorów i nagrodzone prace.

rap —

_--
— wrażenia się nie zapomina. Nagle

b 0OOlecłsz gdzieś w dół... i nic, wata,
■ brak świadomości... a potem otwie­
rasz oczy i widzisz nad sobą oślepiający blask
lamp, które przesuwają się. z ogromną szybko­
ścią. Potem — migające lamperie, czyjąś rę­
kę, kawałek fartucha i jakieś słowa znad gło­
wy, gdzieś z tyłu: — Już dobrze... ma pan szczę­
ście... Za chwilę będzie pan spał...

I znów wata, brak świadomości i pierwsze

ganizowanych na próżno, te dziesiątki papiero­
sów dziennie, te hektolitry kawy i herbaty,
krótkie niespokojne sny, żarcie spożywane byle
jak, w pośpiechu, żonę, która odeszła, dziecko...
ile ono już ma lat?... zaraz, zaraz... Dziesięć?

WOJCIECH PIELECKI

szczek. Sam siebie pytasz: — Czy ten człowiek
może mieć dopiero 37 lat?

TEN CZŁOWIEK to ty: dyrektor, magister,
rozwiedziony, członek PZPR, TPPR, PCK, PTE
i jeszcze paru innych organizacji, na które bra­
kuje ci czasu, a nawet znasz je tylko ze sły­
szenia, ale kiedyś ktoś przyniósł ci deklarację,
bo... towarzyszu dyrektorze... wiecie... dobrze
byłoby... uświetniłoby to nasze szeregi... wasz

głos, opinia- rozumiecie?

ŻYCIE Z BALONEM
ocknięcie. Niesmak w ustach, mdłości, ręce po
bokach uwiązane do łóżka, w żyłach jakieś igły,
wokół stojaki z butelkami. To znasz z filmów —

kroplówka. Ledwie zipiesz. Prosisz cicho: — Pić!
Pić dostajesz od sąsiada, który już chodzi.

Dziękujesz i uświadamiasz sobie nagle, że oto

twoje życie się odmienia. Odmienia się od mo­
mentu, kiedy poleciałeś w dół w tę szczelną
watę. Nagle zjawia się więc szpileczka niepo­
koju: TO WSZYSTKO teraz beze mnie... BEZE
MNIE! I przypominasz sobie cały ten swój co­
dzienny młyn, te setki telefonów, spotkań, or-

Nie, chyba dwanaście! O, Boże, nie wiem nawet

kiedy go ostatnio widziałem. Pewnie to już du­
ży chłopak. Przypominasz sobie ostatnich Dieć
lat, w czasie których przewaliło się z pięć epok.
Patrzysz na swoje zdjęcie w dowodzie — sprzed
piętnastu lat: pogodna, optymistyczna twarz,
szeroko otwarte oczy, śmiałe spojrzenie, jed­
nym słowem — świat przed tobą. I patrzysz
w lustro, kiedy już możesz wstać i po raz pier­
wszy od tygodnia ogolić się: zupełnie inny czło­
wiek — zmęczony staruch z przerzedzonymi,
tłustymi włosami, przedwczesną siecią zmar-

Przypominasz to sobie jako przywrócony ży­
wym; szpileczka niepokoju wkłuwa się coraz

głębiej. Czy wrócisz do tego świata, który był
jedynym, jaki znałeś? Czy potrafisz już bez
niego? Czy warto mobilizować siły?

— Leży pan na chirurgii — powiedział siód­
mego dnia profesor — a tu o życiu decyduje
cięcie lancetem. Proponuję panu zrobić to samo

ze swoim życiem. Inaczej znowu się tu spotka­
my. Allio już nawet nie zdążymy...

Może coś w tym jest? — Myślisz, kiedy za­

mykasz za sobą drzwi gabinetu profesora. —

Trzeba chyba ciąć...
I ta niespodziewana decyzja przynosi ci na­

głą ulgę. Szpileczka znika gdzieś nagle, po ciele
i duszy rozchodzi się promienne, spokojne cie­
pło. Jesteś zdecydowany poddać się operacji
nr 2.

Ale przedtem rachunek sumienia...
* * *

Było tak... Harcerstwo od 1957 r. Poznał je,- kie­
dy usłyszał przez okno grany na werblu marsz.

Wybiegł na dwór. Przez ich podwórko szli „Za-
wiszacy” — w zielonych pelerynach, kapeluszach,
jak góralskie, z szarotką i piórkiem, w czarnych
podkolanówkach. Na czele druh Łukasz Terczyń-
ski, podharcmistrz, szczepowy drużyn harcerskich
i zuchowych z warszawskiego Grochowa, ze szkoły
120 i liceum 47. Ci „Zawiszacy” porwali go.

Łukasz Terczyński był człowiekiem niewielkiego
wzrostu, ale wielkiego serca. Jeśli jeszcze dziś

myśli czasem o nim, to jedno słowo ciśnie mu się
w myśli przede wszystkim: PASJA. E|yl zuchem,
chodził dopiero do III klasy szkoły podstawowej,
od Terczyńskiego, który stał na. czele harcerskiej
hierarchii dzielił go cały ocean, a przecież dziś
ma wrażenie, jakby rozmawiał z nim na co dzień.
On — zuch, przed zuchową obietnicą, na początku
swej harcerskiej drogi, najniższy stopniem, jaki
może tylko być w ZHP, a jednak...

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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x Bruksela

Propozycje RWPG ustanowienia stosunków

i rozwoju współpracy z EWG
BRUKSELA (PAP). Rada Wzajemnej Pomocy Gospodar­

czej zaiproponowaia Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej
(EWG) ustanowienie stosunków i rozwój współpracy.

Propozycje te zawiera list sekretera* Komitetu Wyko­
nawczego RWPG Wiaczesława Syczowa wręczony 14 bm.

przewodniczącemu komisji EWG Jacąuesowi Delorsowi

przez ambasadora PRL w Brukseli Stanisława Matoska.
Polska sprawuje obecnie przewodnictwo w RWPG.
W liście znajduje się także propozycja przyjęcia ogólnej

deklaracji EWG — RWPG na spotkaniu na wysokim szcze­
blu.

Jak informuje komunikat prasowy EWG, Jacąues Delors

oświadczył, że „EWG w żadnym momencie nie odeszła od

swej konstruktywnej postawy wobec krajów RWPG i że
zawsze Istniała wola polityczna ustanowienia korzystnych
stosunków z RWPG. Wyraził zadowolenie, że obecnie zao­
ferowano możliwość wznowienia dialogu”.

Sesja radziecko-amerykańskie] komisji
konsultatywnej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

współdziałania przy realizacji celów i postanowień dwustron­
nego układu z 26 maja 1972 roku o ograniczeniu systemów
obrony przeciwrakietowej, zawartego jednocześnie tymcza­
sowego porozumienia o niektórych posunięciach w dziedzinie

ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych, oraz poro­
zumienia x 30 września 1971 r. o krokach zmierzających do

zmniejszenia niiebezpieczństwa wybuchu wojny nuklearnej.
W związku z tymi wspólnymi celami strony podpisały dwa

dokumenty.
Pierwszy zawiera uzgodnienia zmierzając* do dalszego

umocnienia działania układu o ograniczeniu systemów obrany
przeciwrakietowej.

W drugim zawarto uzgodnienia dotyczące natychmiastowego
powiadamiani* (drugiej strony) w związku z porozumieniem
w sprawę kroków o zmniejszeniu niebezpieczeństwa wybuchu
wojny nuklearnej między ZSRR i USA.

Nowy Jork — ONZ

Nic nie można ulepszyć
w realiach naszego życia

tkwiąc na zewnątrz!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ilość pytań M. Rakowski stale
eskponował, uzasadniał 1 bro­
nił.

Wszystkich interesowała
najbardziej obecna sytuacja
polityczna w kraju i najbliż­
sza perspektywa rozwiązywa­
nia wielu trudnych problemów.
Sytuacja — mówił wicepre­
mier — stale się zmienia. Bar­
dzo wielu ludzi w Polsce za­
czyna wierzyć, że istnieje szan­
sa na to aby było lepiej. Ró­
wnocześnie można zaobser­
wować zjawisko zwiększenia
się liczby ludzi biernych, zmę­
czonych polityką. Dla władzy
problemem najważniejszym
jest ciągle jeszcze sprawa jak
uzyskać wiarygodność w spo­
łeczeństwie, a zwłaszcza w

środowiskach opiniotwórczych.

Wiele gorzkich słów wypo­
wiedział M. Rakowski o po­
stawach polskiej inteligencji
twórczej, która także nie jest
bez winy. Obecnie, obok zaan­
gażowanych po stronie socja­
lizmu i jego przeciwników ist­
nieje licząca się grupa wycze­
kująca na coś; jest ona bierna
i obojętna. Te postawy są nie­
stety trudne do przezwycięże­
nia. Czas, nowe doświadczenia
będą chyba najlepszym na nie
panaceum. Głośno jednak mu-

simy krytykować takie posta­
wy, gdyż do niczego one nie
prowadzą a jedynie opóźniają
tempo niezbędnych przeobra­
żeń w naszym kraju.

O stosunkach państwa z Ko­
ściołem M. Rakowski powie­
dział, iż jest to u nas w Pol­
sce, temat najbardziej „deli­
katny”, jak nigdzie w świę­

cie. Obecnie obeserwuje tlę
dość duży wzrost aktywności
antysocjalistycznej pewnej
grupy, przeważnie młodych
księży, zwłaszcza po tragicz­
nej śmierci księdza Popiełusz­
ki. Grupa ta staje się coraz

bardziej kłopotliwa także dla
kierownictwa Kościoła, który
znajdzie na pewno w sobie dość
siły aby wpływy tych ekstre­
mistów zminimalizować. Wła­
dza jest zainteresowana bez­
konfliktowymi stosunkami z

Kościołem katolickim, w in­
teresie narodu polskiego, roz­
woju kraju, przyszłości.

Odpowiadając na pytania
wicepremier Rakowski wiele
uwagi poświęcił także sytua­
cji gospodarczej i perspekty­
wom naszego rozwoju eko­
nomicznego.

Szczera wymiana opinii
trwała wiele godzin. Podczas

przekazywania niniejszej in­
formacji las wyciągniętych rąk
świadczył, że spotkanie po­
trwa do późnych godzin wie­
czornych.

(sar)
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Angola żąda zwołania Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). Angola zwróciła się w czwartek do

Rady Bezpieczeństwa ONZ o pilne zwołanie posiedzenia w

sprawie agresywnych poczynań RPA przeciwko tej młodej
republice afrykańskiej.

Bonn

Kanclerz Kohl weźmie udział w zjeździe
ziomkostwa Ślązaków

BONN (PAP). Dziś rozpocznie się w Hanowerze trzydniowe
spotkanie ztomkostwa Ślązaków, na które przybędzie kan­
clerz RFN Helmut Kohl.

Decyzją udziału kanclerza Kohla w spotkaniu ziomko-
stw® skrytykowała Partia Socjaldemokratyczna i domaga
się wycofania Kohla z udziału w spotkaniu.

Lizbona

Zapowiedź dymisji rządu Soaresa
LIZBONA (PAP). Premier Portugalii Marie Soarei zapo­

wiedział dymisję swego rząu w związku x pogłębiającym się
kryzysem politycznym w kraju.

Soares zwrócił się do prezydenta Ramalhe Eanesa o rozwią­
zanie parlamentu i rozpisanie w najkrótszym czasie wyborów,
powszechnych.

Phenian

KRLD proponuje spotkanie
parlamentarzystów obu części Korei

PHENIAN (PAP). W depeszy przekazanej w piątek prze­
wodniczącemu parlamentu południowokoreańskiego, przewod­
niczący Prezydium Najwyższego Zgromadzenia Ludowego
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Jang Hiong
Sop zaproponował, by 9 lipca spotkały się w strefie rozejmo-
wej w Panmundźonie, delegacje obu stron w celu przygoto­
wania rozmów między parlamentami KRLD i Korei Połud­
niowej.

Ateny — Bejrut

Uprowadzenie samolotu amerykańskich
linii lotniczych

BEJRUT (PAP). W piątek w godzinach porannych uprowa­
dzony został samolot amerykańskich linii lotniczych. TWA od­
bywający lot na trasie Ateny —- Rzym. „Boeing 727”. został

porwany wkrótce po starcie i skierowany w stronę Bejrutu.
Na pokładzie uprowadzonego samolotu znajdowało się około

150 pasażerów, wśród nich m. hn. znany piosenkarz grecki
Demie Roussos.

Według planu porywaczy, samolot miał wylądować na lot­
nisku w Bejrucie w celu uzupełnienia paliwa. Władza libań­
skie dwukrotnie odmawiały mu pozwolenia na lądowania, ais
ostatecznie minister transportu Walld Dżumblatt pozytywnie
ustosunkował się do tych żądań. Zdaniem niektórych agencji
prasowych terroryści wywarli na niego presję, nadając m. in.

nagrane głosy pasażerów, których bito 1 maltretowano w ee-.u

skłonienia w tan sposób władz libańskich do podjęci* decy­
zji zgodnej z ich planami.

Uprowadzany samolot TWA wylądował w Bejrucie, gdzie
uwolniono 20 kobiet i dzieci, uzupełniono paliwo i o godz.
13.30 czasu lokalnego wystartował on w kierunku Algieru.

„Boeing 727” uzyskał zgodę na lądowanie w Algierze ze

względów humanitarnych i z powodu koricsąeego się paliwa.
Na międzynarodowym lotaisku podjęto wszelkie środki bez­
pieczeństwa.

Terroryści stawiają żądania uwolnieni* Arabów więzionych
w Izraelu, potępieni* amerykańskich metod działania na zie­
miach arabskich, w tym militarnego 1 finansowego poparcia
dla Izrael* i potępienia zamachu bombowego, dokonanego w

marcu br. za pomocą samochodu-pułapki w szyickiej dziel­
nicy Bejrutu, oraz zamachu bombowego dokonanego 13 maja
br. w stolicy Arabii Saudyjskiej.

Porywacze zażądali przybycia n* lotnako w Algierze
ambasadora USA celem podjęcia dalszych negocjacji. Za­
groził, iż jeśli wszystkie ich żądania nie zostaną spełnione,
zaczną rozstrzeliwać pasażerów.

Wkrótce potem ambasador USA przybył na lotnisko 1 roz­
począł z wieży kontroli lotów pertraktacje z’porywaczami.

Następnie samolot odleciał wieczorem s Algieru w nie­
znanym kierunku. Kilka minut wcześniej, po pertraktacjach
z władzami algierskimi, porywacze zgodzili się uwolnić 20

pasażerów, w tym 17 kobiet 1 2 dzieci.

(Inf. wł.) 14 czerwca 1940 r.

z Tarnowa wywieziono do obo­
zu zagłady w Oświęcimiu
pierwszy transport 728 pol­
skich więźniów, z których do
dziś przeżyło zaledwie 100. W
45. rocznicę tego wydarzenia
oddano hołd pomordowanym i
dręczonym w hitlerowskich
„fabrykach śmierci”. W tar­
nowskiej Sali Lustrzanej od­
była się wczoraj uroczysta ą-
kademia z udziałem byłych
więźniów, delegacji organiza­
cji kombatanckich, wojsko­
wych i społecznych, zakładów
pracy i instytucji. Obecni byli
przedstawiciele władz polity­
czno-administracyjnych miasta
i województwa: sekretarze
KW PZPR — Władysław Ple-
wniak i Jan Karkowski, pre­
zes WK ZSL Stanisław Party-
ła, wojewoda tarnowski Stani­
sław Nowak, przewodniczący
WRN Mieczysław Menżyński,
prezydent Tarnowa Mieczy­
sław Strzelecki, przewodniczą­
cy RW PRON Jan Kuczek.

Prezes Zarządu Oddziału
Towarzystwa Opieki nad O-
święcimiem Eugeniusz Niedo-
jadło, były więzień Oświęci­
mia przypominając gehennę
narodu polskiego stwierdził,
m. in., że ponure doświadcze-

Nowy numei
Trwają ostatnie przygoto­

wania do przedstawienia Sej­
mowi projektu nowelizacji
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym.

Tym z Czytelników, którzy
interesują się bliżej pracami
legislacyjnymi nad nową u-

stawą o szkolnictwie wyż­
szym oraz funkcjonowaniem
uczelni w USA, Wielkiej Bry­
tanii i RFN, polecamy ostat­
ni numer dwutygodnika spo-

Komunikat MO
27 maja 1985 r. o godz. 0.50

na uh Igołomskiej w Krako­
wie fiat 125p koloru brązowe­
go potrącił młodego mężczyz­
nę. Kierowca fiata zbiegł r

miejsca wypadku. Samochód
ma uszkodzoną szybę czołową,
rozbity przedni kierunkowskaz
oraz prawdopodobnie — u-

szkodzenia karoserii w części
przedniej.

Osoby mogące przyczynić się
do identyfikacji sprawcy wy­
padku oraz świadkowie zda­
rzenia uprzejmie proszeni są
a porozumienie się z Wydzia­

4d. rocznica wywiezienia

I. transportu więźniów’ do Oświęcimia
'if,.>jnii^CTiit nnn«B»Egn—a»—i— 'i iH — iifTr—or—.

Manifestacja pokojowa w Tarnowie
nia lat okupacji zobowiązują
do walki o pokój, który nie
został nam dany na zawsze.

Nawiązał do tego były więzień
hitlerowskich obozów zagłady,
przewodniczący RM PRON w

Tarnowie Władysław Śmiałek
zaznaczając konieczność za­
chowania dla przyszłych poko­
leń pamięci o ludobójstwie i
męczeństwie ofiar faszyzmu.

„Oświęcim jest symbolem
setek obozów zagłady, gdzie
dokonywano masowych zbrod­
ni — powiedział m. in. sekre­
tarz generalny Międzynarodo­
wego Komitetu Oświęcimskie­
go, wiceprezes ZG ZBoWiD —

Lucjan Motyka — Wszystkim
ofiarom i więźniom winniśmy
oddać hołd za ich cierpienia i
walkę, by w tak nieludzkich
warunkach zachować godność
człowieka. O zbrodniach ludo­
bójstwa nie wolno zapom­
nieć...”

Następnie przy dźwiękach
werbli, w asyście kompanii

honorowej wojska i pocztów
sztandarowych uczestnicy u-

roczystości złożyli wieńce i
kwiaty pod Grobem Niezna­
nego Żołnierza. Stąd zebrani
przeszli na plac Więźniów O-
święcimia, gdzie odbyła się
manifestacja pokojowa. Pod
pomnikiem delegacje złożyły,
wiązanki kwiatów. Były wię­
zień obozów koncentracyjnych,
w tym oświęcimskiego Sta­
nisław Białas odczvtał rez''1”-
cję. „Na nas, którzy przeżyli
ciemną noc w obozach zagła­
dy — powiedział m. in. —

spoczywa szczególny obowią­
zek przypominania stale 1
wszystkim prawdy o tamtych
dniach okrutnych 1 czasach u-

śmiercania dzieci, kobiet i
starców w komorach gazo­
wych i wagonach kolejowych,
na placach apelowych i w

miejscach niewolniczej pracy,
w blokach i celach śmierci.
Historia tamtych dni nie mo­
że się powtórzyć!” (wąs)
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,, Studenta"
łeczno-kulturalnego „Student”.

Ponadto w numerze zaini­
cjowana została dyskusja o

postawach polskich studentów
zmierzająca do uchwycenia
wszystkich, często negatyw­
nych, opinii o tym środowi­
sku, które — zdaniem więk­
szości — było kiedyś aktyw­
ne i pełne zapału, a dzisiaj
je.st konformistyczne • i bez-
ideowe.

Właśnie o kulturze studen­

ckiej przed laty traktuje XVI
odcinek serii „Młodzi wczo­
raj”, przypominającej histo­
rię ruchu studenckiego w la­
tach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych.

Oprócz tego, w ostatnim
„Studencie” — pamiętnik en­
tuzjasty Isaury — Rudymen-
ta — z żalem rozstającego
się ze swą idolką, reportaż z

przychodni lekarskiej Uni­
wersytetu Śląskiego oraz no­
wy odcinek „Deep Purple
Story” dedykowany miłośni­
kom muzyki rockowej.

e

Narada w KK PZPR

W Komitecie Krakow­
skim PZPR odbyła się
wczoraj narada pierwszych
sekretarzy i dyrektorów
największych przedsię­
biorstw, w trakcie której
mówiono o najpilniejszych
problemach do podjęcia i
realizacji przez zakładowe
organizacje partyjne. O za­
daniach stojących przed
krakowską organizacją par­
tyjną w przygotowaniu i
przeprowadzeniu wyborów
do Sejmu PRL poinformo­
wał kierownik Wydziału
Organizacyjnego KK PZPR
Kazimierz Groń.

W kolejnych punktach
narady przedstawiono in­
formację o przebiegu i do­
robku Krajowej Narady
Partyjno-Gospodarczej w

Poznaniu, omówiono woje­
wódzki program edukacji
ekonomicznej społeczeństwa
oraz poinformowano o roz­
woju ruchu społeczno-za­
wodowego na terenie wo­
jewództwa.

Naradę prowadził sekre­
tarz 1 Komitetu Krakow­
skiego PZPR Józef Szczu­
rowski.

Współpraca
polsko-radziecka

Wdniachod11do14
czerwca br. w Pałacu Przy­
jaźni Zarządu Krakow­
skiego Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej
obradowała stała grupa ro­
bocza do spraw współpra­
cy gospodarczej i naukowo-
technicznej między PRL i
ZSRR w dziedzinie prze­
mysłu chemicznego. Obra­
dom przewodniczyli wice­
ministrowie przemysłu che­
micznego i lekkiego PRL:
Jan Sidorowicz oraz prze­
mysłu chemicznego ZSRR
Zorisław Nikołajewicz Pol-
jakow. Grupa robocza dy­
skutowała nad problemami
współpracy w zakresie: roz­
woju przemysłu chemicz­
nego obu krajów, wzajem­
nych dostaw produktów
chemicznych, wspólnych o-

pracowań nowych techno­
logii oraz wymiany do­
świadczeń. Spotkanie _

w

Krakowie stanowi konty­
nuację współpracy trwają­
cej już wiele lat i przyno­
szącej wymierne korzyści
Goście radzieccy zwiedzili
również zabytki architektu­
ry i sztuki Krakowa, Wa­
wel oraz Muzeum Zun Sol­
nych (dwa)

Redaktor naczelny
„Inainte"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)
W rozmowach z kierownic­

twem „Gazety Krakowskiej”
ustalono szczegóły współpracy
międzyredakcyjnej x Inainte”,
które zaowocują systematyczną
informacją o historii i dniu
dzisiejszym socjalistycznej
Rumunii. (elka)

Na warsztacie naukowców

Samorząd w reformie
(Inf. wł.) Pozycji samorzą­

du pracowniczego w zrefor­
mowanym przedsiębiorstwie
poświęcona była wczorajsza
konferencja naukowa zorga­
nizowana w murach Akade­
mii Ekonomicznej w Krako­
wie przez Oddział Krakowski
działającego już od 60 iat
Towarzystwa Naukowego Or­
ganizacji i Kierownictwa.

O roli samorządu w reali­
zacji założeń reformy gospo­
darczej mówił przewodniczą­
cy zespołu konsultacyjnego
Sejmowej Komisji ds. Samo­
rządu Pracowniczego — prof.
Leszek Gilejko z Akademii
Nauk Społecznych w Warsza­
wie. Natomiast dr Stanisław
Biernat z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego skupił się na

porównaniu założeń i prakty­
ki dotyczącej pozycji praw­
nej samorządu, z kolei dr
Jerzy Hausner z Akademii
Ekonomicznej w Krakowie
zajął się współdziałaniem sa­

morządu załogi z organiza­
cjami społeczno-politycznymi
w przedsiębiorstwie.

Nie zabrakło też głosu pra­
ktyków. Reprezentował ich
Jerzy Matuszczak — przewo­
dniczący Rady Pracowniczej
w ZPC „Wawel”.

Ostatnim referatęm była
wypowiedź dra Jerzego In-
draszkiewicza z Akademii E-
kc/nomicznej w Krakowie —

dotycząca badań empirycz­
nych nad faktyczną pozycją
samorządu.

W konferencji, w której o-

p.rócz naukowców wzięli u-

dział liczni przedstawiciele
samorządów pracowniczych,
działacze związkowi, a także
sekretarze organizacji partyj­
nych — uczestniczyli m. in.:
przewodniczący krakowskiego
Zespołu Poselskiego Stanisław
Baranik i rektor AE — prof.
Jerzy Altkorn.

(Jb)

©SPORT ©SPORT®

Zbigniew Boniek w AS Roma
Jak donosi paryski dziennik Germain i Tottenham. Zbig-

sportowy „L’Equipe” Zbig- niew Boniek wybrał jednak
niew Boniek grać będzie w klub włoski — ponieważ —

przyszłym sezonie w AS Ro- jak sam mówi — w Italii
ma. Polskim piłkarzem inte- czuje się najlepiej,
resowały sie ponadto inne .... .

czołowe kluby europejskie — Oficjalne podpisanie kon-
Real Madryt, Paris-Saint- traktu nastąpi 30 czerwca br.

W kilku wierszach

(w) Po dwóch zwycię­
stwach Fibak — startujący w

turnieju tenisowym „Grand
Prix” w Londynie — doznał
porażki. W trzeciej rundzie
przegrał z Amerykaninem Ti-
mem Mayotte 0:6, 4:6.

Drużyna -mistrza świata
w hokeju na lodzie, reprezen­
tacja CSRS ma nowych trene­
rów. Zgodnie z wcześniejszymi
zapowiedziami pracę z repre­
zentacją zakończyli L. Bukac
i S. Neveseiy. Nowymi trene­
rami hokeistów CSRS zostali
— 51-letni J. Starsi i o 10 lat
młodszy F, Pospisii.

Piłkarze Rapidu Wiedeń
po raz trzeci z rzędu zdobyli
puchar Austrii. W finałowym
meczu w Wiedniu Rapid zre­
misował z lokalnym rywalem
— Austrią po dogrywce (3:3,
1:1, 0:0). Rzuty karne celniej
wykonywali piłkarze Rapidu
— 6:5.

Lekkoatletyczny Związek
USA skorygował wynik Joe
Diala uzyskany w skoku o

tyczce na zawodach w Nor­
man (20 maja br.). Dial sko­
czył wówczas 5,84, ale po do­
kładnych pomiarach okazało
się, że poprzeczka znajdowała
się na wysokości 5,85 y tyle
wynosi rekord USA.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

dech Kawlńsłd, Stanisław
Franczak, Andrzej Warzecha,
Tadeusz Siiwiak. (

Po raz pierwszy od wiehf
lat będą obecni poeci z in­
nych ośrodków literackich w

kraju: Ewa Filipczuk z Łodzi,
Jerzy Adam Sokołowski z Ol­
sztyna, Andrzej Krzysztof
Waśkiewicz z Gdańska, Da­
riusz Tomasz Lebioda z Byd­
goszczy, Stefan Jurkowski i
Krzysztof Gąsiorowski z War­
szawy oraz aktorzy i piosen­
karze wykonujący utwory m.

in. Edwarda Stachury, Tadeu­
sza Borowskiego, Kazimierza
Wierzyńskiego i Jana Lecho­
nia. „Noc poezji” będzie pro­
wadził Bogusław Sobczuk. "

Noc to właściwa pora nie
tylko dla poetów, nie tylko
poezja nabiera wtedy innego
wyrami. Nasze miasto —<

wspaniały zabytek architekto­
niczny — w świetle księżyca czy
ulicznych latami wygląda u-

rzekająeo. Nie bez powodu

„Noc poezjill rr

>

jutro - Imieniny miasta"
zńąlazła się w programie
„Dni” wystawa fotograficzna
„Kraków nocą” otwarta wczo­
raj w Śródmiejskim Ośrodku
Kultury przy ulicy Mikołaj­
skiej 2. Nikną na fotogra­
mach brudne i zatłoczone u-

lice, wszystko to, co sprawia,
że w tym mieście nie źyje się
najłatwiej, a .pozostaje na­
strój, zabytki i typowo kra­
kowska aura poetycka spod
znaku „Zaczarowanej doroż­
ki".

Nastrój nastrojem a życie
płata figle i nie omijają one

organizatorów „Dni Krako­
wa”. W ostatniej chwili przed
ich rozpoczęciem okazało się,
że z powodu trudności tech­
nicznych nie może odbyć się
w Sukienni cah zapowiadany
spektakl „Mistrza Pathelin”
Adama Polewki w wykonaniu

stąpią KGW, orkiestry OSP,
zespoły regionalne, twórcy
ludowi i licznie na pewno zja­
wią się mieszkańcy Krakowa
— „Bal na Placu” i Wesele
Krakowskie w Barbakanie
mają już taką renomę, że też
nie wymagają reklamy, war­
to jedynie. przypomnieć,
odbędą się również jutro.

Zachęcając do wzięcia
___

a
_ ___

. działu w imprezach, przypo-
się koncert Orkiestry i Chóru minamy, że za 20 zł, z prze-
PRiTV zatytułowany „Sonety
krymskie”. Orkiestrą dyrygo­
wać będzie Jerzy Katłewiez a

wystąpią: tenor Kazimierz
Pustelak oraz Teresa Budzisz
Krzyżanowska i Jerzy Trela

recytacje.
Jutro, w niedzielę, odbędzie

się kilka godnych obejrzenia
imprez plenerowych. Po raz

pierwszy w programie Dni
„Imieniny miasta” na estra­
dzie w Rynku Głównym a

raczej i na estradzie i przy
stołach ustawionych obok niej,

bo jak na imieniny przystało
biesiada musi się odbyć. Wy-

TKKF zaprasza

• Otwarty turniej tenisa
stołowego — Nowa Huta os.

Stalowe 16 (DiMH), sobota
godz. 10.

® Pokazowy ,trening kung
fu — Technikum. Energetycz­
ne, ul. Loretańska 5, sobota
godz. 14.

® Pokaz ćwiczeń siłowych
dla niezaawansowanych —

Nowa Huta, os. Kazimierzow­
skie, sobota godz. 16.

Zdobywanie kart pływackich,
Pałac Młodzieży, ul. Krowo­
derska 8, sobota godz. 18.45.

(w)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA: Wisła —

Śląsk Wrocław (I ilga) sobota,
godz. 19, boisko Wisły.

Cracovia — Górnik Knurów
(II liga) niedziela, godz. 17,
boisko Cracovii.

Garbarnia — Limanovia (III
liga) niedziela, godz. 17, boisko
Korony.

TENIS STOŁOWY: sobota
i niedziela Mistrzostwa Polski
Budowlanych, hala Wandy
godz. 9.

Nadwiślan — MŁKS Łomża
(o wejście do II ligi) niedziela
godz. 11, ul. Dietla 70. (w)

Krakowski maraton pływacki

on

Ka­
Starego Teatru. Został

przeniesiony do Teatru
meralnego.

Tylko w niedzielę, okazja
więc jedyna i niepowtarzalna,
w Collegium Maius odbędzie

że

u-

znaczeniem, na odnowę zabyt­
ków, można nabyć rozprowa­
dzany przez gazeciarzy „Nad­
zwyczajny Dziennik Krako­
wa” wydany przez Społeczny
Komitet Dni Krakowa. To
specjalne wydawnictwo przy­
pomina wszystkie najważniej­
sze wydarzenia społeczno-
kulturalne jakie miały miej­
sce w roku 1945.

Warto również kupić los lo­
terii „Wisła” pamiętając, że
można wygrać cenne nagrody:
pralki, lodówki, kilka samo­
chodów i inne atrakcyjne
towary. URSZULA ORMAN

Krakowski WOPR organizu­
je 22 lipca na zalewie w Kry­
spinowie maraton pływacki. O
godzinie 10 odbędzie się wyścig
na dystansie 1500 m, w którym
mogą wziąć udział posiadacze
żółtego czepka. Kto nie speł­
nia tego wymagania może
skontaktować się z WOPR
(Kraków, ul. Dzierżyńskiego
15 a, tel. 38-23-27) i po usta­

leniu terminu poddać się
egzaminowi. Główny wyścig
odbędzie się na dystansie 10
km. Wystartują w nim zawo­
dnicy sekcji pływackich. Dla
zwycięzców przy gotowano a-

trakcyjne nagrody a dla wszy­
stkich uczestników dyplomy,
proporczyki, odznaki.

(bb)

NADWOZIE Zastavy llOOp ,,Medi-FIATA 125p — sprzedam. Szlachta,
teran”, rok 1981 — sprzedam. Ka- Jerzmanowice 401, tel. 97. g-692S8
zimlerz Mroczek, 39-223 Strzegoel-
ee 40, woj. tarnowskie. P-155

KIOSK warzywa-owoce — sprze­
dam. Oferty 69464 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna i.

AWO po remoncie — sprzedam.
Tarnów, tel. 64-18. g-69417

łem Ruchu Drogowego WUSW
w Krakowie, przy ul. Mogil­
skiej' 109, paw. „C”, pok. 2,
tel. 10-41-20 lub 11-76-99.

*

Świadkowie katastrofy dro­
gowej, jaka wydarzyła się 24

maja 1985 r. ok. godz. 13.15 na

uł. Brodowicza w Krakowie,
uprzejmie proszeni są o poro­
zumienie się z Wydziałem Ru­
chu Drogowego WUSW w

Krakowie przy ni. Mogilskiej
109, paw „C”, pok. 7, teł.
10-41-54.

GDAŃSK (PAP). Sąd Wo­
jewódzki w Gdańsku ogłosił
14 bm. wyrok w procesie prze­
ciwko Bogdanowi Lisowi, Ada­
mowi Michnikowi i Włady­
sławowi Frasynlukowi,

Sąd skazał Bogdana Lisa na

karę 2 lat i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności, a Adama
Michnika na karę 3 lat po­
zbawienia wolności. W. Frasy-
niukowi sąd wymierzył karę
3 lat i 6 miesięcy pozbawienia
wolności. Na poczet tych kar
zaliczył oskarżonym okres ich
tymczasowego aresztowania tj.
od 13 lutego br. Sąd dodatko­
wo zarządził podanie treści
wyroku do publicznej wiado­
mości.

Wszystkich trzech oskarżo­
nych uznano za winnych po­
pełnienia przestępstwa z arty­
kułu 278 paragraf 113 ko­
deksu karnego w związku z

artykułem 282 „a” par. 112,
przy czym w stosunku do W.
Frasyniuka sąd ustalił dodat­
kowo, iż działał on w warun­
kach recydywy określonej w

artykule 60 par. 1 kodeksu
karnego — stwierdził prze­
wodniczący składu orzekające­
go przedstawiając ustnie naj­
ważniejsze motywy wyroku.

Przypisując oskarżonym po­
pełnienie zarzucanego im czy­
nu przestępczego sąd ustalił, iż
wszyscy trzej uczestniczyli w

działalności tzw. Tymczasowej
Komisji Koordynacyjnej, któ­
rej ustrój i cel istnienia był I
jest tajemnicą wobec organów
państwowych. Jest to zatem

organizacja nielegalna. Jedno­
cześnie w oparciu o zebrany
materiał dowodowy sąd ustalił
— kontynuował przewodniczą­
cy — że oskarżeni Lis, Mich-

W Sądzie Wojewódzkim w Gdańska

Wyrok w sprawie B. Lisa

A. Michnika i
nik i Frasyniuk pełnili w

TKK czynności kierownicze.
Polegały one na organizowa­
niu zebrań i spotkań* instruk­
tażowych i programowych,
wydawaniu dokumentów wzy­
wających do wywołania nie­
pokojów publicznych, koordy­
nowaniu nielegalnej działal­
ności sprzecznej z przepisami
prawa obowiązującymi w PRL.
Wreszcie zdaniem sądu wszy­
scy trzej oskarżeni podjęli
zdecydowane, jednoznaczne
działania — a nie tylko, jak
chciała to sugerować obrona
oskarżonych, przygotowania —

w celu wywołania niepokojów
publicznych w formie 15-mi-
nutowego strajku w dniu 28

lutego br.
Jest przy tym bez znaczenia

dla przypisania winy oskarżo­
nym — stwierdził następnie
sędzia przewodniczący — czy
strajk został w ostatniej
chwili odwołany, lub nie do­
szedł do skutku z przyczyn od
nich niezależnych. Powyższe
ustalenia sąd oparł na dowo­
dach m. in. z zeznań świad­
ków. opinii i ekspertyz oraz

innych dokumentów ujawnio­
nych w toku procesu. Wymie­
niony materiał dowodowy u-

zupełnia się wzajemnie i two­
rzy logiczną całość.

Nie może on być natomiast
traktowany — jak to usiłowa-

W. Frasyniuka
la przedstawiać obrona oskar­
żonych — w* sposób wybiór­
czy i instrumentalny, ą często
nieobiektywny.

Wymierzone oskarżonym
kary jednostkowe zostały
przez sąd odpowiednio zróżni­
cowane z uwagi na wysoki
stopień społecznego niebezpie­
czeństwa zarzucanych czy­
nów, sposób działania charak­
teryzujący się szczególnie złą
wolą, a także przy uwzględ'-
nianiu okoliczności podmioto­
wych takich jak: dotychcza­
sowa karalność, zachowanie
się i postawa oskarżonych w

czasie śledztwa i na rozpra­
wie sądowej, ich stan zdrowi*
i sytuacja rodzinna. Przy u-

względnieniu tych wszystkich
okoliczności, przemawiają­
cych na korzyść bądź nieko­
rzyść oskarżonych, zdaniem
sądu orzeczone kary są ade­
kwatne do stopnia ich zawi­
nienia, odpowiadają wymo­
gom prewencji szczególnej 1
ogólnej.

Sprawa niniejsza wbrew
dążeniu oskarżonych i obrony
nie była, gdyż nie mogła być
procesem politycznym, ponie­
waż polskie prawo karne nie
zna pojęcia „proces politycz­
ny” bądź też „więzień polity­
czny”. Natomiast przypisany
oskarżonym czyn znajduje się
w 36 rozdziale kodeksu kar­

nego dotyczącym przestępstw
przeciwko porządkowi publi­
cznemu.

Zasady odpowiedzialności
karnej — podkreślił następ­
nie przewodniczący — zostały
precyzyjnie określone w ar­
tykule 1 kodeksu karnego.
Zasadom tym podlegają wszy­
scy obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej bez
względu na ich wykształcenie,
miejsce zamieszkania, zawód
czy wykonywaną funkcję.

W tym procesie — mówił
dalej sędzia przewodniczący
— określone osoby zbyt często
zapominały o tym, że wypeł­
niają zawód obrońcy w PRL,
że składały określone przy­
rzeczenie przed objęciem swo­
jego stanowiska, że mają o-

bok praw również jasno
sprecyzowane obowiązki.

Nie do uprawniłeś 1 obo­
wiązków sądu należy pou­
czanie o godności ludzkiej,
odwadze, i strachu czy zakła­
maniu. Nie do obowiązków
sądu należy powoływanie się
na historię ludzi wielkich,
średnich i małych. Jest nato­
miast obowiązkiem sądu wy­
pełniać swoje zadania zgod­
nie i treścią artykułu 2 pra­
wa o ustroju sądów powszech­
nych. Przede wszystkim zaś
— podkreślił w zakończeniu
przewodniczący — sąd obo­
wiązany jest pamiętać, że
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa jest państwem socjalisty­
cznym, suwerennym, w któ­
rym każdy obywatel powinien
przestrzegać obowiązującego
porządku prawnego.

Wyrok nie jest prawomoc­
ny.

BARAN Lucyna, zam. Bogumiło-
wlce 91, zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez UJ. g-6,9487

WOłTUKIEWICZ Teresa, zam.

Szczecinek, ul. Koszalińska 8/19,
zgubiła legitymacją studencką,
wydaną przez UJ. g-69486

MAGIEL elektryczny, wał 180 cm,

nowy, gwarancja, pełny automat
— sprzedam. Oferty 68531 „Prasa”
Kraków, Wlilna 2.

SYPIALNIA „Teresa”, wersalką,
stół prostokątny, lodówką „Polar”
160, 2 wiosła — sprzedam. Tel.
48-35-00, w soboty od 15. g-69136

KIOSK kwlaty-warzywa-owoce —

sprzedam lub zamienię na 126p.
Oferty 68847 „Prasa” Kraków, Wl­
ślna 2.

NOWOFUNDLANDA 8-mlesiączne-
go psa, z rodowodem — sprzedam.
Ewa Leśniak, Kraków, Prusa
23/10. g-69562

SAMOCHÓD UAZ — stan dobry
— sprzedam. Józef Twardowski,
Owieczka 50, 34-605 Świdnik, woj.
nowosądeckie. S-66037

SKRZYNIĘ ładunkową do Stara
A-28, sprzedam. Szlachta, Jerzma­
nowice 401, tel. 97. g-89254

KOMPLETY wypoczynkowe, na­
rożniki skóropodobne poleca —

zakład taplcerskl, Nowy Sącz, ul.
Dunajewskiego 6, tel. 204-25.

S-66041

SPECTRUM Sinclair ZX 48k —

sprzedam. Śliczna 12a/64. g-69298

AGREGATY chłodnicze 2300, 5500
kcal/godz. — sprzedam. Olkusz,
tel. 314-27 . g-69467

ŻEGOCINA! Dom jednorodzinny
— sprzedam. Oferty: 63894 „Prasa”.
Tarnów, Krakowska 12.

SILNIK S oraz osprzęt — sprze­
dam. Grzegorz Szczurek, Głogo-
czów 424. g-69213

CIĄGNIK C-360 — sprzedam. Wła­
dysław Gawlik, Męcina 352. S -66035

CIĄGNIK Zetor — 50 — sprzedam.
Stanisław Gurgul, Męcina 546.

PRZYCZEPKĘ N-250C — kuplę.
Nowy Sącz, tel. 232-13. S-6603S

STARA 28. 1981 rok — sprzedam.
Tel. 66-20-55. g-69663

NADWOZIE, taplcerką, ramą
Wartburga 353W, 1983, po wypad­
ku, w całości tanol sprzedam.
Czerwiński, Zalas koło Krzeszo­
wic. g-69207

PRZETARGI

Wojewódzki Ośrodek Sportu i Rekreacji w Tarnowie ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprze­
da następujące samochody:
1. UAZ, rok prod. 1079, nr silnika 11132003, nr podwozia

308017, st. ziużycia 45 proc., cena wywoławcza 590.000 zł
3. Zuik furgon, rok prod. 1878, nr silhaika 493372, nr podwozia

279630, st. zużycia 65 proc., cena wywoławcza 230.000 zł
W.w. samochody można oglądać codziennie w siedzibie

WOSiR w Tarnowie przy ul. Krakowskiej 8.

Przetarg odbędzie się w dniu 28.06.1985 r. o godz. 9 w siedzi­
bie WOSiR.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 11.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie WOSiR w Tamowi* przy ul. Krakowskiej 8
najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.
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Tylko partia ludzi przestrzegających ideowo-politycznych
I moralnych wymagań, aktywnych, przodujących w pracy,

urzeczywistniających jedność prawdziwego słowa
I rzeczywistego czynu, może być blisko ludzi, żyć ich

problemami, pozyskiwać ich szacunek i zaufanie
Podsumowanie

TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE!

Przed chwilą Komitet Centralny przyjął uchwałę w spra­
wie podnoszenia skuteczności pracy partyjnej. W uchwa­
le tej znajduje odbicie wielostronny charakter działal­

ności partii. Jest ona adresowana do wszystkich jej człon­
ków. Każdy musi w niej znaleźć zadania dla siebie. Tym
bardziej dotyczy to Instancji i całych organizacji partyjnych.
Oczywiście, im wyżej, tym większa odpowiedzialność. Tak
właśnie rorumiemy ją jako Komitet Centralny i Biuro Po­
lityczne.

Nie założyliśmy na tym plenum nakreślenia nowych prog­
ramów, nowych kierunków działania. Potwierdzając z całą
mocą linię IX Zjazdu, oceny i wnioski Krajowej Konferen­
cji Delegatów, dokonaliśmy przeglądu tego, co zdziałaliśmy
— i czego zrobić się nie udało.

Głównym kryterium była odpowiedź na pytanie: czy pod­
jęte kroki zapewniają urzeczywistnianie celów sformułowa­
nych w partyjnych uchwałach? A więc, czy są skuteczne? Czy
służą umacnianiu kierowniczej roli partii w państwie oraz

odbudowie przewodniej roli w społeczeństwie?
Leninowski nakaz brzmi: w każdej sytuacji znaleźć i usta­

lić główne ogniwo.
Raz jeszcze podkreślamy: w naszych warunkach tym głó­

wnym ogniwem jest odbudowa, umocnienie, osiągnięcie no­
wej jakości więzi partii z klasą robotniczą, z ludźmi pracy,
ze społeczeństwem. Zdobywanie i pogłębianie zaufania. Od­
zyskanie i utrwalenie wiarygodności. Tu ponieśliśmy naj­
większe straty. Ieh odrabianie to „podstawa podstaw”. To
najważniejszy miernik osiąganego przez partię postępu.

W haśle „partia ta sama, ale nie taka sama” zawarliśmy
zadania konieczne, by zaufanie odzyskać. A to nakazuje:

— strzec pryncypiów, ale i tworzyć nowe rozwiązania;
— umacniać ideową i klasową tożsamość, ale i wzboga­

cać ją na j miarę wyzwań i potrzeb dzisiejszego czasu;
— pielęgnować chlubną tradycję, ale i dopisywać do niej

nowe, twórcze rozdziały.
Na VII Plenum stwierdziliśmy: to nie nadmiar, lecz nie­

dostatek socjalizmu był praprzyczyną błędów i deformacji, któ­
rych skutki skumulowały się w głębokim, kryzysowym
wstrząsie, w dramatyzmie minionych wydarzeń. Odpowied­
nio, gdy chodzi o partię, to nie nadmiar, lecz spłycenie le­
ninowskiej teorii i praktyki doprowadziło do schorzeń,
które z tak wielką siłą uderzyły przęd pięcioma laty.

Należą do nich między innymi skutki masowych, spekta­
kularnych akcji rekrutacyjnych do partii. Podnosić jakość
partyjnych szeregów to zasadniczy wniosek z przeszłości.

Lenin pisał: „My, komuniści jesteśmy kroplą w morzu

świadomości mas...” Jest naszym obowiązkiem czynić wszy­
stko, by była to świadomość nam, ludziom partii przychyl­
na.

Powoli, ale stale stosunek do partii zmienia się na lepsze.
Towarzysz Stępień wyraził to bardzo plastycznie. Już nie­
jeden bezpartyjny mówi „nasza partia”. Trzeba ciężko, u-

parcie pracować, by coraz więcej bezpartyjnych mogło to
stwierdzić x pełnym przekonaniem. Byłaby to najwyższa
forma uznania.

Tow. Nastalczyk, jakże słusznie uzasadnił, dlaczego jest
to proces długi, mozolny, wymagający czasu i cierpliwości.
Tego nie da się przeskoczyć. Ciąży bagaż wczorajszego dnia
oraz brzemię dzisiejszych, ciągle dolegliwych trudności. To­
czy się nadal ostra walka klasowa. Wiarygodny jest tylko
ten, kto zajmuje w niej wyraźne, zaangażowane stanowisko.

Nie zdobędzie zaufania, autorytetu ten, kto schlebia. Kto
w stosunku do siebie „rozmywa” kryteria polityczno-ideo­
we. Kto bezradnie rozkłada ręce, wskazuje palcem na su­
fit, z przymrużeniem oka daje do zrozumienia, że na swój
użytek ma pogląd od partyjnego odległy.

Szacunek sobie i partii — jak podkreślił tow. Kwiatkow­
ski — zaskarbiają ci, którzy potwierdzają swą partyjną toż­
samość zarówno na zebraniu czy konferencji, jak i w pra­
cy, w domu, w rozmowie z kolegami, czy wreszcie — wy­
baczcie to określenie — „u cioci na imieninach”.

Tylko partia ludzi przestrzegających ideowo-politycznych
i moralnych wymagań, aktywnych, przodujących w pracy,
urzeczywistniających jedność prawdziwego słowa i rzeczy­
wistego czynu, może być blisko ludzi, żyć ich problemami,
pozyskiwać ich szacunek i zaufanie.

A więc przede wszystkim jakość. Ale oczywiście ważna

jest także liczebność. Jest ona warunkiem prawidłowego
rozmieszczania sił partii w zakładach pracy, jednostkach
terytorialnych, środowiskach społecznych. Stanowi spraw­
dzian jej wpływów, jest czułym miernikiem skali i stopnia
poparcia naszej linii, naszej polityki.

Trudno w zestawieniu z minioną, jakże ciężką sytuacją
przecenić znaczenie faktu, że w ostatnim roku, z miesiąca
na miesiąc przybywa partii więcej nowych kandydatów.

Przychodzą głównie ludzie młodzi, przy znacznej prze­
wadze robotników. Przychodzą w czasie, gdy decyzja wstą­
pienia w nasze szeregi nie przestała być wyborem trudnym
i odważnym.

Powinniśmy gruntowniej zbadać i dokładniej wiedzieć,
czego się od partii spodziewają. Co robić, aby ci młodzi lu­
dzie właśnie u nas znaleźli to, czego szukają. Jak tworzyć
im warunki dla przejawiania inicjatywy, dla aktywności.

Odpowiedź na te pytania wskaże na najcenniejsze dziś,
najszerzej oczekiwane i aprobowane cechy polityki i działa­
nia partii.

Najwięcej, a właściwie wszystko zależy od ludzi — ta zna­
na prawda nabiera coraz większej aktualności. Podstawowe
organizacje partyjne, a także instancje, które w obiektywnie
takich samych lub zbliżonych warunkach osiągają z grun­
tu odmienne rezultaty, to największy dowód, jak wielką ro­
lę odgrywa czynnik subiektywny. Gdy — na co wskazał re­
ferat Biura Politycznego — siedem organizacji wojewódz­
kich zakończyło ubiegły rok przyrostem szeregów, w dzie­
więciu wystąpiły odwrotne tendencje,. Niech odpowiednie
instancje partyjne a także młodzieżowe zbadają, dlaczego
tak się dzieje, wyciągną-, stosowne wnioski.

Nasze analizy są niekiedy zbyt płytkie, formalne, statysty-
ezno-funkcjonalne. Mała organizacja partyjna nie zawsze

musi być gorsza od dużej. Pod względem temperatury ideo­
wej i skuteczności działania, słowem — dobrej pracy i wy­
nikającej stąd siły przyciągania, bywa niekiedy odwrotnie.
Najważniejsza jest odpowiedź na pytanie: na ile podstawo­
wa organizacja partyjna — duża czy niewielka — stała się
dla bezpartyjnych magnesem, dzięki swej aktywności, roz­
wiązywaniu problemów, przykładnej, godnej szacunku po­
stawie jej członków.

Dopiero dokładna analiza zjawisk, które do partii zniechę­
cają, podrywają odbudowane z takim trudem zaufanie, wy­
jaśni, dlaczego tak wiele podstawowych organizacji nie
przyjęło w tym czasie ani jednego kandydata.

Nie tylko program, linia polityczna, ale co najmniej w

tym samym stopniu i skład socjalny określają klasowy cha­
rakter partii — przypomniał wczoraj tow. Bartosiak. Im

więcej robotników w partyjnych szeregach, tym większa si­
ła, tym mocniejsze oparcie. Uchwała XVI Plenum w tej
sprawie zachowuje pełną aktualność.

W ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej nie
wszędzie wybrano do' władz odpowiednią liczbę robotników.
Tym ważniejsza jest dbałość o ich obecność w zespołach, ko­
misjach, gremiach doradczych, w różnych formach aktyw­
ności.

Konieczne są też wzmożone starania o umocnienie pozycji
partii wśród chłopów. Nasza partia ma do tego tytuł polity­
czny i moralny. Z jej walką, z jej polityką, najściślej- zwią­
zane są rewolucyjne przemiany — reforma rolna, społecz­
ny, cywilizacyjny i kulturalny awans wsi, dorobek sojuszu
robotniczo-chłopskiego.

Rozbudowa partii na wsi to zadanie w pełni realne. Oto
Komitet Gminny w Domanowicaich na Opolszczyźnie. W ka­
żdej z jedenastu wsi tej gminy działa podstawowa organi­

obrad XX Plenum KC PZPR przez I sekretarza KC WOJCIECHA JARUZELSKIEGO
zacja partyjna. Każda z nich przyjęła nowych kandydatów.
Łącznie w 1984 r. — 27. W roku bieżącym tendencja ta się
utrzymuje. Oby jak najwięcej podobnych przykładów.

TOWARZYSZE!

Satysfakcja z pozytywnych procesów, poczucie wywal­
czonego w jakże trudnych warunkach postępu, tym bar­
dziej zobowiązuje by bardziej dobitnie powiedzieć, z

czego jesteśmy niezadowoleni, co przezwyciężać,' co czynić,
by podejmowane działania zapewniły skuteczne osiąganie
celów określonych w partyjnych uchwałach.

( Nadal utrzymuje się nierównomiemość poziomu pracy
partyjnej. Do pokonania jest ostra dysproporcja. Z jednej
strony — godna podkreślenia — aktywność, a nawet prze­
ciążenie instancji, komitetów, wielu egzekutyw, z drugiej —

niedociążenie grup partyjnych, oddziałowych i części pod­
stawowych organizacji. Tuzin posiedzeń, narad i konferen­
cji w tygodniu dla jednych i jedno zebranie na kilka mie­
sięcy dla drugich. Dziesięć funkcji aktywisty i brak choćby
jednego jasno określonego zadania dla szeregowych towa­
rzyszy.

Główne pole pracy to organizacje podstawowe. To one

powinny określać punkt ciężkości wszystkich partyjnych
działań. Być tam, gdzie ludzie, skoncentrować aktywność w

miejscach, gdzie żyją i pracują — to zasadniczy wniosek
płynący z dzisiejszych obrad.

Ze szczerym szacunkiem odnosimy się do partyjnych kadr
lektorskich i prelegenckich. Wykonują pracę niezwykle po­
żyteczną i trudną. Bywa, że nie za siebie zbierają cięgi. Ale
w obiegu myśli niezwykle ważną rolę mają do spełnienia
członkowie władz, ich obecność w partyjnej bazie. To naj­
lepsze, bezpośrednie przekładnie koncepcji uchwał, roz­
wiązań z wyższych na niższe szczeble, droga ich zestawiania
z praktyką.

Muszę samokrytycznie przypomnieć, iż w podsumowaniu
dyskusji na VII Plenum wysunąłem propozycję, aiby każdy
członek Biura Politycznego, Sekretariatu KC, każdy kierow­
nik i zastępca kierownika wydziału KC przynajmniej jeden
dzień w tygodniu przebywał w terenie, w miarę możliwości
nie awizując swojego przyjazdu. Nie zawsze było to możli­
we, często po prostu brakowało i brakuje czasu, w tym rów­
nież na pracę koncepcyjną. Ale tych kontaktów nie uczynili
swym mocnym punktem pracy również ci, którzy czas, mi­
mo wszystko mogli i powinni byli znaleźć. A i my, za tym
stołem, moglibyśmy skuteczniej powojować z własnym prze-

. ciążonym kalendarzem.
Chodzi przy tym nie tylko o docieranie do partyjnej bazy,

lecz przede wszystkim o osobisty udział w dyskusjach. O

bezpośrednie wypróbowywanie partyjnych argumentów,
konfrontacji z różnorodnymi pytaniami i wątpliwościami. O
gotowość do odważnego stawiania spraw kontrowersyjnych,
niepopularnych. Działacz musi umieć rozmawiać,' słuchać,
przekonywać. To istotny cel publicznych wystąpień, a także
artykułów i wywiadów w ptasie, wypowiedzi oraz wciąż
niewystarczającego udziału w dyskusjach; w polemikach- w

radio i telewizji.
Partia — taka jej rola — jest wzorotwórczym ośrodkiem

życia społecznego. Jest nim w „dobrym”, ale i w „złym”.
Gdy my celebrujemy, grzęźniemy w posiedzeniach, werbali-
zmie, okopujemy się za biurkami, inni powtarzają to za na­
mi. Gdy docieramy tam, gdzie rozstrzyga się wszystko — do
fabrycznej hali, szkoły, pracowni naukowej, wsi, osiedla,
ośrodka kultury, inni podążają w tym samym kierunku.

Wynika stąd obowiązek otwartego, odbiurokratyzowanego,
zwróconego ku ludziom stylu pracy partyjnej we wszystkich
załogach, we wszystkich społecznych środowiskach.

Przestaliśmy już być oblężoną fortecą. Ale nie jesteśmy je­
szcze armią w pełnej ofensywie, prowadzonej szerokim wy­
równanym frontem.

Niezbędne jest wzmożenie tętna życia ideowego, umacnia­
nie marksistowsko-leninowśkiej tożsamości i jedności partii.
Każda demagogia, niezależnie od jej rodowodu, każdy prze­
jaw zarówno samozadowolenia, jak i panikarstwa są szkodli­
we, obiektywnie godzą w zwartość partii. Będziemy o nią
nieustannie dbać, konsekwentnie jej bronić.

Skuteczności partyjnego działania nie wolno przy tym
zawężać do parametrów organizacyjno-funkcjonalnych. Sto­
pień zaszczepienia socjalistycznych ideałów, a więc przeko­
nania, pozyskania, zmobilizowania ludzi to najwyższy wy­
miar skuteczności Z niego wynikają -wszystkie pozostałe.

TOWARZYSZE!

Oparcie życia wewnętrznego partii na równowadze, na

ścisłym związku, wręcz wzajemnym przenikaniu się
czynników demokracji i centralizmu, dyskusji 1 dyscy­

pliny to naczelna, leninowska zasada uchwalonego przez IX
Zjazd Statutu.

Przeżywaliśmy w partii różne okresy zbiurokratyzowane­
go centralizmu i rozpasanej pseudpdemokracjt „Wahadło”
wędrowało od ściany do ściany. Dziś jesteśmy na drodze
urzeczywistniania jedności partyjnych praw i partyjnych
obowiązków. Dotyczy to zarówno partii jako całości, jak i
każdej z tworzących ją części składowych.

Żaden członek partii nie może być wolny od kontroli,
chroniony przed krytyczną oceną swej działalności Taka
jest logiczna konsekwencja zarówno jednakowej dla wszy­
stkich demokracji, jak i jednakowej wewnątrzpartyjnej dy­
scypliny. -

Na zebraniu partyjnym wszyscy są równi. Zebranie jest
po to, by omówić sprawy uczciwie, szczerze, pryncypialnie,
„do dna”. To nikomu nie uchybia. Na odwrót. Szanujący
się, ideowy, nastawiony nie na względy prestiżowo-emocjo-
nalne, lecz na efekty pracy kierownik, chce i potrafi ko­
rzystać z uwag wypowiadanych w tym gronie z pozycji
wspólnej troskii.

Krytyka jest nfezbędna dla zdrowia partyjnego kolekty­
wu, dla skuteczności pracy i czystości stosunków między
ludźmi.

Nie dopuścimy do nawrotu „polowań na czarownice”, kie­
dy każdy kto zajmował kierownicze stanowiska z góry uwa­
żany był za podejrzanego. Ale walkę x dławieniem krytyki
zaostrzymy.

„W pracy można dyskutować, a nawet krytykować —

zwierzał się swego czasu robotnik wrocławskiemu dzienni­
karzowi. Można krytykować premiera, ministra, przełożony
dołoży jeszcze swoje trzy grosze, ale niech ktoś spróbuje
sksrytykować bałagan we własnym zakładzie, niekompeten­
cje swoich przełożonych, swoją odwagę odczuje przy pierw­
szej wypłacie". Może nieco przesadzone, ale w sumie smut­
ne i chyba nierzadko prawdziwe.

I w gronie partyjnym bywa podobnie. Wskazuje się na

Komitet Centralny i Wojewódzki, rząd, administrację pań­
stwową, ale często nie zauważa się błędów w zasięgu wła­
snego spojrzenia i ręki.

Należy umieć nie tylko krytykować — pisał Lenin — ale
i koniecznie pokazywać, jak praktycznie zwyciężać zło. A to

jest niezwykle trudna sztuka.
Skoro zaś mowa o krytyce — refleksja. Jak wiadomo

kaznodziejstwo uprawiane jest w Polsce od tysiąca lat. Mi­
mo to grzeszy się i to ciężko dalej. Co więc robić, alby i
nasze pouczenia nie były jałowe? Najlepszym na to sposo­
bem jest poszukiwać i znajdować odpowiedź na pytanie: ja­
ka przyczyna? Jeśli działać nie tak, to jaki jest inny spo­
sób? Jak rozwiązywać problemy — nie gdzieś tam,, w ab­
strakcji, wysoko lub daleko, lecz u siebie? Jak pozyskiwać
i pomnażać dobre doświadczenia, skuteczne metody, nośne
wzorce?

Aby na takie pytania odpowiedzieć, trzeba najpierw zgłę­
bić sprawę. Tymczasem są ludzie, którąy nie znając często
marksistowsko-leninowskiego abecadła, podstawowych u-

chwał, danych, informacji, wolą głosić sądy z dystansu, z

pozycji recenzenta.
Nie wyzbyliśmy się jeszcze swarliwości, zadufania, wy­

brzydzania, częstokroć bez zgłębienia sprawy, bez znajomo­
ści rzeczy.

TOWARZYSZE!

a XII Plenum podkreśliliśmy, iż jedną -z głównych
przyczyn narastania napięć w stosunkach kierownictwa
partii i państwa x klasą robotniczą, z ludźmi pracy

było sprzeczne z zasadami naszego ustroju ograniczanie
jawności życia publicznego, zaczynające się od nieuzasad­
nionego utajniania życia wewnątrzpartyjnego, dozowania i
upiększania informacji, ograniczania dyskusji, zawężania po­
la krytyki. Przezwyciężenie tych wypaczeń uznaliśmy za

sprawę zasadniczą dla pełnej odbudowy i umocnienia więzi
partii z klasą robotniczą, x ludźmi pracy.

W referacie Biura Politycznego podkreślono głębokie
zmiany w stylu działalności Komitetu Centralnego, różno­
rodne, często unikalne formy aktywności centralnych władz
naszej partii. To cechy, bez których naszego życia partyj­
nego nie sposób już dziś sobie wyobrazić. Są one dowodem,
że mówiąc o socjalistycznej odnowie, słów nie rzucamy na

wiatr.
W bezprecedensowy w skali 40-lecia sposób uczyniliśmy

jawnym życie partii, treść i tryb procesu decyzyjnego. Jed­
nym z wielu przykładów jest publikowanie przez „Trybunę
Ludu” obszernych omówień, a przez „Nowe Drogi” pełnych
stenogramów z posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego.
„Rzeczpospolita” przynosi pełny zapis plenarnych obrad
Sejmu. Uruchomiliśmy i nadal ulepszamy system działań,
dzięki którym rząd informuje nie tylko o swych decyzjach,
lecz i o ich motywach, o rozpatrywanych wariantach, o ra­
chunku kosztu i efektu.

Inną nowością w pracy partii i organów państwowych są
konsultacje ogólnospołeczne oraz środowiskowe. Rozległy ich
zasięg i różne formy czynią bardziej zrozumiałymi i czytel­
nymi proponowane decyzje.

Cennym, wzorcowym wręcz doświadczeniem stały się kon­
sultacje przeprowadzone po XVI Plenum. Była to dobra
szkoła współuczestnictwa, współodpowiedzialności i kontroli.
Obok istotnego wpływu na kierunek partyjnych i państwo­
wych działań, dorobkiem stało się wyposażenie szerokiego
aktywu w rzetelną wiedzę i nośną argumentację.

Tędy m. in. wiedzie droga do przywracania właściwego
sensu niesłusznie zapomnianym pojęciom agitatora i agita­
cji.

Oczywiście przy każdej takiej publicznej wymianie zdań
opinie są podzielone. Chociaż wszystkie racje są brane pod
uwagę, nie każdy znajdzie w decyzjach potwierdzenie swo­
jego stanowiska. Stąd wiele nieporozumień, traktowanie
konsultacji jako swoistego referendum, a nie wspólnego do­
chodzenia do prawidłowych rozwiązań.

Lepszej znajomości; Taktów, poglądów,
'

nastrojów służą
sondaże opinii społecznej. Stały się one szeroką praktyką.
Czas na. koordynację tych działań, zwiększenie ich efektyw­
ności. Powinien powstać jednolity system służący całej par­
tii, zwłaszcza naszej działalności ideowo-wychowawczej i

propagandowo-informacyjnej.
Uchwała IX Zjazdu zobowiązuje instancje i organizacje

partyjne do dbałości o stały wpływ opinii społecznej na

działalność organów władzy. Nie wszyscy do tego się przy­
zwyczaili, zwłaszcza że zbierane opinie są częstokroć kry­
tyczne, subiektywne, czasem nawet krzywdzące. Nie ma co

się obrażać, im więcej takich sygnalizujących czujników
tym dla partii lepiej. Uczmy się z tych badań korzystać,
uzupełniać nimi informację partyjną, • wnioski i postulaty
zebrań partyjnych.

PROSZĘ TOWARZYSZY!

a XVIII Plenum podkreśliliśmy konieczność przeniesie­
nia punktu ciężkości pracy partyjnej na wykońawczo-
egzekucyjną stronę podejmowanych uchwał. Jest to

bezsporna potrzeba. Wczorajsza i dzisiejsza dyskusja raz je­
szcze tego dowiodła.

Partyjna zdolność przewodzenia i kierowania na tyle
sprawdza się i materializuje, na ile potrafimy:

— trafnie wytyczyć kierunki działania;
— zmobilizować do niego jak najszersze rzesze ludzi pra­

cy;
— skutecznie wyegzekwować realizację przyjętych posta­

nowień.
Społeczeństwo nie oczekuje od nas nowych uchwał i de­

klaracji. Ocenia nas według wyników, realnych skutków —

to przede wszystkim się liczy.
W dyskusji słusznie krytykowano przerost zebraniowo-na-

radowej formy działania, swoisty „wszystkoizm”, przełado­
wanie posiedzeń. Uwagi te odnoszą się oczywiście nie tylko
do tzw. terenu. Dotyczą one też Biura Politycznego," Sekre­
tariatu.

Jesteśmy w toku kadencji bezprecedensowej pod wzglę­
dem skali trudności, spiętrzenia problemów, natłoku zadań.
Zdecydował o tym dramatyzm kryzysowej sytuacji, głębia
gospodarczego załamania, destabilizujące skutki anarchii,
intensywność ataku krajowych i zagranicznych przeciwni­
ków. ogólne zaostrzenie sytuacji międzynarodowej.

Do rozwiązania są problemy sięgające korzeniami nie tyl­
ko ostatnich lat, lecz i znacznie wcześniejszych okresów. W
tych warunkach musieliśmy poprzez intensywną działalność
legislacyjną tworzyć w państwie konstrukcję socjalistycznej
odnowy, a w partii konstrukcję jej odrodzenia na leninow­
skich zasadach. Większość rozwiązań sprawdziła się na obu
tych płaszczyznach. Ale są i takie, które wymagają dalszej
pracy, ulepszeń, korekt. Obecnie pora to głębiej przemyśleć
i zastosować leninowską maksymę: lepiej mniej, a lepiej.

Nie ma realizacji bez kontroli. Trzeba ją sprawniej koor­
dynować, wyostrzać, zapewniać większą skuteczność. Tak
stawiamy sprawę w niedawno przyjętej uchwale Biura Po­
litycznego.

Kto głosi, że kontroli jest za dużo, niech sam sobie odpo­
wie na pytanie: czy te, które się odbywają, nie wykrywają
nadal licznych braków, zaniechań, zaniedbań, a nawet nad­
użyć? Kontrole z zewnątrz nie są więc zachcianką. Ich
zagęszczanie wynika z sytuacji, z istniejących zagrożeń. Nie­
stety, również ze słabości kontroli wewnętrznych. By zło
zwalczać, trzeba je najpierw wykryć, dotrzeć do jego przy­
czyn. Jedną z nich jest często niewystarczające reagowanie
na ustalenia pokontrolne. Wiele tu powoływania się na o-

biektywne trudności, tendencja do usprawiedliwiania i po­
błażliwości.

Kierowników i przełożonych winniśmy rygorystycznie o-

ceniać według tego, czy potrafią wymagać. Kto ma dobre
efekty w pracy, musi znaleźć w partii oparcie. Toteż w peł­
ni podzielamy głosy ostro krytykujące nadużycie uprawnień,
„fundowanie” dodatkowych dni wolnych od pracy. Tow. Fe-

rensztajn informował o działaniach, jakie dla wyjaśnienia
tych spraw podejmuje Komitet Wojewódzki w Katowicach.
Inne KW powinny uczynić to samo.

Komitet Centralny, rząd skontrolują skutki ekonomiczne
tych „wcżasów”: jak mają się one do sytuacji gospodarczej
zakładu, czy nie miały miejsca w przedsiębiorstwach, które
są pierwsze w kolejce po ulgi? Co robiły tamtejsze organi­
zacje partyjne? O podobnych zjawiskach była przecież mo­
wa na naradzie w Poznaniu. Dziś to z naciskiem powtarza­
my.

Bardzo liczymy, zwłaszcza w ujawnianiu naruszeń zasad
sprawiedliwości społecznej, na Inspekcję Robotniczo-Chłop­
ską, na klasowy instynkt, na nieustępliwość i mocną rękę
jej aktywu.

"

.

Cenną pomocą w podnoszeniu skuteczności naszej pracy
jest studiowanie i upowszechnianie dorobku bratnich partii,

wdrażanych przez nie rozwiązań. Stanowimy jedną wielką,
socjalistyczną rodzinę, która stale wzbogaca doświadczenie
urzeczywistniania uniwersalnych prawidłowości naszego u-

stroju w konkretnych narodowych warunkach. Powinniśmy
umiejętnie czerpać z dorobku przyjaciół.

Wiele inspirujących, nowatorskich rozwiązań obserwuje­
my w Związku Radzieckim. Z wielką uwagą zapoznaliśmy
się z wystąpieniem sekretarza generalnego Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego tow. Michaiła Gorbaczowa na

naradzie w sprawie postępu naukowo-technicznego. Gorąco
zaohęęam towarzyszy do starannego jego przestudiowania a

odpowiednie wydziały Komitetu Centralnego do wzięcia na

warsztat płynących stąd wniosków.
Mamy jednocześnie ambicję — a to chyba ambicja zdro­

wa — aby nowe, efektywne, częstokroć unikalne metody
działalności naszej partii i naszego państwa były uznane za

interesujące również przez naszych przyjaciół.
Przy okazji dygresja: towarzysze radzieccy otwarcie, imien­

nie, publicznie krytykują zarówno kierowników niektórych
ogniw administracyjnych i gospodarczych, w tym centralne­
go szczebla, jak i poszczególnych członków instancji partyj­
nych. U nas pod tym względem jest ciągle za grzecznie,
zbyt gładko, bezimiennie, bezadresowe. W okresie, gdy znaj­
dowaliśmy się pod zmasowanym ogniem przeciwnika, a na­
sze kadry były obiektem nagonki, postępowaliśmy w takich
przypadkach oględnie. I chyba słusznie. Dojrzały już jednak
warunki, by niektóre oceny i opinie o pracy ogniw partii
oraz administracji podawać do publicznej wiadomości. Bę­
dzie to sprzyjać walce o partyjne pryncypia, przysparzać
nam społecznego^ -zaufania.

TOWARZYSZE!

Wielu dyskutantów, między innymi towarzysze: Jarma-
ła, Maksymowicz — podkreśliło konieczność dalszego
zaostrzenia wałki o czystość życia społecznego, o więk­

szą konsekwencję w przezwyciężaniu patologii, pasożytnic-
twa, przestępczości. Ludzie żyjący w naszym ustroju są u-

wrażliwieni na wszelkiego rodzaju odchylenia od socjali­
stycznych norm.

W kategoriach etycznych, na płaszczyźnie praworządności,
rola partii polega' na tym, aby być konsekwentnym rzecz­
nikiem i skutecznym obrońcą uczciwej większości przed
zdegenerowaną mniejszością.

Przyjęty niedawno w tych sprawach pakiet ustaw jest
odpowiedzią na powszechne postulaty robotniczych opinii,
na glosy milionów ludzi, którzy czują się zagrożeni, nie su­
rowością represji, lecz bezczelnością, niekiedy i bezkarno­
ścią gwałcicieli prawa. Domagają się, by polski dom oczy­
ścić ze śmiecia i plugastwa. Od 1 lipca wejdą w życie nowe

regulacje prawne. Posługiwanie się nimi powinno być kon­
sekwentne i odpowiedzialne, nacechowane głęboką troską o

praworządność jednakową dla wszystkich, i rozumianą sze­
roko — jako wychowanie, jako profilaktyka, jako kara
współmierna do szkodliwości czynów. Liczymy, że organa
wymiaru sprawiedliwości właściwie skorzystają z tych no­
wych ustawowych uregulowań, że rygorystycznie podejdą
do nich ławnicy ludowi.

Jednym z najbardziej kryminogennych czynników jest
pijaństwo. Trzy 'łatą temu uchwalona została ustawa o

przeciwdziałaniu alkoholizmowi i wychowaniu w trzeźwo­
ści. Starania o jej skuteczność są jednak niedostateczne, nie
dość pryncypialne. Spożywanie alkoholu w czasie pracy
występuje na różnych szczeblach. Tu zły przykład jest
szczególnie zaraźliwy. Nie przestanie się pić w fabryce, na

budowie, w pokoju urzędników, na zapleczu gminnej spół­
dzielni, jeśli pije się w dyrekcji, w gabinecie wysoko posta­
wionej osoby, a niekiedy także na spotkaniach i konferen­
cjach z naukowym szyldem. W tym ostatnim przjTpadku —

mówię żartobliwie — nie może służyć jako usprawiedliwie­
nie, że niektórych referatów i głosów w dyskusji na trzeźwo
wysłuchać nie sposób.

.Alkohol trzeba usunąć poza budynki partii, władz pań­
stwowych i administracji, instytucji życia publicznego. Pod­
ręczne barki skreślić z inwentarza. Zwalczać zarówno pijań­
stwo, jak i tych, którzy je tolerują.

W myśl zasady, że trzeba zaczynać od siebie, nie ustanie­
my w działaniach koniecznych, by partia w każdym ogni­
wie była organizacją ludzi o czystych intencjach. By partyj­
ny zawsze znaczyło uczciwy. Nie byłoby nic szkodliwszego
dla partii, jej społecznego wizerunku i wiarygodności, niż
nawroty zjawisk demoralizacji, 'arogancji i sobiepaństwa,
nieposzanowania człowieka. obchodzenia lub naginania
norm i przepisów Nie po to stoczyliśmy walkę z przeciwni­
kiem, zmusiliśmy go do odwrotu, by otwierać tylne drzwi
dla zjawisk, które wypędzamy przez frontowe wejście. To
głupota lub zla wola, która musi drogo kosztować każdego
ze współautorów, by. kosztów nie płaciła znów cała part:a.

Walka z próbami recydywy różnego rodzaju schorzeń nie
może przebiegać od sensacji do sensacji. Czy wtedy, gdy w

narastaniu określonych, negatywnych zjawisk jest już „za
pięć dwunasta”. Musi być prowadzona stale i codziennie.
Umiejętność tę opanowujemy coraz lepiej. Intensywnie dzia­
ła Centralna Komisja Kontroli Partyjnej i organa kontroli
w terenie.

Wielkim dorobkiem ostatnich lat pracy naszej partii jest
umocnienie systemu, wnikliwego studiowania oraz opera­
tywnego reagowania na listy, skargi i wnioski docierające
i do Komitetu Centralnego i instancji partyjnych poszczegól­
nych szczebli, naczelnych i terenowych organów administra­
cji państwowej i gospodarczej, organizacji spółdzielczych i
społecznych. Tym sposobem zwraca się co roku ze swymi
skrawami i wnioskami ponad milion obywateli. To dowód
wzrostu zaufania. Tow. Siwak przedstawił fakty świadczą­
ce, że przyjęta na IX Plenum Komitetu Centralnego uchwa­
la w sprawie listów, skarg i wniosków wyzwoliła nowe siły
w walce z wszelkiego rodzaju deformacjami, wzmocniła
partyjną troskę o praworządność, sprawiedliwość społeczną,
prawidłowość stosunków między ludźmi.

Wnikliwe rozpatrywanie zgłaszanych spraw rzuca ostre
światło na niejedną nieprawidłowość w funkcjonowaniu
organów władzy, kierownictw zakładów pracy, ogniw spół­
dzielczości, a także na opieszałość, czasem bierność niektó­
rych instancji i organizacji partyjnych w reagowaniu na

uchybienia.
Stawiając tamę działaniom sprzecznym z etyką socjaliz­

mu, z równą konsekwencją zwalczać musimy obmowę, nie­
uzasadnione oskarżenia, intrygę i rozróbę. Chodzi o to, by
każdą sprawę widzieć w świetle dokładnie, obiektywnie zba­
danych faktów. Prawo partyjne i państwowe musi dzia­
łać sprawiedliwie. Surowo karać winnych, ale bronić pomó-

- wionych i oczernionych.

PROSZĘ TOWARZYSZY!

Przekazaliśmy wam dziś informację o wdrażaniu uchwa­
lonych na XIII Plenum głównych założeń polityki kadrowej
partii. Kurs na rozszerzenie bazy awansu kadrowego nie o-

znacza rozcieńczenia tej polityki, rozmywania kryteriów ideo­
wo-politycznych. Jest to linia pryncypialna, która powinna po­
budzać i lepiej wykorzystywać zasoby intelektu i energii
tkwiące w naszych szeregach i w całym s;.ołeczeństwie.

Polityka kadrowa to specyficzny, a zarazem bardzo waż­
ny obszar procesu porozumienia i walki. Kto pragnie, by w

Polsce socjalizm umacniał się, coraz głębiej przenikał wszy­
stkie dziedziny życia, by był wolny od wypaczeń, pozostaje
mimo splątania wielu ludzkich dróg naszym potencjalnym
sojusznikiem.

'

,
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Kto zaś choćby chętni* bił nam brawo, ale kieruje się o-

sobistą wygodą i wyrachowaniem — takim sojusznikiem
nie jest.

Polityka kadrowa musi być szeroko otwarta dla wszy­
stkich oddanych socjalistycznej ojczyźnie i szczelnie zam­
knięta przed tymi, którzy nie jej nadrzędne dobro mają na

myśli. .

Polityka ta wymaga odwagi, przełamywania schematów
i stereotypów. Stawka na ideowość, talent, wiedzę, postawę
twórczą to obowiązek tworzenia warunków działania tym,
którzy chcą ulepszać rzeczywistość, zdecydowanego ich po­
pierania, gdy zderzają się z bezruchem i marazmem.

Demokratyzacja polityki kadrowej, a więc inicjatywa 1
kontrola ze strony organizacji partyjnych i społecznych, za­
sięganie opinii kolektywów pracowniczych oraz ich zorgani­
zowanych reprezentacji, to droga trudniejsza, ale pewniej­
sza, chroniąca przed nawrotem wypaczeń, formalizmem i
powierzchownością, pseudokoleżeństwem 1 pobłażliwością.
Stąd jak wiadomo, blisko już do „układów” i „ciągów per­
sonalnych”, a niekiedy klikowości.

Odeszliśmy od praktyki przywożenia kandydatów w tzw.

„teczkach”. Rozumiemy i popieramy zdrowe ambicje w teł-
renie, uważamy jednak, że terenowe ośrodki powinny kadry
zarówno dawać, jak i brać. Wymaga to przezwyciężania her-
metyzmu, zwiększania przestrzennej ruchliwości kadr, za­
równo w pianie, jak i w poziomie. Ich doskonalenie, zdoby­
wanie i wymiana doświadczeń wymaga też, co podkreślali
zresztą towarzysze w dyskusji, planowego przemieszczania
osób pełniących stanowiska w aparacie partyjnym oraz ad­
ministracji państwowej i gospodarczej.

Ruchliwość, o którą chodzi, leży przecież w Interesie spo­
łeczności lokalnej, gdyż otwiera drogi życiowe i przyspiesza
rozwój najlepszych jej przedstawicieli. Przezwycięża bran­
żowe i regionalne bariery. Jest istotnym warunkiem wyko­
rzystania potencjału kadrowego zgodnie z kwalifikacjami 1
predyspozycjami.

Wiele postulatów podobnego typu wpłynęło także ze śro­
dowisk inteligenckich przed XIX Plenum i w trakcie jego
obrad. Dotyczy to w szczególności młodej uzdolnionej kadry.
Wielce pouczające pod tym względem było dla mnie nieda-

Podsumowanie obrad XX Plenum KC PZPR
wne spotkanie z grupą wyróżniających się, utalentowanych
młodych twórców nauki, techniki, kultury. Należałoby orga­
nizować .podobne spotkania z młodą Inteligencją w układzie
specjalistycznym i terenowym.

Zwiększyliśmy rolę podstawowych organizacji partyjnych
w polityce kadrowej. Przynosi to dobre wyniki. Jak powie­
dziano celnie w dyskusji: „Gdzie jest silna, zdrowa organi­
zacja partyjna, tam dobra, prawidłowa jest również polity­
ka kadrowa”.

Słusznie też wskazywano na konieczność przeciwdziałania
nierespektowaniu opinii, uwag 1 wniosków organizacji par­
tyjnych tak przy rekomendowaniu, jak 1 cofaniu rekomenda­
cji. Znane są też fakty nieprzestrzegania wymogu informo­
wania macierzystej podstawowej organizacji partyjnej o po­
djętej decyzji kadrowej, jej uzasadnienia, uzyskania apro­
baty. Tego rodzaju praktyki tolerowane być nie mogą.

TOWARZYSZE!
a cztery miesiące wybory do Sejmu. Niedługo rozpocz-
niemy oficjalną kampanię przedwyborczą. Ale w rze­
czywistości ona już się zaczęła, trwa, narasta. Jutro od­

będzie się w tej sprawie posiedzenie Komisji Współdziałania
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zjednoczonego
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego z u-

działem przewodniczących stowarzyszeń katolików i chrze­
ścijan świeckich.

Wybory — ten akt socjalistycznego ludowładztwa będzie
wydarzeniem najwyższej doniosłości, powszechną wypowie­
dzią Polaków w sprawach najistotniejszych dla narodu i
państwa. Zaproszeniem do tej wypowiedzi stać się powinien
program wyborczy, z którym na szerokiej PRON-owskiej
płaszczyźnie pójdziemy do całego społeczeństwa.

Nasze instancje i organizacje, aktyw i aparat etatowy,
wszyscy członkowie partii staną przed kolejnym trudnym
egzaminem. Jedno z zadań to wzmożona aktywizacja rad
narodowych, samorządu terytorialnego, ogniw PRON,
wszystkich organizacji społecznych. Potrzeba będzie maksi­

mum wysiłku w pracy organizatorskiej i' polityczno-propa­
gandowej.

Częścią składową kampanii wyborczej czynimy dyskusję
nad wariantami planu 5-lebniego. Dla Polski nie ma dziś
sprawy ważniejszej niż przyspieszenie rozwoju ekonomicz­
nego oraz postępu technicznego. To — powtórzę — nasze

być albo nie być. Wokół tego zadania należy skupiać wszy­
stkie partyjne wysiłki. Postępami w tej dziedzinie spraw­
dzać ich skuteczność. Powinno to między innymi znaleźć
stosowne odbicie i w pracy Biura Politycznego, zwiększeniu
jego oddziaływania na problematykę społeczno-gospodarczą,
na postęp techniczny oraz wynikające stąd oceny kadro­
we.

Poprawa sytuacji gospodarczej w ostatecznym rachunku
decydować będzie o autorytecie partii, o jej wizerunku w

oczach narodu, o robotniczym i ogólnospołecznym zaufaniu.
Partia zainicjowała reformę gospodarczą. Jest naszym o-

bowiązkiem stać na straży jej socjalistycznych zasad. Pilo­
tować reformę oraz dbać o to, aby nie była rozwadniana
przez różnego rodzaju metody „obejściowe”, przez specjali­
stów od „wypłakiwania” luzów i ulg, stanowiących zaprze­
czenie celów reformy. Przeciwstawiać się zarówno pokusom
biurokratyczno-formalistycznego kierowania, jak i wyradza­
niu się samodzielności w samowolę. Ulepszać warunki dzia­
łania dla tych, którzy chcą i potrafią, nie godzą się z nie­
gospodarnością i bylejakością. Wyczulać społeczeństwo na

zagrożenia i szanse poprzez różne formy edukacji ekonomi­
cznej.

Mówiliśmy o tych sprawach na poznańskiej naradzie. Pod­
kreśliliśmy, że chodzi o to, by partyjny wpływ na działal­
ność przedsiębiorstwa zwiększać przez zapewnienie kon­
struktywnego współdziałania dyrekcji, samorządu, związków
zawodowych, organizacji młodzieżowych, technicznych, eko­

nomicznych. Wytyczać kierunek — nie zawężając pola sa­
modzielności i Inicjatywy. Stawiając zadania — wysłuchi­
wać opinii. Nie administrować, lecz inspirować, radzić, po­

magać. Nie wyręczać, lecz kontrolować i korygować, oceniać
1 wymagać.

Reasumując — w dziedzinie gospodarki partyjność to ja­
kość i efektywność.

TOWARZYSZE!

Przyjęliśmy uchwałę w sprawie zwołania w pierwszej poło­
wie przyszłego roku X Zjazdu naszej partii. Czasu na po­
zór jest dużo, ale w rzeczywistości mało. Powinnimy dzia­

łać tak, jak by zjazd miał zacząć się już jutro. Przedzjazdo-
wej pracy służyć powinny trzy następujące dokumenty na­
szej partii: statut, sprawozdanie o przyczynach i przebiegu
konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej oraz de­
klaracja ideowo-programowa „O co walczymy, dokąd zmie­
rzamy”. Tak na marginesie — szkoda, że tylko towarzysz
Grabowski przypomniał o jej istnieniu.

Mówiliśmy na tym plenum o naszych problemach ostro,
bez osłonek. Ale tak być powinno. Tak właśnie trzeba sta­
wiać sprawę. Rozpoznanie własnych błędów, wskazanie spo­
sobów ich przezwyciężania to dowód nie słabości, a siły par­
tii. A że sił nam przybyło, dziś już nikt wątpić nie może.

Trwają prace nad przygotowaniem długofalowego progra­
mu partii. Stanie się on główną płaszczyzną dyskusji "przed
X Zjazdem, wielką szkołą ideologiczną. Zawrzemy w nim
kierunki i zadania, które — jak by trudne nie były — roz­
wiązać musimy. I rozwiążemy. Gwarancją jest aktyw naszej
partii. Jest jej aparat. Jest ideowość i ofiarność tysięcy to­
warzyszek i towarzyszy w całym kraju.

W najtrudniejszym okresie oddali partii tak wiele serca,
energii i czasu. O potrzebie doceniania i wyróżniania tegó
wkładu mówił tow. Wołoch. Musimy rzeczywiście robić to

serdeczniej i lepiej.
Partyjna gotowość, to najważniejsza z napędowych sił od­

rodzenia i dalszego rozwoju socjalistycznej Polski, przeła­
mywania trudności, zwycięstwa w bitwie o jutro.

Partia przewodzi i służy klasie robotniczej, ludziom pracy,
narodowi. Wytrwale podnosi jakość tego przywództwa orał
tej służby. Obrady XX Plenum świadczą o tym niezbicie.

Jestem przekonany, że wynikające z nich zadania pomy­
ślnie zrealizujemy.

W. Jaruzelski

przyjął

parlamentarzystów
indyjskich

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

i sprzyjający klimat dla
wzbogacania i poszerzenia
polsko-indyjskiej współpra­
cy w wielu dziedzinach.
Dokonano wymiany poglą­
dów z zakresu spraw mię­
dzynarodowych będących
przedmiotem szczególnego
zainteresowania obu kra­
jów. Parlamentarzyści in­
dyjscy zostali również po­
informowani o niektórych
problemach dotyczących
aktualnej sytuacji w Pol­
sce.

W rozmowie uczestniczył
wicemarszałek Sejmu Piotr
Stefański. Obecny był am­
basador Indii Surendra Ku-
mar Arora.

U przewodniczącego
Rady Państwa

14 bm. przewodniczący
Rady Państwa Henryk Ja­
błoński przyjął delegację
parlamentarną Indii.

W rozmowie, która prze­
biegała w przyjacielskiej
atmosferze omówiono nie­
które zagadnienia dotyczą­
ce aktualnego stanu i per­
spektyw polsko-indyjskiej
współpracy politycznej i
gospodarczej oraz drogi
rozwiązywania najistotniej­
szych problemów w sto­
sunkach międzynarodo­
wych.

14 bm. minister spraw
zagranicznych Stefan Ol­
szowski przyjął oficjalną
delegację parlamentu Re­
publiki Indii.

Min. Olszowski zapoznał
indyjskich gości z założe­
niami polskiej polityki za­
granicznej. Omawiano rów­
nież niektóre zagadnienia
z zakresu polsko-indyjskich
stosunków dwustronnych w

kontekście niedawnych roz­
mów premierów obu kra­
jów, Wojciecha Jaruzelskie­
go 1 Rajiva Gandhiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Zalążkiem naszego Towa­
rzystwa był Inspektorat Kul­
turalno-Oświatowy Spółdziel­
ni „Czytelnik”. Od 1950 roku
datuje się też moja działal­
ność w TWP. Początkowo by­
łem prelegentem a następnie
przez wiele lat kierownikiem
sekcji prelegentów w Zarzą­
dzie Wojewódzkim. A właśnie
odczyty były w tym czasie
najważniejszą formą naszej
działalności. Kraj nasz prze­
chodził intensywne przeobra­
żenia, następował awans spo­
łeczny i kulturowy społeczeń­
stwa. Ważną rolę w tym pro­
cesie spełniali nasi działacze,
prelegenci. Wywodzili się oni
przede wszystkim spośród stu­
dentów uczelni krakowskich,
ale nie brakowało także po­
staci znanych i uznanych. Wy­
mienię tylko dla przykładu
Adama Polewkę, czy Henry­
ka Dobrowolskiego.

Zapotrzebowanie na tę for­
mę działalności było ogrom­
ne, zdarzało się, że prelegent
wygłasza! w ciągu dnia kilka
odczytów. Były one w tym
czasie opracowywane central­
nie. Różnie też czasem bywało
z poziomem prelegentów. Zre­
sztą to były inne czasy, inny
świat. Prowadzenie działalno­
ści oświatowej było bardzo
trudne a czasem niebezpiecz­
ne. Nierzadkie były przypadki
kilkunastokilometrowych, czę­
sto nocnych „spacerów” by po
wygłoszonych odczytach po­
wrócić do Krakowa. Przyjazd
prelegenta na wieś to było
wtedy ogromne wydarzenie,
tó było .święto. Zwłaszcza, że

najczęściej nasi działacze
przywozili ze sobą prasę,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kretarza KF PZPR Kazimie­
rza Miniura. Obecni byli
przedstawiciele związku zawo­
dowego i Rady Pracowniczej
KM HiL.

Zawarte porozumienia do­
tyczą współpracy w zakresie
działalności literackiej i kul­
turalnej. Komibnat Metalur­
giczny zobowiązał się m. in.
do ufundowania dwóch rocz­
nych po 144 tys. zł stypen­
diów dla wyróżniających się
aktywnością twórczą litera­
tów. Zarząd Oddziału ZLP
zobowiązał się do objęcia pa­
tronatu nad Ośrodkiem Kul­
tury KM HiL, organizowania
spotkań autorskich, upow­
szechniania literatury, konsul­
tacji krytyków literackich i
podejmowania tematów zwią­
zanych z życiem człowieka we

współczesnym społeczeństwie.
Jak podkreślił podczas spot­

kania Tadeusz Holuj, jest to

Zakończono przygotowania
do wakacyjnej akcji letniej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nieco popyt na usługi. Oprócz
obsługi rolnictwa, ośrodki po­
dejmują też prace na nzecz

budownictwa, komunikacji,
górnictwa i energetyki, prze­
mysłu drzewnego i maszyno­
wego, leśnictwa, a nawet

Urzędu Gospodarki Morskiej.
W POM można już za­

uważyć pozytywne efekty re­
formy gospodarczej. Prawidło­
we są relacje ekonomiczne, po­
prawia się jakość i termino­
wość robót. Dobry jest stan

techniczny unowocześnianych
stopniowo zakładów. Przed
zbliżającym się spiętrzeniem
prac palowych konieczne jest
jednak uzyskanie większej go­
towości sprzętu, co utrudnia­
ne jert m. in. brakiem części
zamiennych.

Gorzej jest z działalnością
społeczno-polityczną ośrod­
ków. Do minusów zaliczyć
zwłaszcza należy stagnacje w

rozwoju Ilościowym organiza­
cji partyjnych, niezadowala­
jącą liczbę zebrań i ich frek­
wencję. W niektórych jed­
nostkach nie najlepiej układa
sie współpraca z samorządem,
nie działają organizacje mło­
dzieżowe. Nakłada to na człon­
ków partii obowiązek ożywie­
nia pracy politycznej, pozyski­
wania nowych ludzi.

W trakcie posiedzenia oce­
niono również stan przygoto­

Przyjazd
to było

książki lub aparaty do wy­
świetlania filmów. Pamiętam,
że w początkowym okresie „Ga­
zeta Krakowska" była również
kolportowana po domach przez
działaczy naszego Towarzy­
stwa.

Nierzadkie były też zdarze­
nia anegdotyczne. Jeden z

prelegentów opowiadał ml kie­
dyś, jak w drodze powrotnej
z odczytu w Nowej Hucie
zorientował się, że w świetli­
cy robotniczego hotelu, gdzie
wygłasza! odczyt zostawił ze­
garek kieszonkowy, popular­
ną „cebulę”. Odczyt dotyczy!
cudów a prelegent udowadniał
zgodnie z marksistowskim
światopoglądem, że cudów
oczywiście nie ma. Bez wiel­
kich nadziei wrócił do świet­
licy i zobaczył jednego ze słu­
chaczy. Oddając wykładowcy
zegarek powiedział „a jednak
są cuda, towarzyszu prelegen­
cie”.

Zresztą okres ten, ludzie i
działalność TWP to już histo­
ria godna i warta dobrego
pióra historyka i literata. W
rozmowie, nawet najdłuższej
nie sposób oddać nawet w

części początków naszej dzia­
łalności.

—- Powróćmy więc do
aktualnej pracy Towarzystwa.
Co dzisiaj najpełniej charak­
teryzuje Was»ą działalność?

— Sądzę, że bez fałszywej
skromności mogę powiedzieć
iż wszechstronność naszej
oferty a także wysoki poziom

Współpraca kraki
i plastyków

pierwsze od 1980 r. tego ty­
pu podpisane w Polsce poro­
zumienie między „pionem pro­
dukcyjnym” a kulturą.

Drugie porozumienie zawar­
te wczoraj w Kombinacie Me­
talurgicznym HiL dotyczyło
współpracy krakowskich arty­
stów z hutnikami. Zosta­
ło ono zawarte z krakowskim
Zarządem Oddziału Związku
Artystów „Polska Sztuka
Użytkowa”. Zarząd Oddziału
reprezentowali: prezes Wacław
Klag, sekretarz Zarządu Od­
działu Nina Idzikowska, nato­
miast HiL: dyrektor naczelny
Eugeniusz Pustówka i I se­
kretarz KF PZPR Kazimierz
Miniur. Również w tej uroczy-

wań do krajowej i zagranicz­
nej letniej akcji wypoczynku
dzieci i młodzieży oraz załóg
zakładów pracy z Tarnowskie­
go. W tym roku z różnych form
wypoczynku skorzysta ponad 43
tys. uczniów. Około 1700 wy-
jedzie za granicę, do' NRD,
ZSRR, Bułgarii, Czechosłowa­
cji i na Węgry. Przewidziano
międzynarodową wymianę
grup młodzieży. W Tamow-
skiem oraz w innych woje­
wództwach organizowane są
liczne obozy i kolonie (w tym
zdrowotne), kursy i szkolenia.
Przyjęto zasadę, że wypoczy­
nek łączyć należy z zajęciami
wychowawczymi oraiz pracą na

rzecz środowiska. Otwarte bę­
dą ośrodki wycieczkowe, sta­
nice, uruchomione zostaną
dziecińce i przedszkola wiej­
skie. W nieobozowej akcji le­
tniej weźmie udział ok. 12 tys.
uczestników. Zadbano o to, by
dzieci i młodzież pozostająca
w domach atrakcyjnie spędza­
ła czas. Działalność placówek
opiekuńczo-wychowawczych i
kulturalnych będzie w fecie
dostosowana do potrzeb młod­
szego pokolenia. Zaznacza się
tendencja, aby szerzej propa­
gować i organizować różnoro­
dne formy spędzania wakacji
za pieniądze wypracowane
przez samą młodzież. Popraw­
ny jest stan i' wyposażenie ba­
zy wypoczynkowej. Poprawia
się zaopatrzenie w sprzęt re­

prelegenta
święto...

prowadzonych form działal­
ności. Nie zanikły — mimo
rewolucyjnego rozwoju środ­
ków masowego przekazu —

odczyty, ale doszły kursy ję­
zyków obcych, działalność wy­
dawnicza, rozwinęły się 1
okrzepły Uniwersytety Pow­
szechne, powstały Studia
Oświatowe. Nie wymienię
wszystkich form. Mogę jed­
nak stwierdzić, że dzisiaj
TWP spełnia ważną rolę w

systemie oświaty dorosłych
i że jesteśmy w stanie zapro­
ponować każdemu mieszkań­
cowi naszego województwa
realizację jego kulturalnych i
oświatowych zainteresowań i
potrzeb. Nawiązaliśmy i roz­
szerzamy także współpracę z

zagranicznymi towarzystwa­
mi zajmującymi się oświatą
dorosłych w krajach socjali­
stycznych, a także kapitali­
stycznych. Jesteśmy także w

pełni samodzielni finansowo,
a wypracowany zysk przezna­
czamy na rozszerzenie potrze­
bnych społecznie form dzia­
łalności. Oczywiście mamy też
wiele problemów związanych
z brakiem bazy lokalowej,
zbyt małą ilością lektorów ję­
zyków obcych czy przedstawi­
cieli niektórych specjalności.
Nie zawsze jeszcze nasza pra­
ca charakteryzuje się najwyż­
szym poziomem i najlepszą
organizacją. Będziemy mówić
o tym W trakcie dzisiejszych
obrad.

— Skąd TWP czerpie kadry

iwskich literatów
z hutnikami

.stości wzięli udział przedsta­
wiciele zw. zaw. i Rady Pra­
cowniczej KM HiL.

Zawarte porozumienie prze­
widuje m. in. fundowanie
przez HiL co roku 5 stypen­
diów artystycznych (144 tys.
zł), organizowanie plenerów
artystycznych w ośrodkach
wypoczynkowych KM HiL.
Plastycy krakowscy zobowią­
zali się m. in. do projektowa­
nia prac w zakresie sztuki
użytkowej dla potrzeb Kombi­
natu i załogi, objęcia patro­
natem zespołu plastyków nie­
profesjonalnych, poradnictwa
warsztatowego, wykładów z

zakresu technik plastycznych.
(ip)

kreacyjno-sportowy. Z nad­
wyżki budżetowej WRN prze­
znaczono dodatkowo na ten cel
5 min zł. Handlowcy obiecują
sprostać zadaniom. W ogólnej
ocenie Tarnowskie dobrze jest
przygotowane do akcji letniej.
Zadbano już o wszystko, może
z wyjątkiem... pogody.

Członkowie Egzekutywy
przyjęli ponadto informację o

stanie organizacyjnym i przy­
gotowaniach do działalności

Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej. Wytypowano 195 kon­
trolerów, w tym 88 robotni­
ków. Zatwierdzenie kandyda­
tów nastąpi podczas sesji
WRN. Inspekcja rozpocznie
pracę od 1 lipca br.

Przedłożono również infor­
mację o sytuacji społeczno-po­
litycznej i bieżącej pracy par­
tyjnej w 18 wybranych instan­
cjach stopnia podstawowego.
Stwierdzono m. in.. że ich dzia­
łalność polityczna jest prawi­
dłowa. Jednak w dalszym cią­
gu należy zwracać szczególną
uwagę na umocnienie i rozwój
szeregów partyjnych, doskona­
lenie pracy komisji problemo­
wych 1 oddziaływanie na or­
ganizacje młodzieżowe oraz

zwiększenie dyscypliny człon­
ków PZPR w realizacji uchwał
i zaleceń partyjnych. Termin
najbliższego posiedzenia ple­
narnego KW PZPR w Tarno­
wie ustalono na 21 czerwca.

Obrady prowadził sekretarz
KW Władysław Plewniak.

(wąs)

do prowadzenia tak szerokiej
działalności?

— Każdy członek Towarzy­
stwa zobowiązany jest —

zgodnie ze Statutem — do
prowadzenia jednej x form
naszej pracy. My nie mamy
biernych członków. Nasi dzia­
łacza rekrutują się ze wszy­
stkich środowisk. Licznie re­
prezentowani są nauczyciele,
pracownicy naukowi, działa­
cze polityczni i społeczni. Ma­
my specjalistów ze wszystkich
dziedzin życia. Mało — w po­
równaniu z pierwszymi lata­
mi działania — jest ludzi mło­
dych a zwłaszcza studentów.
Próbujemy ten stan zmienić.

W ogóle siłą TWP przez ca­
łe 35 lat są ludzie. Często wy­
bitni, cieszący się dużym au­
torytetem i posiadający wyso­
kie kwalifikacje. Wszyscy są
zarażeni bakcylem działalno­
ści społecznej. Przykładem
może być prof. Janusz Gór­
ski. Towarzystwo wiele mu

zawdzięcza. Potrafił przepro­
wadzić TWP przez najtrud­
niejszy okres w historii bez
odczuwalnych strat. Jest on

też autorem wielu inicjatyw,
spośród których największy
rezonans wzbudziła koncep­
cja utworzenia w Krakowie
Uniwersytetu Otwartego. Nie
mam w tej rozmowie możli­
wości wymienienia tych naj­
bardziej zasłużonych działaczy.
Korzystając z gościnnych ła­
mów „Gazety Krakowskiej”
chcę Im wszystkim gorąco i
serdecznie podziękować.

— A ja dziękuję za roz­
mowę i życzę rzeczowych,
konkretnych I owocnych
obrad.

EDWARD WĄSIK

Uznanie dla osiągnięć
krakowskiego rolnictwa
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wartości świadczą nie tyle
struktury organizacyjne co o-

siągane wyniki. Goście z Lip­
ska podczas swego pobytu w

Krakowie mieli okazję zapo­
znać się z krakowskim rolni­
ctwem i przemysłem prze­
twórczym żywności. Poznanie
odmienności wraz z jej wszy­
stkimi walorami służy idei
współpracy i dalszego rozwi­
jania roboczych kontaktów o-

bu współpracujących miast i
regionów.

Podczas swego pobytu goście
z Lipska zwiedzili Zakłady
Przemysłu Tytoniowego, Wy­
dział Ogrodniczy Akademii
Rolniczej, gospodarstwa i o-

środek szkoleniowy KOPR
w Karniowicach. Instytut Zoo­
techniki w Balicach, Stację
Hodowli i Unasienniania
Zwierząt w Zabierzowie i
Kombinat Szklarniowy w

Krzeszowicach. W czwartek
zwiedzili obiekty Kombinatu
Rolno-Przemysłowego „Iglo-
opol” w Krakowie oraz go­
spodarstwo kombinatu w Woli
Batorskiej. W Niepołomicach
zapoznali się z pracą Zakła­
dów Drobiarskich.

Wczoraj natomiast byli go­
śćmi krakowskich rolników-
spółdzielców. Delegacja z Lip­
ska odwiedziła Rolniczą Spół­
dzielnię Produkcyjną w Racie­
chowicach. Spółdzielnia ta

specjalizuje się w hodowli.
Produkcja rolna podporządko­

Przed XTT Światowym Festiwalem Młodzieży

i Studentów — Moskwa 85

Spotkanie delegatów w klubie „Forum"
(Inf. wł.) Od 27 lipca do 3

sierpnia trwać będzie w Mo­
skwie XII Światowy Festiwal
Młodzieży i Studentów. Kra­
kowska młodzież już od szere­
gu miesięcy przygotowuje się
do tego wydarzenia. Różnoro­
dne formy działalności prezen­
towane są przez organizacje
młodzieżowe. Wczoraj w klu­
bie „Forum” odbyło się spot­
kanie delegatów wyjeżdżają­
cych na festiwal do Moskwy.
Podczas spotkania mówiono
m. ta. o przygotowaniu kra­
kowskich delegatów i proble­
mach jakie będą poruszać na

forum festiwalowym. Przed­
stawiciel ZSP Andrzej Orecki
będzie zajmował się proble­
mami zagrożenia ekologiczne­
go, ochroną środowiska. Inne
głosy dotyczyć będą postępu
społecznego na świecie, walki
o pokój, ochrony zabytków,
pamiątek historii, a także —

Przyznano nagrody
„Pawiego Pióra

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nego” otrzymał dyplom za pu­
blikacje na temat odnowy za­
bytków Krakowa. Dziennika­
rze dodatku „Echa Krakowa”
— „Czas przeszły i przyszły”
zostali wyróżnieni za syste­
matyczne podejmowanie te­
matyki związanej z historią
Krakowa i ochroną jego za­
bytków. Nagrody wręczył An­
drzej Maślankiewicz.

W uroczystości uczestniczyli
m. in.: przewodniczący RN m.

Krakowa — Apolinary Kozub,
wiceprezydent m. Krakowa —

Kaplica Zygmuntowska
nie oparła się

krakowskiemu klimatowi
KRAKÓW (PAP). Jeden z

najwspanialszych obiektów
naszej architektury — kapli­
ca Zygmuntowska katedry
królewskiej na Wawelu była
tematem zakończonej 14 bm.
na wawelskim wzgórzu sesji
naukowej, zorganizowanej
przez Komitet Nauki o Sztu­
ce Polskiej Akademii Nauk.

wana jest przede wszystkim
samozaopatrzeniu w pasze dla
potrzeb hodowli owiec i dro­
biu. Aktualne problemy spół­
dzielni, zarówno gospodarcze
jak i socjalne przedstawił pre­
zes Władysław Orllcki. Na te­
mat pozycji rolnictwa spół­
dzielczego w regionie wypo­
wiadał się prezes ZW RSP w

Krakowie Zygmunt Chmielew­
ski. Przedstawiciele spółdziel­
ni produkcyjnych z woj. kra­
kowskiego prezentowali swoje
osiągnięcia i także niedostatki.
Goście z Lipska wysoko "oce­
nili dorobek rolnictwa pań­
stwowego i spółdzielczego w

regionie. Niektóre z rozwiązań
organizacyjnych są nieznane
w NRD. Wzajemna wymiana
doświadczeń dobrze służy
sprawie aktywizacji produkcji
rolniczej i przemysłu prze­
twórczego.

W części artystycznej wystą­
pił zespół regionalny Koła
Gospodyń Wiejskich z Pozna-
chowic kierowany przez Marię
Stalmach. Szczególny aplauz
wzbudził występ młodziutkiej
solistki z Poznachowic Ani
Grabowskiej.

We wczorajszym spotkaniu
uczestniczyli: sekretarz KK
PZPR Józef Gregorczyk, kie­
rownik Wydziału Rolnego KK
Czesław Stańdo, przewodni­
czący Rady Nadzorczej
WZRKiOR Czesław Trzupek i
prezes tej organizacji Wie­
sław Woda. (tor)

co najważniejsze — środowis­
ka naturalnego człowieka.

W organizacjach młodzieżo­
wych podejmowane są liczne
czyny na rzecz wypracowania
środków na fundusz festiwa­
lowy. Dzisiaj młodzież zrze­
szona w organizacjach zakła­
dowych ZSMP uczestniczyć
będzie w kolejnym produk­
cyjnym czynie festiwalowym.
Weźmie w nim udział około
300 osób. Młodzież pracować
będzie m. in. w HiL, FAMO,
„ZREMB”, MERA-KFAP, w

hotelach Orbis, „Pewexie”,
szpitalu wojskowym, gdzie już
od maja trwają dodatkowe dy­
żury wypracowujące fundusze
festiwalowe. Ponadto młodzież
pracować będizie w Bułgarii
przy porządkowaniu ośrodka
WSK, a ZPC „Wawel” i KZPG
„Stomil” zapowiadają później­
sze terminy czynu.

(lp)

Barbara Guzik i zastępca kie­
rownika Wydziału Propagan­
dy KK PZPR — Tadeusz Ro­
czniak.

Również wczoraj rozpoczęła
się XII sesja Klubu Publicy­
stów Kulturalnych trwająca
dwa dni. Przybyłych gości ser­
decznie przywitał red. Olgierd
Jędrzejczyk. Bogaty program
przygotowany przez gospoda­
rzy z pewnością przyczyni się
do poznania tajemnic i uro­
ków Krakowa i będzie pomo­
cny w redakcyjnej pracy na­
szych kolegów. (ml)

W referatach i dyskusji za­
prezentowano historię tego
bezcennego zabytku sztuki sa­
kralnej i pomnika narodowej
kultury, oceniając równocześ­
nie efekty prowadzonych w

nim prac konserwatorskich i
rewaloryzacyjnych. Historycy
sztuki i konserwatorzy sygna­
lizowali postępujące niebez­
pieczeństwo nieodwracalnych
nieraz zniszczeń niektórych
detali krytej złotym dachem
kaplicy; zniszczeń spowodo­
wanych głównie upływem cza­
su i zgubnymi działaniami za­
nieczyszczeń atmosferycznych
w Krakowie.

Dalekopisem z kraju...
(d) GŁÓWNE kierunki pra­

cy instancji i kół Stronni­
ctwa Demokratycznego po
XIII Kongresie były 14 bm.:
tematem narady przewodni­
czących i sekretarzy woje­
wódzkich komitetów Stron­
nictwa.

Z UDZIAŁEM 300 delega­
tów reprezentujących blisko
630 tys. rzeszę członków roz­
począł wczoraj obrady w

Warszawie I Krajowy Zjazd
Polskiego Towarzystwa Tu­
rystyczno-Krajoznawczego.

W ZABYTKOWEJ kate­
drze w Kamieniu Pomor­
skim zainaugurowany został

wczoraj XXI Międzynarodo­
wy Festiwal Muzyki Organo­
wej i Kameralnej.

TOCZĄCY się przed Są­
dem Wojewódzkim w Gdań­
sku proces w głośnej sprawie

...i ze świata
W MOSKWIE zatrzymano

13 czerwca br. w momencie

przeprowadzania akcji szpie­
gowskiej drugiego sekretarza

ambasady USA w stolicy
ZSRR Paula Stombaugha.
W ten sposób przetrwano du­
żą akcję szpiegowską służb

wywiadowczych USA prze­
ciwko Związkowi Radzieckie-,,
mu.

W trakcie śledztwa ujaw­
niono materiały świadczące
niezbicie o prowadzeniu przez
tego pracownika ambasady
USA działalności wywiadow­
czej, niezgodnej z jego ofi­
cjalnym statusem. W związ­
ku z prowadzeniem działal­
ności sprzecznej z prawem,
Paul Stombaugh został -u-

znany za persona non grata
i otrzymał nakaz opuszcze­
nia ZSRR.

W PEKINIE odbyły się
rotzmowy między delegacjami
radzieckiego i chińskiego
MSZ na temat poprawy i

rozwoju stosunków konsular­
nych między obydwoma pań­
stwami.

NIKARAGUA zawiesiła
moratorium na zakup broni,
ogłoszone Jednostronnie

przez Managuę w lutym br.

jako gest dobrej woli na

rzecz procesu pokojowego w

Ameryce Środkowej. Decy­
zja władz niikaraguańskich
jest odpowiedzią na zgodę
Kongresu USA na wznowie­
nie przez rząd Ronalda Rea­
gana wszechstronnej pomo­
cy dla kontrrewolucjonistów
nikaraguańskich.

WNOCYz13na14bm.
komandosi południowoafry­
kańscy zaatakowali kilkanaś­
cie domów w dzielnicy rezy-
dencyjnej i w centrum Ga-

Narodowy
Czyn Pomocy Szkole

Wczoraj odbyło się ple­
narne posiedzenie Krakow­
skiego Komitetu Narodowe­
go Czynu Pomocy Szkole,
poświęcone sprawom orga­
nizacyjnym i programo­
wym.

Na posiedzeniu dokonano
m. Jn. analizy wyników do­
tychczasowej działalności

Komunikat MPPiSS

Do 30 bm. należy powołać
zakładowe komisje pojednawcze

W związku z licznymi pyta­
niami Ministerstwo Pracy, Płac
i Spraw Socjalnych przypomina,
że zgodnie z ustawą z dnia 18
kwietnia br. o rozpoanaiwaniu
przez sądy spraw z zakresu pra­
wa pracy i ubezpieczeń społecz­
nych(DłU.nr20,paz.85)wu-
społecznionych zakładach pracy
zatrudniających nie mniej niż 50

pracowników, należy powołać,
nie później niż do dnia 30 bm.
zakładowe komisje pojednawcze.

Do zadań tych komisji należy
polubowne załatwianie sporów
ze stosunku pracy. Dotrzymanie
ustawowego terminu powołania
komisji pojednawczych jest
sprawą istotną dla pracowników,
gdyż od dnia 1 lipca br. przesta­
ną działać zakładowe i terenowe

określanej kryptonimem
„Skorpion”, nadal znajduje
się w fazie zeznań biegłych
różnych specjalności. Przed­
stawiają oni sądowi obszer­
ne, poparte wieloma specja­
listycznymi badaniami, opi­
nie dotyczące stanu poczytal­
ności 39-letniego Pawła A-

lojzego Tuchlina oskarżanego
o dokonanie na tle seksual­
nym zabójstw 9 kobiet i usi­
łowanie 11 dalszych.

DO SĄDU Wojewódzkiego
w Gdańsku wpłynął akt o-

skarżenia przeciwko 18-let-
niemu Krzysztofowi Pawło­
wi Dejkowi, sprawcy zabój­
stwa kierowcy taksówki —

Heleny F., 7 stycznia br. w

Rusocinie (gm. Pruszcz

Gdański), udusił on swą ofia­
rę, zabrał 9 tys. zł, jej rze­
czy osobiste oraz samochód.

barone — stolicy Botswany.
W domach tych mieszkali u-

chodźcy z RPA — przeciw­
nicy apartheidu z Afrykań­
skiego Kongresu Narodowe­
go. Zginęło kilkanaście osób,
kilkadziesiąt zostało rannych.

RZECZNIK Białego Domu

Łarry Speakes zdementował
w piątek pogłoski, według
których prezydent Reagan
miał doznać ataku serca i że
stan jego zdrowia jest powa­
żny. Speakes oświadczył, że

prezydent cieszy się doskona­
łym zdrowiem.

ARGENTYNA wprowadzi
w najbliższym czasie nową
walutę i zamrozi płace i ce­
ny w celu powstrzymania
gwałtownie rosnącej inflacji,
której wskaźnik osiągnął nie­
dawno niezwykle wysoki po­
ziom 1000 procent w skali

rocznej. Agencja France
Presse określa te kroki mia­
nem „gospodarki wojennej”.

W MUZEUM „Kunsthaus”
w Zurichu nieznany sprawca
podpalił obraz flamandzkiego
malarza, Petera Paula Ru-
bensa przedstawiający hisz­
pańskiego króla Filipa IV.

Płótno o wymiarach 62,5 na

78,5 cm spłonęło doszczętnie
mimo usiłowań ugaszenia og­
nia przez strażników. Jego
wartość szacuje się na 5 mi­
lionów franków szwajcar­
skich.

W HISZPAŃSKIM więzie­
niu na Maladze wybuchł
bunt więźniów, którzy za­
strzelili jednego ■strażnika,
ranili innego 1 wzięli 6 w

charakterze zakładników.

Więzienie zostało otoczone

ścisłym kordonem policji i
strzelców wyborowych. Wła­
dze pertraktują z buntowni­
kami.

Komitetu oraz nakreślono
główne kierunki pracy do
końca 1985 r.

W części organizacyjnej
uzupełniono składy komisji:
Organizacyjnej, Programo-
wo-Propagandowej, Finan­
sowej i Inwestycyjno-Tech-
nicznej.

Nowym przewodniczącym
Krakowskiego Komitetu
NCPS został wybrany prof.
dr hab. Tadeusz Wojtaszek,

komisje rozjemcze oraz terenowe

komisje odwoławcze do spraw
pracy.

Zgodnie z przepisami wymie­
nionej ustawy komisje pojed­
nawcze powoływane są wspólnie
przez zakładową organizację
związkową i radę pracowniczą, a

jeśli któryś z tych organów nie
działa w zakładzie pracy — ko­
misję powołuje organ, który ist­
nieje w zakładzie.

Organy powołujące komisję
pojednawczą ustalają jej skład

osobowy i okres kadencji, zaś
kierownik zakładu pracy zape­
wnia kancelaryjną obsługę ko­
misji. Natomiast regulamin po­
stępowania pojednawczego usta­
la komisja we własnym zakre­
sie.
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Tego się nie da opisać. To, eo robili w szczepie,
to był jeden wielki RUCH. Terczyński mówił: „Bę­
dziesz odpoczywał na starość, teraz musisz być w

oiągłym ruchu, tylko wtedy życie ma jakiś sens”.
Zapamiętał to sobie na zawsze. I na zawsze za­

pamiętał tamten czas: początki odradzającego się
harcerstwa, które zaszczepiło w nim miłość do

aktywności. I on był aktywny. Wybijał się w spo­
sób widoczny. Był przez to coraz bliżej Terczyń-
skiego. Już przestał być zuchem, został harcerzem.
Organizował biwaki, pomoc dla starszych, kurs
żeglarski, amatorski teatrzyk, prowadził ogniska,
wydawał gazetkę szkolną, zdobywał kolejne spraw­
ności 1 stopnie. Czuł się coraz ważniejszy, nie...
Coraz więcej wart, o, tak jest precyzyjniej.

Poznał też gorycz pierwszej porażki. Bieg na

krzyż harcerski, w lesie pod Warszawą, wszystko
Idzie mu jak z płatka, jest pewien, że stanie w

szeregu tych, którzy przypną na ognisku ten upra­
gniony związkowy symbol, ale nie, zastępowy nie
uznaje którejś próby. Nie wierzy. Ale nic nie mó­
wi. Chlipiącego gdzieś na boku zastaje druh Łu­
kasz. Czy zdoła powtórzyć tamte słowa? Więc chy­
ba brzmiało to tak: —- Nawet jeśli cię skrzywdził
celowo, daj mu szansę. I nie płacz. Pomyśl, jak
mu udowodnić, że się myli. Przed faktami będzie
muslał się ugiąć.

Co znaczą te słowa w życiu trzynastolatka?
Dużo. Bardzo dużo. Tale dużo, że zapamięta je do
końca życia. Nie ugiął się wtedy. Dziś wie, że
doznał wówczas pierwszej ludzkiej zawiści 1 in­
trygi. I tak żywe jest w nim tamto młodzieńcze
uczucie buntu, że gdy je sobie przypomina, czuje
napływającą do ust ślinę i ściskoszczęk, którego
zawsze doświadcza w momentach tłumienia emocji.
Ale wtedy zdzierżył. Do dziś nie wie, ile było w

tym dzieła Łukasza, ile zaś jego własnej zasługi.
Ten krzyż dostał w miesiąc później i, kto wie,
może było nawet ładniej niż wtenczas, gdy prze­
żywał swój zawód. Stał sam przed sztandarem,
a zastępowy mówił, że się pomylił. To był triumf.
I wówczas też mało sdę nie rozpłakał. Jakże bliskie
są bowiem uczucia triumfu i gniewu. Tak samo

bije serce i tak samo bolą szczęki.
O harcerstwie może nieskończenie. To taki pię­

kny okres w życiu. Pamięta, był już wóczas in­
struktorem. Pod Zakroczymiem rozbił swe namio­
ty kurs drużynowych zuchowych chorągwi mazo­
wieckiej. Wschodziło słońce, stali na skarpie nad
Wisłą, trzymali się za ręce, śpiewali instruktor­
ską pleśń i było coś w nim, czego już w życiu
nigdy więcej nie doznał: radość, poczucie pełnej
wolności, no, chciałoby się z tej skarpy ulecieć.
To w harcerstwie nałapał się tego optymizmu na

całe życie. Pytali kiedyś Terezyńskiego: skąd ma

tyle energii, zapału? A on im odpowiadał: „Na­
dmuchałem sobie w młodości taki wielki balon,
z którego powoli upuszczam. Starczy mi jeszcze
na długo. Wam też radzę dmuchać...”

Na rozumienie 1956 r. był za młody. Miał wów­
czas 8 lat. Pamięta tylko rozentuzjazmowanych
rodziców, jakieś wiece, tysięczne tłumy na ulicach
1 placach. Tylko że to jakby przepływało obok.
Coś tam słyszał i o procesie byłych funkcjonariu­
szy Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, i o

rehabilitacji Gomułki, i o pamiętnym plenum. To

były jednak sprawy dorosłych. Dopiero na jed­
nym z harcerskich obozów, kiedy pośród nich nie

było już Terezyńskiego, lata pięćdziesiąte przyszły
do nich niespodziewanie. To było niedaleko Broku,
nad Bugiem. Stali obozem w lesie, w miejscu,
gdzie główny nurt rozlewa się szeroko, skręcając
ze wschodu na zachód. Płonęło ognisko i szumiały

drzewa, zupełnie jak w piosence. Pamięta ten wie­
czór, jakby utrwalony na fotograficznej kliszy.
Albo inaczej — jak obraz wyjęty z ram i oży­
wiony nagłym impulsem...

Na plac apelowy, cmokając z lekka, wjechał na

koniu miejscowy gajowy. Był słusznej postury,
trzymał się prosto w siodle, miał bujną siwą czu­
prynę i sumiasty wąs. Na sobie wojskowy mun­
dur z medalami, które pobrzękiwały (albo mu się
tak wydawało) z każdym stąpnięciem kasztanka,
którego dosiadał. Jeśli kiedykolwiek wyobrażał
sobie jakiegoś szlachciurę, to właśnie w ten sposób.

Gawędę przy ognisku głosił gajowy. Zawarta w

niej była cała wojenna epopeja tej ziemi, w tym
rozdział poświęcony AK. Widać trafiliśmy na dzień,
w którym gajowy postanowił zwierzyć się wresz­
cie ze swoich najskrytszych przeżyć. Dlaczego nam?
Może byliśmy najbardziej dlań obiektywną wi­
downią, nie skażoną nalotem lat pięćdziesiątych?
Może po prostu trąfiliśmy akurat na chwilę sła­
bości, która każdego z nas dopada kiedyś w ży­
ciu? A może była to próba lelkcji wychowawczej ?
Lekcji patriotyzmu? Byliśmy wszak w harcerskich
mundurach, dzień wcześniej składaliśmy harcerskie
przyrzeczenie, a od historii Szarych Szeregów za­
czął nasz gość...

Nie pamięta dokładnie już tej gawędy. Pamięta
tylko fragment, w którym „ich” gajowy zgłosił
się do ludowego wojska, a w kilka lat później
spędził trzy lata w więzieniu, oskarżony o zdradę
ojczyzny, za którą wszak się bił. Chyba choiał
im wówczas udowodnić, że naprawdę bił się o nią.
On, oficer AK, potem LWP, niesłusznie oskarżony
i skazany, pokoleniu nie znającemu wojtiy starał
się dać właściwy ogląd rzeczy. Starał się swoim
losem zaświadczyć za losy innych, podobnych jemu,
w obawie, że może zdążyli uwierzyć w to, co

mówiono o nich przedtem...
Ktoś zapytał: — Czy ma pan żal?

— Zal? — zdziwił rię. — Czy do ojczyzny można
mleć żal? Żal można mleć tylko do deble, jeśli
kiedyś przyjdzie postąpić wbrew honorowi...

Po tych słowach nikt się już jakoś nie odezwał.
Było nieporęcznie. Co z tych słów zapadło nim,
późniejszym towarzyszu dyrektorze, człowieku twar­
dym, a może nawet bezwzględnym, jak mówią nie­
którzy? Wszystko!

* * #
Do swej pełnoletności szedł jak huragan. Co­

raz wyższe stopnie w harcerstwie, coraz lepsze
wyniki w nauce. W 1966 r. zdaje na socjologię
— w szctycie powodzenia tego kierunku. Ponad
dziesięciu kandydatów na jedno miejsce, a on

się przebija: bez protekcji, bez nacisków z ze­
wnątrz. To utwierdza go w przekonaniu o sile
rzeczowego argumentu, co tak sugestywnie gło­
sił Terczyński. Dopompowuje więc swój balon.

Na studiach miał dwójkę przyjaciół. Ankę —

na pedagogice i Grzegorza — na psychologii.
Znali się jeszcze z harcerstwa. Grzegorz był
Żydem. Gdyby 8 marca 1968 r. wiedział, co

stanie się później, pewno by nie zaciągnął Grze­
gorza na ten wiec. Uciekając Oboźną w dół,
spotkali wspólnego znajomego — Witka. Witek
miał na ręku opaskę ORMO, wsiadał właśnie

ZYCIE Z BAL0NEM

do pracowniczego autobusu. Zawahali się wów­
czas przez moment — oni dwaj w ucieczce, on

w jakimś energiczniejszym ruchu.
Na ten wiec poszli głównie z ciekawości. Na

wydziale pojawiły się wprawdzie od pewnego
czasu różne ulotki, było trochę szumu wokoł
zdjętych „Dziadów”, potem po relegowaniu Mi­
chnika i Szlajfera, ale ich — studentów pierw­
szych lat — mało to wówczas zaprzątało. Do­
piero ten wiec i reakcja milicji uświadomi­
ły im, iż zaczynają się dziać rzeczy dawno
wykraczające poza mury ich uczelni i ich wła­
sny nos skupiony nad skryptami. Ale czy je
rozumieli? Mieli wówczas 19 i 20 lat. Przebrnęli
nie tak dawno przez etap „dziesięciu na jedno
miejsce”, zaliczyli dopiero co pierwszy rok stu­
diów i zyskali wreszcie rodzaj pewności siebie.
Świat zewnętrzny praktycznie dla nich nie ist­
niał. Nic nie waliło im się dotąd na głowę.
W domach było nawet coraz dostatniej. Myśleli
o studiach i o swych harcerskich drużynach.
Myśleli trochę o sobie. Mieli własny — maleńki
i bezpieczny — świat. I oto biegli nagle Oboźną
w dół ze swą pogruchotaną nagle naiwnością.
Z rannej ciekawości nic nie zostało. Wyłoniły

się natomiast wielkie zdumienie i jeszcze więk­
szy niepokój. I ten niepokój rósł, nie znajdo­
wał ujścia. Działy się rzeczy, które zaprzeczały
wyznawanemu systemowi wartości.

Grzegorz, widziany na uniwersyteckim wiecu

przez owego znajomego, zostaje relegowany. On
postanawia go więc bronić. Tak mu nakazuje su­
mienie... Sumienie? Nie brzmi to staroświecko?
Ale on jeszcze wierzy w organizację. Grzegorz
jest przecież instruktorem, wychowawcą, znają go
dobrze w Związku. Tylko nikt nie chce z nim roz­
mawiać. Przełożeni wymigują się od jakichkol­
wiek przyrzeczeń, a na ZSP nie ma ćo liczyć.
Już dawno wzięli uszy po sobie. Grzegorz zaś
w końcu 1968 r. wyjeżdża do Austrii.

To jest pierwszy poważny cios w niego: utra­
ta przyjaciela od najmłodszych lat; utrata złu­
dzeń, przebicie harcerskiego kokonu ideałów.
W 1968 r. nauczył się wierzyć tylko sobie, wła­
snemu sumieniu... Znów — sumieniu... Na wie-

WOJCIECH PIELECKI

cach, w których brał udział na wydziale, wi­
dział tak wiele przesady, choć w ogólności
był za tymi hasłami: demokracja, wolność sło­
wa, zgromadzeń, sprawiedliwość, poszanowanie
Konstytucji... Szokiem było tylko to, że nagle
spostrzegł, iż są ludzie inaczej myślący, używa­
jący wielkich słów krzykliwie i' z nonszalancją,
podczas kiedy on, wychowany w harcerskim
getcie (tak, niestety, coraz częściej myśli), po­
chylał się nad nimi z pokorą, ba, nie używał
ich, bo zaakceptował a priori. A tu nagle trze­
ba było głośno przerzucać się nimi, krzyczeć...

Tak, to był pierwszy chrzest obrony wła­
snego ja. Wrócili do nauki, ale choć w su­
mie przegrali (a myśli o tej powszechnej
wówczas intencji, która ich ożywiała, nie wie­
dząc nawet, że byli jacyś inspiratorzy mający
inne cele niż oni), więc choć wówczas mieli
poczucie przegranej — o, tak może będzie le­
piej — to jedno jest pewne: okrzepli jako do­
rośli ludzie. Pomacali wreszcie brutalności świa­
ta — takim jaki on jest.

Kiedy wyjechał Grzegorz, siedzieli razem z

Anną u niej w domu i wspominali Łukasza
Terezyńskiego — co by zrobił na ich miejscu?

I postanowili wrócić do drużyn, żeby próbować
rozbijać ów harcerski kokon. Ideały — tak, ale
w zderzeniu z życiem. Zapatrzeni byli zbyt da­
leko w przeszłość, czekali raczej na próbę ognia,
a tu wypadały starcia w czas pokoju.

* * *

Tak, zgadza się: historia Polski Ludowej to
nie jest tylko i wyłącznie historia kryzysów. To
jest także ciąg budowania. Ale te kryzysy, te

miesiące szczególnych napięć, zostawiają w czło­
wieku niezatarte ślady, zwłaszcza jeśli jest się
w środku, jeśli przeżywa się samemu. Żaden
gorliwy propagandysta nie jest w stanie zmie­
nić tego przekonania, które tkwi w człowieku
głęboko wewnątrz. Takiemu propagandyście on

proponuje zawsze zmianę opcji: — Człowieku
— mówi mu w duchu — przestań kierować się
wyłącznie punktem widzenia tych, którzy chcą
historię PRL widzieć wyłącznie jako pasmo nie­
powodzeń. Nie polemizuj ze mną tak, jakbyś
polemizował z nimi. Oby tych kryzysów nie
było więcej. Ale one były i stanowią dla nas,
pokolenia prawie czterdziestolatków; punkty

milowe naszego życia. Ich się wykreślić I po­
mniejszyć nie da. Można jedynie właściwie je
zinterpretować...

Więc w 1970 r. doznał ogromne] ulgi. Nauczeni

doświadczeniem, nie wiecowali, zresztą — były fe­
rie. Siedzieli więc w domach i czekali. Wiedzieli

o Gdańsku. Był wówczas u swojej przyjaciółki na

Pradze. Całe popołudnie grali w brydża. Słyszeli
już o strzałach na Wybrzeżu, o pienum, które

trwało w Warszawie, o zasłabnięciu Gomułki. A

potem ten Dziennik! Rozlali sobie szampana, ści­
skali się, śmiali; Anna się popłakała. BYLI SZCZĘ­
ŚLIWI. Jakby oni wygrali ten kryzys, jakby im

udało się to przesilenie.
Pomożecie? Pomożemy! Kto tego nie 'Zna? Słu­

chali tej taśmy ze stoczni po kilkanaście razy.
Wsłuchiwali się w ten początkowy ton nieufności,
w tę zadziorność, w tę gorycz tragedii sprzed kil­
kudziesięciu dni, potem w tę coraz większą ufność,
wreszcie w entuzjazm, jakim zakończyło się to

spotkanie. A im częściej tej taśmy słuchali, tym
bardziej czuli się z boku, jakby ominęło ich coś

ważnego, jakby nie zdążyli na ów przysłowiowy
pociąg. I wtedy on przyszedł do Anny i powie­
dział:

— Zapisuję się do partii!
Był jeszcze ZMS, było ZSP, pozostawało cały

czas harcerstwo, ale on dokonał wówczas trze­
źwej kalkulacji (gdzie się tego nauczył?): jestem
człowiekiem dorosłym, za pół roku kończę studia,
jestem za... tu przepowiedział sobie pryncypia i

wszystko, co wokół, pomyślał o Gierku, o nadziei,
jaka nagle wlała się w ambitne polskie dusze..

więc nie powinienem już bawić się w żadne pół­
środki, a wziąć byka za rogi.

Anna powiedziała: — Zrobisz, jak zechcesz, ja
jeszcze poczekam.

I złożył akces. Został przyjęty. Studia skończył
z czerwoną legitymacją w kieszeni. Ten kryzys
wyzwalał w nim pozytywne wartości.

Po roku wzięli ślub z Anną. Po dwóch latach

urodziło im się dziecko — syn, Jakub.

##*

Wystartował jak z katapulty. Miał warszaw­
skie stypendium fundowane, więc bez proble­
mów zostawał na miejscu. Myślał: zakład za­
fundował, więc widać ma taką potrzebę. Przy­
witał go jednak prysznic:

— Myślę, że na początek — powiedziała kie­
rowniczka działu socjalnego, której został przy­
porządkowany — pan magister mógłby nam po­
móc przy gazetce ścienriej. Brakuje w niej spo­
łecznego podejścia, a pan jako socjolog... — i

zawiesiła głos. On, świeżo upieczony absolwent
z oceną bardzo dobrą, stropiony nieco propo­
zycją, chciał wyjaśnić, jak rozumie swoją rolę.
Powiedziała nawet: „Sądzę, że rola socjologa
w zakładzie...” Obecny jednak przy tym dyrek­
tor wstał zza biurka, poklepał poufale nowego
pracownika po barku i powiedział dobrodusznie:

— No, kolego, przecież my wiemy, co powi­
nien socjolog. — I wskazał koleżance kierow­
niczce oraz jemu drzwi, którymi oboje wyszli

do swoich zadań. Mianowicie do jakich, nie
wiedział tego ani on, ani ona.

Ale postanowił się nie dać. Zaczął chodzić po
zakładzie, gadać z ludźmi. Pierwszy problem,
jaki spostrzegł: nadmierna fluktuacja. Zapisał
w notesie. Drugi: nadmierna absencja. Trzeci:
fuchy. Sporządził cały rejestr. Ponieważ nie
mógł dostać się do dyrektora, na najbliższym
zebraniu partyjnym wygłosił kilka zdań: po co

przyszedł, jaki ma program, jakie będą z tego
pożytki. Na reakcję nie musiał długo czekać,
choć sekretarz partii w podsumowaniu pochwa­
lił zamiary.

— Co pan mi tu z jakimiś badaniami wyjeż­
dża! — grzmiał dyrektor. — Plan się wali,
wskaźniki lecą na zbitą mordę, a pan mi tu
chce robotników od warsztatu odrywać... Pana
rola to dostarczać mi wiadomości co ludzie mó­
wią, ma się rozumieć w społecznym interesie...

— Nie rozumiem — powiedział nowo upie­
czony socjolog.

— Toś pan kiep, panie magister...
Uszło trochę powietrza z balona, ale dużo je­

szcze zostało. Mimo niejednoznaczności dyrek­
torskich oczekiwań podjął próbę badań fluktua­
cji, w przerwach, kiedy pomagał kierowniczce
liniować kopiał na sprawozdania socjalne. Po­
tem sporządził raport, zaniósł go dyrektorowi.
Sprzątaczka znalazła go któregoś dnia w koszu
na śmieci; oddała autorowi, bo był dobrze opra­
wiony.

Wówczas to on, nie patrząc na swoje ideały,
poszedł do ministerstwa. Miał tam w resorto­
wym instytucie znajomych. Znajomi podsunęli
odpowiednie pismo wiceministrowi. Wicemini­
ster podpisał i kazał wysłać do zakładu. Stało
napisane, iż trzeba badać. Efekt był piorunują­
cy. Zaczął badać...

Tylko dostrzegł kolejną rysę: nie siła argu-
rńentu zdecydowała, a siła zwierzchności... Nie
jego osobiste zaangażowanie, jego słuszna myśl,
a siła układu. Powiedział sobie, mimo wyrzu­
tów sumienia (tak, tak), że trzeba sprawom
układów poświęcić więcej uwagi, zwłaszcza że

przecież on w słusznej sprawie. A dopóki słu­
szna, to wszystko w porządku.

I wszedł w układy — z zastępcą do spraw
ekonomicznych. Już niedługo miał oddzielną
pracownię, sam został kierownikiem. Badał co

chciał, dostawał na to pieniądze, pisał raporty,
jeździł na sympozja, jego artykuły drukowała
specjalistyczna prasa, zaczął myśleć o dokto­
racie. Nim się obejrzał, zleciało pięć lat.

Któregoś dnia odszedł do zjednoczenia ich
dyrektor; jego miejsce zajął zastępca ekonomi­
czny, a on... został zastępcą od spraw pracowni­
czych. Opijali te zmiany długo w ąoc, ściska­
jąc się i niemal czule szepcząc:

— No, teraz to my k...' pokażemy!

###

Wstrząsnęła nim Anna zupełnie niespodziewanie!
— Czy ty wiesz, gdzie żyjesz? Co popierasz?
Z początku nie mógł zrozumieć. Zaczął mówić

o pracowni, badaniach, awansie.
— Człowieku! — Anna była rozszalała. — To

wszystko bzdury. Twoje badania niczemu nie słu­
żą, nic się dzięki nim nie poprawiło, nic nie zmie­
niło. Zyjesz w święcie ułudy. Twoja nowa funk­
cja to parawan, za nim nic nie ma. Nie widzisz,
że się wali?

Anna oddała wówczas legitymację partyjną, któ­
rą dostała rok później od niego. Nie mógł tego
zrozumieć. — Nawet jeśli to prawda, co mówisz,
to przecież róbmy coś, nie poddawajmy się tak
łatwo.

Oddając legitymację, Anna argumentowała, że
nie czuje się na siłach, że często choruje (co było
prawdą), że nie jest w stanie podołać obowiązkom.

Legitymację przyjęto bez zbędnych korowodów,
w pół reku później straciła pracę: na skutek re­
dukcji etatów.

##-*

Kiedy stał się czerwiec 1976 r., pobiegł do swo­
jego przyjaciela, człowieka starszego o 20 lat, któ­
ry rekomendował go kiedyś do partii. Janek był
jeszcze działaczem PPR. Jako młody chłopak o

mało nie został zabity przez bandę. Miał też har­
cerską przeszłość, spotykali się przy różnych oka­
zjach na zlotach, naradach, capstrzykach. Kto wie,
czy nie zpbaczył w nim drugiego Łukasza. Tamten

autorytet tak bardzo zaciążył na jego życiu, że
widocznie potrzebny mu był drugi, podobny. Do

tej chwili wszystko zresztą było w porządku. Ja­
nek potrafił rozwiać każdą jego wątpliwość, do­
radzić coś konstruktywnego. Teraz miał przestrach
w oczach. Zamiast jakiejkolwiek rady, najpierw
nie uwierzył w wiadomość, którą mu przyniósł.

— To niemożliwe — mówił na ucho, bo akurat
w najlepsze świętowano imieniny któregoś z pra­
cowników. To niemożliwe... Wiesz aby na pewno?

WiedziJł na pewno, prosto od znajomych z mi­
nisterstwa.

— Ja cię przepraszam — powiedział Janek —

ale ja sam już nie wiem. To przecież jakiś absurd.
To z pewnością jakieś nieporozumienie, jakaś pro­
wokacja...

(DOKOŃCZENIE NA STR.

— Po trzydziestu czterech latach znów znalazł się Pan w

Krakowie. Dla artysty, który tu się urodził i studiował jest
to chyba moment znaczący?

— Ogromnie, dlatego właśnie mam straszną tremę, a

wystawa w BWA jest dla mnie najważniejszą w ostatnich
latach. Ogarniają mnie poza tym wspomnienia. Boleśnie np.
odczuwam wszelkie zmiąny. To, że zmieniono nazwy nie­
których ulic, że kelnerki nie wiedzą co to jest kajzerka
itp.

— Akademia stoi jednak na swoim miejscu.
— Owszem, ale nie ma już w niej moich profesorów:

Weissa, Marczyńskiego, Radnickiego.
—- Był Pan uważany za dobrego studenta?
— Chyba tak, skoro mnie ciągle wyrzucano i przyjmo­

wano, zabierano stypendium i znów oddawano. Ja nie­
wzruszenie robiłem swoje. Krakowskich wspomnień star­
czyłoby na grube tomy, gdybym je spisał. Bardzo jestem
związany z tym miastem i choć jeżdżę po śwlecie, mie­
szkam w Warszawie, uważam się za krakowianina na wy­
chodźstwie. Kraków jest jednym z niewielu miejsc na świę­
cie, gdzie się jeszcze wierzy, że sztuka może zbawić świat.
Dlatego wystawa tutaj jest dla mnie wydarzeniem dużej
wagi.

— Dla Krakowa również, choć plakat to tylko część Pana
twórczości. Skoro już jesteśmy przy plakacie, proszę powie­
dzieć, dlaczego ten ostatni, z okazji Festiwalu Filmów Krótko-
metrażowych, jest taki „niestarowieyskl”. Czyżby zaczął Pan
robić coś innego? .

•

— Nie, to nie z tego powodu nie „zagrał” on w Krako­
wie. Malując, widziałem go na białych słupach warszaw­
skich. Nie wziąłem pod uwagę tego, że w Krakowie może
on wyglądać zupełnie inaczej, pogłębiać tylko ogólną sza­
rość. To miasto bardzo poszarzało. Ja pamiętam jasne, wa­
pienne mury, też były brudne, ale brudne inaczej, przebi­
jała jasność.

— Proszę Pana, mówiło się, a teraz też nierzadko słychać takie
opinie, że stworzyliśmy polską szkołę plakatu. Polski plakat,
„polska szkoła”, narodowa odrębność i specyfika. Na czym to

polega i czy jest to według Pana zjawisko historyczne czy
wciąż żywe?

— W ogóle się tym nie zajmuję. Mój plakat traktuję jako
część mojego malarstwa, a polską specyfiką jest to, że

myśmy się stali ogromnie prowincjonalni i zadufani w Bo­
bie. Jakaż może być teraz polska szkoła skoro nasi zdolni
ludzie rozrzuceni są po świecle... Artyści szukają odpo­
wiedniego dla siebie miejsca za granicą, choć jest to trud­
ne i nie każdemu się udaje.

— Należy Pan jednak do tych, którzy się przebili. Nagrody,
wernisaże w największych centrach kulturalnych świata, wy­
kłady w Filadelfii, profesura w Berlinie Zachodnim...

— W Filadelfii już nie wykładam. Odnawiam kontrakt
z akademią w Berlinie Zachodnim. Ale przecież to wszyst­
ko jest m. in. skutkiem braku tzw. środowiska u nas w

kraju. Przyczyny? Winnych nie szukajmy tylko po jednej
stronie—

— Szukanie dla siebie miejsca za granicą to również szuka­
nie większych pieniędzy.

— Nie jest to celem samym w sobie, większość polskich
artystów żyje za granicą biedniej niż w Polsce. W kraju
jest zawsze, w najtrudniejszych czasach, cieplutko, swojsko,
w domu.

— A jednak przyjemnie mieć w Brooklynie kolekcję sporto­
wych samochodów jak Zagórski lub mleć własną willę w

Sztokholmie, podobno drugą w Monte Carlo jak Słania,
— Po pierwsze są to mistrzowie zawodu, a po drugie jest

to konsekwencją początkowego uporu, postawy prawdziwie
artystycznej, obcinaniem kuponów od zdobytej zławy a

Rozmowa z FRANCISZKIEM STAROWIEYSKIM

nic nie musieć...
nie cel sam w sobie. Najpierw trzeba być artystą, robić
to co się czuje, nie zważając na nic i nikogo.

— Nie każdy może sobie na to pozwolić. Niektórzy dla Chle­
ba sięgają po ohałtury zaprzepaszczając talent bezpowrotnie.

— Nikt nic nie musi, zwłaszcza artysta. Jak jest ciężko
i biednie trzeba przetrzymać, robić to co się czuje pamię­
tając, że prawdziwy talent wcześniej czy później zostaje
dostrzeżony. Adorowany twórca musi się wykazać podwój­
ną dyscypliną, temu najłatwiej zejść z drogi twórczej. Sztu­
ka rządzi się własnymi prawami, nie znosi uzależnień.

— Czy obrażenie się na warunki, władzę, emigracja we­
wnętrzna, która szkody przynosi kulturze jest właściwą po­
stawą? Czemu Pan nie został na Zachodzie, przecież miał Pan
możliwości?

— Nie rozumiem strajkujących artystów. Jeśli już wy­
biera się drogę walki, można to robić wyłącznie własną
sztuką. A dlaczego nie zostałem? Nie można opuszczać
swojego kraju, gdy jest w potrzebie.

— Bardzo to szlachetna postawa.
— Szlachecka, ja proszę pani jestem szlachcicem. To

jest dla mnie najważniejsze i czuję, jakie konsekwencje z

tego wynikają. Mam ten rodzaj świadomości narodowej,
o której inni dość łatwo zapominają. Z mojej rodziny zgi­
nęli w czasie wojny wszyscy dorośli mężczyźni, za Polskę.
Tu moje miejsce, tu muszę tworzyć. 2—3 miesiące w roku
za granicą, nie oznacza, że ja kraj opuszczam. Powtarzam
raz Jeszcze: w Polsce nie ma dla artystów odpowiedniego

środowiska, takiego w stylu Piwnicy pod Baranami. To je­
dyne chyba miejsce w Polsce, gdzie ono jeszcze jest.

— Co szlachcic Starowieyski uważa za najważniejsze dla
swojej postawy twórczej?

— Wolność. Lubię nic nie musieć. Całe życie hołdowałem
wolności i sztuce. Jestem daleki od polityki w tym co ro­
bię.

— Wróćmy do Pana artystycznego credo. Co jeszcze oprócz
wolności, pojmowanej nie w kategoriach politycznych, jest dla
Pana ważne?

— Wiara w to co się robi, w sztukę. Sztuka to jest two­
rzenie abstraktów; niezależnie od tego czy jest abstrakcyj­

na czy przedstawieniowa. Przecież Matejko też tworzył ab­
strakty historii. Wszystko co naprawdę ludzkie zaczyna się
od wielkiego abstraktu.Cała nasza wielka cywilizacja euro­
pejska zaczęła się przed blisko trzema tysiącami lat w

Atenach od wielkiej spekulacji estetycznej. Stworzenie cze­
goś tak doskonałego jak kanony architektury greckiej wy­
zwoliło wielkie myśli Platona, Arystotelesa, plejady Greków.

— Chciałam Pana na początku sprowokować do opinii na

temat kondycji polskiego plakatu. Powiedział Pan, że jesteś­
my prowincją, której się wydaje, że tworzy jakąś szkołę. Zo­
stawmy wobeo tego specyfikę narodowościową tej dyscypliny
a zajmijmy się indywidualnością — Starowieyskim. Tworzy
Pan plakat dla teatru, filmu. Pana plakat nie jest reklamą,
jest komentarzem do konkretnego filmu czy spektaklu, dopiero
ich obejrzenie pozwala spojrzeć na dzieło inaczej.

— O to właśnie chodzi, by widz pogłębił. swoje myśle­
nie o to co ja mu podsuwam, aby poznał nadznaczenia.

— Przyzna Pan, że to bardzo przekorne, plakat zrodził clę
przecież jako sztuka użytkowa.

— Ja nie jestem grafikiem użytkowym, nie uważam się
za takiego. Plakat jest częścią mojego malarstwa i tak go
traktuję.

— Ostatnie plakaty wyraźnie świadczą, że poszukuje Pan

nowej poetyki. Taki jest plakat do „Dziadów” dla teatru w Ło­
dzi czy „Transformacja” dla Muzeum Plakatu w Wilanowie.
„Białe małżeństwo” Różewicza brał Pan na warsztat cztero­
krotnie. Dawniej też zauważało się w Pana twórczości chęć
poszukiwań, ale nio było to tak dostrzegalne jak teras.

— Pewne formy się dewaluują, człowiek staje się ner­
wowy. Gdy coś przestaje głośno wołać, sztuka staje się
rutyną. Opowiadam o .dziwnych zdarzeniach duszy ludzkiej.
Gdy wspinam się za wysoko nagle mam chęć obrócić
wszystko w żart. Gdy upodlę człowieka, mam chęć przy­
piąć mu skrzydła. To wszystko dzieje się na papierze czy
płótnie i dokąd mnie zaprowadzi ołówek czy pędziel — tam
pójdę. Tego' się nie wie z góry. Poszukuję rzeczywiście, ale
nie mogę powiedzieć, w jakim pójdę kierunku, bo nie
wiem. Natchnienie to takie krótkie chwile wielkiej kreacji,
rzecz w tym by się udało złapać ten boski pierwiastek.
Czasem np. wymarzą się człowiekowi rzeczy wielkie, ale

nie ma możliwości ich spełnienia i wychodzi z tego nie
dzieło a pretensjonalny wrzask.

— W Pana twórczości jest ogromnie dużo erotyki. Czy to

clięć prowokacji artystycznej?
— Poniekąd, przede wszystkim jednak fascynuje mnie

ludzkie ciało w różnych kontekstach i przeobrażeniach.
— Chyba nic tylko w sztuce?
— Granica między sztuką a życiem dawno mi się zatar­

ła. Sztuka ma to do siebie, że potrafi wyzwalać się w róż­
nych dziwnych sytuacjach, ale pomińmy to.

— Jednak nawet wolność artysty podlega pewnym ograni­
czeniom.

— Między wolnością a spokojem jest moment ciszy.
— Jest Pan artystą znanym w święcie. Czy jest Pan bogaty?
— Nie. Miesięcznie mam około 70 tysięcy, ale to musi

wystarczyć dla kilkuosobowej rodziny i na utrzymanie do­
mu. Jeżdżę „maluchem”, wernisaże mam wspaniałe, re­
cenzje znakomite a finansowo tak sobie, ale nie sprzedam
się za mercedesa 500. Zawsze mam więcej honorów niż
pieniędzy.

— Czym jeszcze uzupełni Pan swój prywatny autoportret
aby nie popaść w niedyskrecję?

— Żona jest historykiem sztuki, mam dwóch synów (7
i 11 lat), 150 m kw. powierzchni mieszkalnej i czterdzieści
m kw. tarasu, zbieram antyki, trzymam szablę na stole
gdy pracuję, jestem przecież szlachcicem.

— Dziękuję za rozmowę. URSZULA ORMAN
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— Janku — powiedział wówczas — to przecież
klasa robotnicza największych zakładów kraju...

— Czyżbyśmy znów coś przeoczyli?
I był tak w tym swoim przerażeniu bezradny,

to upił się wówczas razem z nim, nie uzyskując
żadnej odpowiedzi, bo to, że socjalizmu nie da się
zbudować łatwo, to już wiedział. Doświadczał.

Zostawił Janka samego. Wracając do siebie, my­
ślą! czy kiedyś będzie taki sam — opuszczony przez
żonę, lekceważony przez dorosłe dzieci, skazany
na kaprysy przyjaciółki, z którą nie chce się oże­
nić, bo ona ma zbyt wysokie wymagania, i wie­
cznie ślepo wierzący każdej kolejnej ekipie, do
końca jej oddany i podnoszący się długo i mozol­
nie po kolejnym wstrząsie, by znów zacząć wie­
rzyć, wznosić sztandar, być w pierwszej linii. Czy
ja będę taki sam? — tak myśjał.

Kiedy poinformowano go w pracy o wiecach

potępiających warchołów z Ursusa i Radomia, za­
dzwonił do Janka: — Idziesz?

— Wiesz — usłyszał — trzeba przecież potępić
te nieodpowiedzialne wybryki, skonsolidować' się
wokół towarzysza Gierka... — Głos w słuchawce

był już żywy, świeży, jakby otrząśnięty z wielu
wątpliwości i z nową wiarą. — Chyba też będziesz,

•prawda?
Tak, był. Szedł razem z innymi i potępiał. Jak

łatwo — myślał wówczas — znajdować wytłuma­
czenia, jak łatwo uspokajać sumienie. Bo prze­
cież każdy z nas tu idących, no, może większość,
chciałoby jak najlepiej dla tego kraju, chciałoby
tego socjalizmu jak najszybciej i w jak najlepszym
wydaniu, a popełniamy ciągle jakiś błąd. Jaki? Błąd
zbytniego zaufania do przywódcy? Błąd braku
kontroli? Błąd wygodnictwa? Błąd chciejstwa? Tak,
może ten ostatni jest największy. Chciejstwo... Bez

ZYCIE Z BALONEM

dania z siebie większego wysiłku. Swoją aktyw­
ność ograniczamy wyłącznie do mandatu zaufania
dla nowych władz, nie próbując już wnikać w

w istotę ich działania. A kiedy pojawią się jakieś
rysy, pierwsze lepsze tłumaczenie może być wzięte
za dobrą monetę, jeśli „zaraza” nie rozleje się po
całym kraju. Dopiero gdy już nic nie zdoła przy­
kryć krachu, zaczynamy gorączkową krzątaninę,
znów, spóźnieni, znów nie w pierwszej linii, choć

przecież powinniśmy być na niej ex definitione.

Długo wyrównujemy, walczymy o odzyskanie da­
wnej pozycji, by znów uwierzyć... Czy takie ma

być to koło?
Powiedział coś podobnego na jednym z zebrań

partyjnych. Jego przyjaciel-dyrektor popatrzył na

niego jak na zgniłą śliwkę. Sekretarz nerwowo

przeglądał notatki. I nikt nie podjął jego wątku.
On zaś od tamtej pory wiedział, że musi szukać
sobie nowej pracy. Nikt mu tego nie powiedział
wprost, ale oczekiwanie było wyczuwalne. Trwał
więc właściwie na swoim stołku siłą przyzwycza­
jenia, widząc, że traci jakiekolwiek możliwości de­
cydowania. A godził się z tym, bo nagle° przyszedł
inny kryzys.

Któregoś wieczora Anna zakomunikowała mu po
prostu, że odchodzi. Zawsze był utopistą — argu­
mentowała — a z utopistą żyć jej źle. Ona już
dawno przejrzała na oczy, on zaś dalej bawi się
w harcerzyka. Zresztą zawsze kochała Grzegorza.
Wyszła za niego tylko dlatego, że tamten wyjechał.
Teraz nadarza się okazja, żeby to naprawić. Chce
więc rozwodu. Dziecko, sam rozumie, pojedzie z

nią. Tam będzie miało zdecydowanie lepiej, a! Grze­
gorz się zgadza.

To było jak obuchem w głowę. Z pieca na łeb
w zakładzie, podobnie w rodzinie. Ale tak, Anna
ma rację. Jest harcerzykiem. Harcerzykiem, który
zapomina o świecie, tworzy sobie własne wyima­
ginowane byty, kosztem najbliższych, swoim, no,
trzeba to powiedzieć — ogólnej sprawy.

Nie przekonywał jej. Wiedział, że jest gotowa
na wszystko. Zgodził się na rozwód. Był w nastroju
kompletnej rezygnacji. Załamał się zupełnie, kie­
dy przyszła chwila pożegnania z synem. Płakał jak
regularna kaskada. „Tato, będziesz do nas przy­
jeżdżał — pocieszał go syn. — Wyślemy ci zapro­
szenie...”

Pił czternaście tygodni, tyle, ile miał zaległego
urlopu. Potem po-wiedział sobie coś w tym stylu:
— Chłopie, historię robią masy. Jako socjolog po­
winieneś to wiedzieć. Weź się w garść.

I wzorem poprzednich lat wrócił do małego po­
zytywizmu — nie w drużynie harcerskiej, a w za­
kładzie. Miał przecież dopiero 29 lat!

* * *

W 1978 po -raz pierwszy odezwały mu się
wrzody. Potem odzywały się już regularnie.

Pierwszego poważniejszego ataku doznał po obro­
nie pracy doktorskiej. Trafił do szpitala. Le­
czenie zachowawcze, dieta, odstawienie papiero­
sów i kawy — wszystko to dało' rezultaty. -Po­
czuł się lepiej. I licho wie jakim zrządzeniem
losu zaproponowano mu dyrektorowanie pewnym
resortowym instytutem. Przyjął. Dopiero w

parę miesięcy później spotkał w ministerstwie
kolegę ze studiów: — No, jak ci tam? — spy­
tał kolega. — A skąd wiesz? — on na to. — Bo
sam to wymyśliłem — usłyszał w odpowiedzi;
a po znaczącym mrugnięciu oka: — Musimy się
trzymać razem, chłopie, zwłaszcza w przededniu
zmian...

Umówili się na spotkanie. Słyszał: wiesz, tu —

tego, ten z tamtym, ta grupa z tamtą grupą, ko­
nieczna zmiana, u góry szykuje się nowa ekipa,
wiesz, my też ekipę...

Wyszedł z bolącą głową. Zrozumiał jedynie
tyle, iż szykuje się jakiś przewrót pałacowy, któ­
ry zejdzie do ministerstw i zjednoczeń, a kolega
widział go w ekipie, która zmieni poprzednią...

Nie zdążył się nawet nad tą propozycją dobrze
zastanowić. Sierpień 1980 zastał go w momencie
badania świadomości społecznej robotników. Roz­
myślał wówczas co zrobić z tymi badaniami. Wi­
dział w tym jedynie materiał do szuflady, jeśli
lipcowe strajki zostaną spacyfikowane. A publi­
kować (to znaczy — starać się publikować) nie

miał najmniejszego zamiaru. Konsekwentnie
ti-zymał »ię swojej konstatacji po 1978 r., te hi­
storię tworzą masy. I czekał.

Jak to nazwać? Asekuranctwem? Był jak naj­
dalszy od tego, choć szpileczki niepokoju upusz­
czały x harcerskiego balonika kolejne partie po­
wietrza.

I nagle balon napełnił się na powrót. Zadęło
i dmuchnęło zdrowo. Potwierdzało mu się: hi­
storię robią masy.

I zaczął się galop...
Ich grupa partyjna uchwaliła 26 sierpnia de­

klarację: „Naruszanie demokracji wewnątrzpar­
tyjnej i w państwie...” Posłana została do odpo­
wiedniego wydziału. W odpowiedzi był .telefon
do niego: „To dywersja, chyba poszaleliście, w

takiej chwili... W odpowiedzi napisali: „Popiera­
my słuszne żądanie klasy robotniczej Gdańska...”
Telefon na jego biurku nie przestawał dzwonić.
Grożono mu zdjęciem ze stanowiska. Odpowia­
dał, że trzeba w takim razie wyrzucić z pracy
wszystkich partyjnych w instytucie. Słuchawki
opadały wówczas na widełki. Przyszło podpisanie
porozumień. Patrzyli w telewizor całą grupą, nie

mogli wypowiedzieć słowa. Potem mówili: „A je­
dnak mieliśmy rację...” Na każdym kroku pod­
kreślali tę swoją uchwałę z 26 sierpnia... Nie roz­
powiadali tego głośno, ale pocieszali się w myśli,
że dołączyli w ostatniej chwili, kiedy już najwyż­
szy czas był mówić... Teraz uchwalali co parę dni
kolejny dokument. Zmian było jeszcze za mało.
Były jeszcze osoby, które... Telefony znów się
rozlegały. Po chwilowym szoku w słuchawkach
znów odzywały się podniesione głosy. Wtedy ich
grupa wystąpiła' z wnioskiem o zmienienie sekre­
tarza komitetu zakładowego. Wniosek został
przyjęty, sekretarz zresztą wyprzedził go własną

rezygnacją; czuł co się święci, miał świadomość
obcości, był przecież przyniesiony w teczce. Go­
rączkowe szukanie nowego kandydata. Ktoś mó­
wi: — Janek... Tak, Janek — myśli i on —jego
doświadczenie, staż partyjny... — I tylko ta szpi­
leczka niepokoju czy Janek... Ale nie, on dzwoni
do niego, przyłącza się, chwali uchwałę. A jesz­
cze wtedy nie wszyscy chwalili. Zmienia się se­
kretarz. Zmienia się skład komitetu zakładowego.
Partia w ich instytucie zdaje się przejmować ini­
cjatywę. Pojawia się po raz pierwszy żądanie
nadzwyczajnego zjazdu. Jurek jest już członkiem
egzekutywy. Powołuje komisję. Jest tyle spraw
do rozwiązania. W skład komisji wchodzą "przed­
stawiciele nadrzędnej administracji: „Wiecie, to­
warzyszu, nie da się tak po prostu, nie wszystko
można, brak środków...” Ich grupa partyjna, a

potem komitet zakładowy uchwalają kolejne re­
zolucje: o potrzebie reformy gospodarczej, o

zmianie trybu postępowania administracji. Czuje,
jak czas ucieka, czuje hamowanie... W ich ze­
spole, w którym nawet nie było myśli o „Soli­
darności”, nagle powstaje koło, pierwsze w całym
resorcie. Znów odzywa się telefon: „Czy nie mo­
gliście zapobiec?” Mógł zapobiec? Nic nie wie­
dział. Przewodniczący związku u niego w insty­
tucie powiedział mu w czasie pierwszej rozmo­
wy: „Ty jeszcze liczysz na partię... Widzisz, mi­
nęło tyle tygodni i nic... Obradujecie...” Rzeczy-,
wiście — obradowali i nic się nie zmieniało,
przynajmniej u nich. A za ich kołem powstały
następne. Niedługo mieli już komisję zakładową,
potem stworzyła się szersza struktura. Nim się
obejrzał prawie wszyscy w jego otoczeniu nale­
żeli do NSZZ, tylko on jeszcze nie. Spytał go
przewodniczący koła: „Dlaczego się nie zapiszesz,
to teraz deklaracja ze zmianami...” — Deklarację
za zmianami złożyłem już wcześniej — Tak mu

odpowiedział — A nigdy nie lubiłem owczego
pędu. Nie podoba mi się poza tym wasza pew­
ność siebie. I naprawdę chcę coś jeszcze zrobić
w partii. — Przewodniczący nie rozumiał, ale
uszanował tę decyzję, choć mówił później w in­
nym gronie: „Stary to duża cwaniura. Wie, że nie
wstępując, chroni nas wszystkich...” A on my­
ślał zupełnie o czym innym — że to naprawdę
pierwszy PRAWDZIWY kryzys w partii, jaki
przeżywa, że trzeba w nim się znaleźć jak przy­
stało na członka tej organizacji, że w harcer­
stwie... właśnie nauczył się dyscypliny... centra­
lizmu demokratycznego? Śmieszne? Może. Ale
właśnie tak czuł. Nie porzuca się itd. Powiedział
to na najbliższym zebraniu „Solidarności”, na

które go zaproszono, ale i tak mrugano do niego
okiem. Draka o rejestrację była dla niego oczy­
wistym sygnałem intencji. Znał paru facetów,
którzy kręcili się teraz koło Wałęsy, jeszcze ze

studiów. Przez socjologię w jego latach przewi­
nęło się wielu z tych łudzi. Strajk o wolne so­
boty, marzec... I spieniał się, że tak wolno idzie
mu w jego własnej organizacji. Struktury pozio­
me, frakcje, wygnane i przegrane... — tak mó­
wiło się coraz częściej w jego partyjnym oto­
czeniu. Przestał w ogóle tego słuchać. W zamę­
cie, który się wokół nich rozhulał, postanowił
ustawić własną busolę. Struktury poziome odrzu­
cił, staczając wielogodzinną walkę wewnątrz
organizacji.’Czuł, że został wciągnięty w walkę,
która nie mogła przynieść partii sukcesów. Praca
nad reformą w ich resorcie była torpedowana co

krok przez administrację. Świadomie? A jak ina­
czej? Przecież nawet jeśli' ktoś czegoś nie rózu-
mie lub nie jest w stanie pojąć, to z powodu ta­
kiego a nie innego stanu świadomości... Bije się
o tę reformę na konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej, punktuje działania przeciw, próbuje coś
mówić o potrzebie samodzielności przedsię­
biorstw, prawach rynku. Może mówi mało pre­
cyzyjnie, może chce od razu za dużo, ale — da­
libóg — nie pragnie niczego poza lepszym socja­
lizmem. Doczekuje się miana socjaldemokraty
ukrytego pod czerwonym płaszczykiem. Na szczę­
ście, nie tylko on. Cały komitet zakładowy. To
działa naprawdę usadowiona jeszcze mocno par­
tyjna i administracyjna konserwa. Konferencja
ich organizacji kończy się późno w nocy. Są de­
legaci na zjazd, jest wreszcie termin, jest wresz­
cie nadzieja. Co jakiś czas wybuchają strajki, co

jakiś czas któryś z kolegów w „Solidarności” py­
ta: — Coś się uparł na tę partię? To już ostatnie
podrygi. Już nie odpowiada. Kiedy musi toczyć z

własną grupową partyjną wielogodzinne rozmo­
wy w cztery oczy, w których on wierzy, a ona

nie, przeżywa pierwsze ogromne zwątpienia. Od­
zywają się wrzody, łomoce serce, coraz więcej ta­
bletek, coraz większe osamotnienie, zauważa, że
nad dzwonkiem do jego drzwi ktoś naskrobał
ołówkiem literki KW. To podobno znak dla po­
dziemnych struktur, że tego w pierwszej kolej­
ności... Co w pierwszej kolejności? Usłużny in­
formator pokazuje to wymownym gestem. Pije
siemię lniane i stara się nie dawać. Jest zjazd,
siedzi na nim jako obserwator od rana do wie­
czora. Dyskusja, wybory, kuluary — to jest ta

otucha, z której czerpie. Uchwała. Tak, ona się
spodoba. Spodoba? A kto ją zna? Czas nie sprzy­
ja czytaniu uchwał, ludzie czytają hasła. Im głoś­
niejsze i groźniejsze, tym szybciej wbijają się w

pamięć. U niego w resorcie zmienia się niewiele.
Strajk na warszawskm rondzie utwardza utwar­
dzonych. Reforma? Gospodarka się rozkłada,
bezhołowie rośnie, jaka reforma, towarzyszu?
Musimy najpierw opanować, dać odpór... Coraz
trudniej mu o optymizm na zebraniach. W paź­
dzierniku ktoś po raz pierwszy mówi o możliwo­
ści zajść rewolucyjnych... Rewolucyjnych? — py­
ta. No... kontrrewolucyjnych — odpowiada zaga­
dnięty, ale nie odchodzi od swej tezy, że to już
blisko. Zastanawia się: nastroje społeczne bliskie
paniki, coraz bardziej puste sklepy, produkcja
coraz mniejsza, coraz większa dezorientacja, co­
raz mniej konstruktywizmu, wystarczy iskra, i
tak balansują cały czas na krawędzi. Przejęcie
władzy w partii przez generała odbiera już tylko
w jeden sposób: zapowiedź rozstrzygnięć ostate­
cznych. Ale jeszcze ma nadzieję, jeszcze to sipo-

tkanie tych trzech, jeszcze mowa o porozumie­
niu, jeszcze... Radom, Gdańsk... Stan wojenny
zaskakuje go poza Warszawą. Jest na resorto­
wej naradzie, na której w sobotę wieczorem
mówi raz jeszcze o potrzebie mobilizacji sił we­
wnątrz partii. Ale nilkt już nie chce słuchać,
każdy na coś czeka. Na co? Następnego dnia ra­
no już wie.

Wraca do Warszawy autokarem wraz z innymi.
Na drogach spokój. Ludzie idą na spacery,
gdzieniegdzie czołgi, transportery i wojsko. Dziw­
na sprawa — czuje powszechną ulgę. Nie słyszy
tylko nic o partii. Dopiero po kilku dniach jaka
taka pewność. Potem coś w rodzaju weryfikacji
— i zdjęcie ze stanowiska. Poza nim, nie wprost,
mówi się o sprzyjaniu ekstremalnym elementom
„Solidarności”, tendencjach socjaldemokratycz­
nych, ■nieumiejętności opanowania sytuacji kry­
tycznej w instytucji. Nawet nie protestuje. Z ba­
lonika uleciało prawie całe powietrze. U niego
nie było strajków, konfliktów, nawet najbardziej
zagorzali ekstremiści (a byli, nie ma zamiaru tego
ukrywać) rozgraniczali działalność „związkową”
od programu, który realizowali pod jego kierow­
nictwem. Nie uważał się za bastion socjalizmu,
ale za umiejętnego kierownika, który przez ten
czas starał się działać w interesie tego ustroju.
Został zdjęty, odsunięty... Niektórzy zapytywali
z niekłamaną satysfakcją: — A co teraz z waszą
reformą, towarzyszu dyrektorze?

W czasie, gdy jest praktycznie bezrobotny, a-

wansuje w partii. Nie wnika w zawiłości decyzji,
uznaje to za rodzaj satysfakcji za poprzednie de­
cyzje. Chodzi na zebrania, stara się rozumieć za

czym optuje. A optuje za stanem wojennym. —

Czy nie jestem podobny do Janka? — pyta sam

siebie wielokrotnie. — Czy nie opowiadam się
zbyt szybko, asekuracyjnie?

I znów coś x końskich porównań: może to tyl­
ko nie galop, a stępa... Powoli, wytrwale, balonik
znów nabrzmiewa. Tyle że już jakoś wszystko
bardziej gorzkie, choć mówi się o optymistycz­
nym światełku w tunelu. Ma wątpliwości? Ma!
Po stokroć — ma. Ma jeszfige dziś, A. D. 1985,
kiedy leży w szpitalu zwalony chorobą, choć już
wyszedł z najgroźniejszego stadium. Ma, bo choć
propagandyśd znów mówią o wzrastającym
optymizmie, on jeszcze nie wódzi go tak o-

stro. Leży- w łóżiku, czyta gazeity, ogląda te­
lewizję (niepokoi go coraz bogatsza sceno­
grafia dziennika tv), czyta co jakiś czas o swo­
im przyjacielu Janku, który jest teraz waż­
nym działaczem, wsłuchuje się w swoje wrzody,
słyszy radę profesora i choć już podjął decyzję,
że rzuca to swoje dotychczasowe życie, nagle wi­
dzi znów tow. A.,. jak wygodnie rozsiada się na

nie zmienianym od lat stołku, tow. B., jak zło-
touście przekonuje o sprawach, do których sam

nie jest przekonany, tow. C., jak zaciera ręce, że
on rezygnuje, bo sam ma chęć, tow. D., jak znów
robi minę Śfinksa 1 czeka na czyją stronę... I je­
szcze widzi kupę innych towarzyszy, dla których

.po prostu jest pewną nadzieją. Dla tych, których
życie nie toczy się tylko od plenum do plenum,
ale z dnia na dzień, kiedy to więcej normalnego
życia niż zmian kadrowych, więcej trosk i zmar­
twień niż spektakularnych fajerwerków. I po­
stanawia sobie: — Nie, nie odejdę. Właśnie
wbrew tym cholernym wrzodom, wbrew sercu,
zawistnym głupkom, partaczom, lizusom i pota-
kiewiczom. Nie odejdę, choćby mnie miał szlag
trafić. Bo taki jestem, kurza twarz, harcerzyk,
któremu ktoś nadmuchał balon i on w to uwie­
rzył. I może wierzy jeszcze nie na próżno. Więc:

— Siostro, wychodzę!
— Profesor nie pozwolił.
— Trudno, wyjdę w piżamie.
— To już niech pan poczeka, przyniosę ubra­

nie. Ale pan wie...
— Wiem. ’

— Tylko niech pan tyle nie pali.

WOJCIECH PIELECKI

PS. Nazwiska bohatera nie ujawniam na jego
prośbę.

ALEKSANDER KRAWCZUK

■
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dzieła zna każdy krakowianin, oglą-
je bowiem często. Przypomnijmy

tytułem przykładu:
To on wykonał popiersia wybitnych Polaków,

ustawione w parku Jordana. Było ich niegdyś
łącznie 40, dłuta różnych rzeźbiarzy, w- większo­
ści wszakże jego, pozostało kilkanaście. Owa ga­
leria pomników stanowiła dla wielu pierwszą
poglądową lekcję historii naszego kraju, zwła­
szcza gdy o losach i zasługach owych ludzi opo­
wiadał sam Jordan. I lekcja ta trwać by mogła
dalej, z pokolenia w pokolenie, gdyby zrekon­
struować i uzupełnić to, co zostało zniszczone, a

skuteczniej chronić przed wandalizmem to, co

jeszcze istnieje. I gdyby znalazł się godny na­
stępca profesora Jordana...

To Michał Korpal odkuł w kamieniu, według
projektu Walerego Gadomskiego, pomniki króla
Zygmunta Augusta i Jana III Sobieskiego w

Ogrodzie Strzeleckim oraz zaprojektował i wy­
konał ustawiony tamże pomnik mieszczanina
Marcina Oraczewskiego.

Jego dziełem są dziesiątki rzeźb, płaskorzeźb,
ozdób i epitafiów na fasadach krakowskich ka­
mienic i w kościołach. Zwłaszcza na cmentarzu
Rakowickim wiele grobów zdobi posąg lub me­
dalion jego autorstwa. Oto niektóre, dobrze zna­
ne wszystkim odwiedzącym ów cmentarz: Anioł
wiecznego snu — grób Fieischmanów, pas 2;
Dziecko motyl — grób Halinki Dzierzbickiej,
pas. 15; nad urną łez — grób Czernych, kw. Cb;
Budzący anioł— grób Fabiańskich, tamże; Pa­
chole krakowskie — grób A.; Staszczyka, kw.
XIIb; Nadzieja — grób Korpalów, pas 7; Anioł
śmierci — grób E. Klemensiewicza, pas 3; me­
dalion gen. Różyckiego, kw R.

Wypada więc przypomnieć' postać i niemałe

zasługi tego artysty. Tym bardziej, że związany
był on z Krakowem jak najściślej całym swym
życiem i mnogością prac.

Przyszedł tu na świat 14 sierpnia roku 1854

jako najstarszy syn Michała Adama i Józefiny
z domu Iwasińskiej. Ojciec jego, rzeźbiarz-deko-

rator, miał swoją pracownię przy ul. Lubicz lub

Ariańskiej i na pewno wykonywał wiele rzeźb
na cmentarzu Rakowickim, ale chyba niewiele
ich się zachowało, używał bowiem jako mate­
riału piaskowca. Wypada tu od razu zaznaczyć,
że uzdolnienia artystyczne są w tej rodzinie
dziedziczne.

Michał Stefan miał zaledwie 9 lat, gdy stracił
ojca. Został on zastrzelony przez patrol austriac­
ki w czerwcu roku 1863. Okoliczności tragedii
były wstrząsające. Grupa, młodych ludzi —

wśród nich i Korpal — zebrała się u artysty
malarza Filipiego przy ul. Stolarskiej, aby na­
radzić się nad wymarszem do Królestwa, do po­
wstańców. W pewnym momencie żandarmi za­
częli dobijać się do bramy. Zebrani uciekali
tylnym wyjściem, przez ogrody, planty, resztki
murów. Korpal pobiegł w stronę ul. Lubicz, a

więc swego domu. Jednakże rampa kolejowa
była zamknięta — przejścia pod torami oczy­
wiście jeszcze nie było — i padł trafiony kulą.
Żona właśnie przed trzema dniami urodziła có­
reczkę. Wstała jednak z łóżka i dowlokła się na

miejsce tragedii, gdzie przykryła skrwawioną
głowę męża fartuchem.

Najstarszy syn, Michał Stefan, musiał natych­
miast po ukończeniu szkoły podstawowej roz­
począć pracę w warsztacie rzeźbiarsko-kamie-
niarskim Stehlików przy ul. Lubicz 5. Przez

jakiś czas studiował też w Szkole Sztuk Pięk­
nych, późniejszej Akademii, pod kierunkiem

Henryka Kossowskiego, ale rychła śmierć mat­
ki 1 konieczność otoczenia opieką młodszego ro­
dzeństwa zmusiła go do rezygnacji z ambitnych
planów.

W roku 1874 wykonał swe pierwsze .duże
dzieło. Jest nim rzeźba Chrystus błogosławiący,
nadnaturalnej wielkości, zdobiąca grób Heni-
szów na cmentarzu Rakowickim, kw. VII. W
tymże czasie na zamówienie gen. Załuskiej wy­
rzeźbił pomnik grobowy jej męża w kaplicy
kościoła w Gręboszowie, wzorowany zresztą na

pomniku gen. Skrzyneckiego. Rzeźbił też posąg
Madonny dla głównego ołtarza w kościele w tej­
że miejscowości, ale stał on długo w kruchcie,
jako model bowiem posłużyła artyście urodziwa
dziewczyna z owej wsi, parafianie więc nie
chcieli modlić się do „Maryny”.

Od roku 1874 — 1880 przebywał Korpal we

Lwowie, gdzie pod kierunkiem prof. Marconie­
go pracował przy rzeźbach dekoracyjnych gma­
chów Politechniki, Kasy Oszczędności, kościoła

Franciszkanek, Pałacu Sprawiedliwości. Wyko­
nywał też popiersia i medaliony dla rodzin

Dzieduszyckich i Zakrzewskich. Powrócił do
Krakowa już żonaty, poślubił bowiem we Lwo­
wie Karolinę Pobóg Staniszewską. Córeczka
Maria urodziła się jeszcze we Lwowie, nato­
miast synowie Aleksander i Tadeusz przyszli na

świat już w Krakowie.

Początkowo pracował Korpal w zakładzie E.
Stehlika, rychło jednak przeniósł się do pracow­
ni znakomitego rzeźbiarza Walerego Gadomskie­
go. Był on docentem w Szkole Sztuk Pięknych,
tracił jednak stopniowo wzrok, dlatego też w

tych latach tylko wykonywał modele w glinie
lub w gipsie, w kamieniu natomiast odkuwał je

jego młodszy przyjaciel. Tak było ze wspomnia­
nymi jut pomnikami królów w Ogrodzie Strze­
leckim, tak ż rzeźbą „Herodiada”, tak wreszcie
z posągiem Piusa IX z białego marmuru, stoją­
cym przez pewien czas w kościele Katedralnym
na Wawelu, potem zaś i. obecnie w kościele Św.
Piotra i Pawła. W ten sposób Michał Korpal —

zawsze uczynny, ofiarny i życzliwy ludziom —

przychodził z pomocą koledze dotkniętemu nie­
szczęściem. Opiekował się nim również wtedy,
gdy Gadomski jako niewidomy został umiesz­
czony w zakładzie Helclów (zm. w roku 1911).

W latach 1880 — 1889 powstały i były wysta­
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wiane następujące ważniejsze prace Korpala:
Popiersie dziewczynki, Krakowianka, Dziew­
czynka w kapeluszu, Jan Kiliński, Madonna,
Jan III Sobieski, Dziewczynka ze ślimakiem,
Góralik i Góralka, Gołębiarz, Alina z dzbanem.
Wszystkie one cechują się autentyzmem, swoj-
skością, odchodzeniem od neoklasycyzmu. Jedna
z rzeźb, popiersie Jana Kilińskiego, znajduje, się
obecnie w Prezydium Rady Narodowej Krako­
wa, w holu.

Gdy otwarto konkurs na krakowski pomnik
Adama Mickiewicza, Korpal zgłosił swój pro­
jekt, który wprawdzie nie został przyjęty, zwró­
cił jednak uwagę i był reprodukowany w ów­
czesnych pismach ilustrowanych. Natomiast
przypadł mu później zaszczyt wykonania rzeź­
biarskiej dekoracji sarkofagu wieszcza w wa­
welskiej krypcie.

Miał swój udział w restauracji prezbiterium
kościoła Mariackiego w latach 1889—90, wyku­
wając herby na zwornikach. Zdobił też medalio­
nami, popiersiami i detalami rzeźbiarskimi róż­
ne kamienice krakowskie, m. in. Bujwida przy
ul. Lubicz. Ale pracował też w brązie, wykonu­
jąc medalion prof. Wilhelma Gąsiorowskiego
wmurowany w zewnętrzną ścianę kościoła Ma­
riackiego (od strony południowej), generała Ró­
życkiego na jego grobie na cmentarzu Rako­
wickim. króla Jana Sobieskiego w kościółku na

Kahlenbergu, Dietla w kościele Sw. Anny.
Na attyce frontonu Teatru im. J. Słowackiego

stanęły dwie rzeźby jego dłuta. Przedstawiają
parę w strojach szlacheckich, jakby witającą
widzów. Postacie były na pewno przeznaczone
przez artystę do innej budowli i odmiennego

ustawienia, w tym miejscu kompozycja nie wy­
padła najszczęśliwiej, co wywołało nieco kry­
tyk.

Trudno tu wyliczać wszystkie prace artysty,
zdobiące gmachy i kościoły Krakowa, wspom-
nijmy jednak, że znajdziemy je i w kościele
Franciszkanów (bł. Salomea na marach, ołtarz
w jej kaplicy), i . Św. Piotra (kartusz herbowy
Wazów na szczycie frontonu, posąg papieża Piu­
sa IX we wnętrzu), i Dominikanów (ozdoby
rzeźbiarskie), i Kapucynów (epitafium Jabłoń­
skiego).

Przez prawie 10 lat, bo od roku 1897 do 1907,
wykonywał Korpal popiersia wielkich Polaków,
ustawiane w parku Jordana, o czym była już
mowa. Pierwsze w tej galerii było popiersie
Zygmunta Krasińskiego. Po wszystkich burzach

dziejowych, po latach zaniedbania i braku kon­
serwacji, zachowały się jeszcze następujące; Pu­
łaski, ks. J. Poniatowski, Niemcewicz, Krasiński,
Szopen, Grottger, Staszic, Hauke-Bossak, Rej­
tan, Kordecki, Matejko.

Swoistym odpowiednikiem owej galerii par­
kowej były rzeźby zdobiące fasadę kamienicy
Trembeckich przy ul. Długiej 7, a przedstawia­
jące Kościuszkę, Niemcewicza, Kołłątaja, Czar­
nieckiego.

Z jego dzieł pozakrakowskich na szczególną
uwagę zasługiwał pomnik Kościuszki w Rzeszo­
wie, zniszczony podczas ostatniej wojny, oraz po­
sąg królowej Jadwigi i Matki Boskiej w Karwi­
nie na Śląsku.

Mimo wszakże talentu i niezmordowanej pra­
cowitości artysty w tamtych czasach głównym
źródłem utrzymania pozostawały dla niego —

jak i dla wszystkich kolegów po fachu — na­
grobki cmentarne. Wykonał ich wiele, a pełne
ich zestawieni;, zwłaszcza mniejszych, nie jest
chyba możliwe, nie zawsze bowiem prace swe

sygnował. Najważniejsze z nich zostały już wy­
mienione.

Przygotował projekty pomników Krakusa i

Wandy nad Wisłą, a Głowackiego i Kilińskiego
na Plantach. Nie zdołał ich zrealizować, ale po­
mysł warto by podjąć w naszym mieście, wciąż
niezbyt bogatym w pomniki.

Pracował ciężko i ofiarnie, żył skromnie, nie­
kiedy wręcz ubogo, zachowując zawsze pogodę
ducha i życzliwość. A sama tematyka wielu jego
dzieł świadczy o patriotyzmie.

W początkach I wojny, gdy front zbliżał się
do Krakowa, wyjechał wraz z rodziną do Czech.
Zmarł 31 marca roku 1915 w miejscowości Pel-

hrimov; chorował na pylicę płuc, zawodową
chorobę rzeźbiarzy. Już po wojnie syn Aleksan­
der przeniósł zwłoki do ojczyzny, na cmentarz

Rakowicki, gdzie spoczęły w kw. XXIb, a grób
ozdobił wykonanym przez siebie pomnikiem.

Obaj bowiem synowie Michała, Aleksander i
Tadeusz, odziedziczyli talent artystyczny i pozo­
stali wierni tradycjom rodzinnym; pierwszy z

nich jako rzeźbiarz, drugi jako malarz. A w na­
szych czasach zdobyła sobie imię, i to nię tylko
w kraju, znakomita malarka Grażyna korpal,
prawnuczka Michała.

Kraków i główny jego cmentarz zawdzięczają
Korpalowi jakąś cząstkę swej zdobności; swego
piękna. Artysta zasłużył na osobną monografię,
ale'nie ma nawet poświęconych mu większych
rozpraw. Toteż szkic ten mogłem opracować tyl­
ko dzięki materiałom życzliwie udostępnionym
mi przez Rodziną wybitnego rzeźbiarza.
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1ASTO
O ochronę środowiska musimy dbać wszyscy

Kary i strefy ochronne nie wystarczą!
Problem wynikający z rea­

lizowania ustawy z 31. I. 1980
r. o ochronie i kształtowaniu
środowiska był jednym z te­
matów poruszanych na wczo­
rajszym posiedzeniu Komisji
Przestrzegania Prawa i Po­
rządku Publicznego RN mia­
sta Krakowa. W ocenie rad­
nych nie wszystkie wytyczne
związane z ustawą są prze­
strzegane należycie. Więk­
szość poczynań związanych z

ochroną środowiska nie daje
spodziewanych rezultatów.
Nakładane kary na trucicieli
są albo za niskie, albo po pro­
stu umarzane przez odpowie­
dnich ministrów resortowych.
Jest to ocena nie tylko rad­
nych naszego miasta ale i je­
go wszystkich mieszkańców.
Od lat mamy złą wodę, po­
wietrze nad naszym miastem
tworzy gęstą czapę wyzie­
wów, cierpimy wszyscy na

zbyt wielki hałas czyniony
środkami komunikacji miej­
skiej,: często patrzymy z nie­

dowierzaniem jak giną pięk­
ne stare drzewa, jak wycina
się nowe niedawno zasadzone.
Wszystko to nie nastraja op­
tymistycznie, pomimo że ka­
ry nałożone za nieprzestrze­
ganie wymogów ochrony .śro­
dowiska w roku 1985 wynio­
sły 24,8- min zł. Najwięcej kar
nałożono na tych, którzy za­
nieczyszczają wodę (18,2 min
zł). Kolejny problem- wystę­
pujący w Krakowie to utwo­
rzenie strefy ochronnej Kom­
binatu Metalurgicznego HiL
w 1980 roku i wytyczne wy­
nikłe z tegoż postanowienia. I

tutaj nie wszystko przedsta­
wia się tak jak wymaga tego
ustawa. A problem ochrony
tej części Krakowa jest jed­
nym z głównych. Co . zrobić
aby zagrożenie środowiska, w

którym żyjemy było jak naj­
mniejsze? Sądzę, że jest to za­
danie dla nas wszystkich.
Czasami drobne wydawać by
się mogło „zabiegi kosmetycz­
ne”, jak mycie samochodu w

rzece, spuszczenie gnojowicy
przez nieodpowiedzialnego
rolnika do wody pitnej, wy­
palanie stert śmieci w pobli­
żu budynków mieszkalnych,
niesprawne samochody wy­
dmuchujące smrodliwe spali­
ny to już nie dzieło fabryk i
zakładów przemysłowych. O
tym problemie mówił również
uczestniczący w spotkaniu wi­
ceprezydent m. Krakowa —

Andrzej Zmuda. Aby więc o-

caiić środowisko musimy
wszyscy dbać o nie i zdawać
sobie sprawę, że nie można
zamknąć całego przemysłu.
Jednak przydało by się aby
trujące zakłady posiadały wię­
cej funduszy na działalność
profilaktyczną. Kontrole za­
leceń związanych z ochroną
środowiska powinny być ró­
wnież przeprowadzane częś­
ciej i z widocznymi skutkami.
Nałożone zaś raz kary nie po­
winny być anulowane przez
władze nadrzędne.

(ml)

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
F. Sołogub; Mały bies — 19.15 (do­
zwolone od 16 lat). MINIATURA

(pl. Ducha 2): A. Strzelecki: Clow­
ni — 17 . STARY (Jagiellońska 1):
Sofokles: Antygęna - 20. SCE­
NA MAŁA (Sławkowska 14); M.

Gogol: Pamiętnik wariata — 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Polewka: Mistrz Pathelin —

20. BAGATELA (Karmelicka 6): S.
Flukowski: Chwila królewskiej
niemocy — 19.15 (premiera pra­
sowa — abonamenty nieważne).
LUDOWY (os Teatralne 34):
K. Makuszyński: Przygody Kozioł­
ka Matołka - 17; (Collegium No­
wodworskiego, ul. Anny 12): J. Po­
tocki: Parady - 20.30. OPERETKA

(Lubicz 48): F. Lehar: Wesoła
wdówka — 19. GROTESKA (Skar­
bowa 2): D. Terakowska: Cyrk
Bumstarara — 10; T. Sliwlak: Biu­
ro rzeczy znalezionych — 16. KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): S. Tur­
ski: Synowa ze suteryn —19. STU

(al. Krasińskiego 16): Historia żoł­
nierza — 19.15 (gościnnie teatr ze

Stuttgartu); (Namiot, Rydla 31):
Kur zapiał — 22 . SCENA gATYRY
„MASZKARON” (Wieża Ratuszo­
wa): Szatan na Wydziale Filozo­
ficznym — 22; (Boh. Stalingradu
21, II p.): Słoń
NIA „JAMA MICHALIKA"
riańska 45): A to ci wesele 85

baret) — 22 .15.

18. K.AWIAR-

(Flo-
(ka-

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA

W „Stomilu" popularyzują wynalazczość
W krakowskim „Stomilu”

nastąpiło- ożywienie w pra­
cowniczym ruchu wynalaz­
czym. Przemawia za tym ja­
kość zgłaszanych i zrealizo­
wanych bądź wdrażanych no­
watorskich rozwiązań. Nie­
które z nich mają szczególną
rangę i znaczenie. Należy do
takich projekt racjonalizator­
ski autorstwa mgr inż. J. Da­
wida, J. Rosa, M. Kłosa do­
tyczący zamkniętego obwodu
wody przemysłowej w zakła­
dzie. Przyniesie on wielomi­
lionowe oszczędności, w tym
oczywiście także w

wody pitnej w naszym mie­
ście. W realizacji tego roz­
wiązania z konkretną pomo­
cą przyszedł Urząd m. Kra­
kowa. W „Stomilu” tylko w

br. ze złożonych i przyjętych
do realizacji projektów uzy­
ska się ok. 15 min zł. Jest
to efekt trzykrotnie przekra­
czający dorobek z całego ub.
r.

Po raz też pierwszy pod­
jęto w zakładzie szeroką po­
pularyzację wynalazczości
oraz aktualnych przepisów
prawą 'wynalazczego. Zorgą-

zużyciu nizowano konkurs na temat

■wiedzy o wynalazczości i pra­
wie wynalazczym. Współdzia­
łało w jego przygotowaniu
kierownictwo i wszystkie or­
ganizacje społeczno-politycz­
ne, fundując m. in. pieniężne
i rzeczowe nagrody. Wśród
fundatorów znalazł się tak­
że ZD ZSMP Kraków-Sród-
mięśoie. Duży wkład pracy
w opanowaniu przepisów
przez uczestników konkursu
włożyli doradcy techniczni
klubu.

Rywalizacje indywidualne
wygrali: L. Markiewicz, Z. Pi­
sarek i A. Nowak, zaś zespoło­
wo: A. Zondiuk, K. Salomon,
A. Nowakowski, J. Wiertek i
A. Szuba oraz L. Markiewicz i
A. Marczyk. (M. M.)

MINIATURA: B. Schaeffer:
Scenariusz dla nieistniejącego,
lecz możliwego aktora Instrumen­
talnego - 19.30 . STARY: F. Do­
stojewski: Zbrodnia i kara — 17

(abonam. nieważne); Antygona —

20. KAMERALNY: Balet Form No­
woczesnych - 17; Mistrz Patlielin
— 20. BAGATELA: Chwila kró­
lewskiej niemocy — 19.15. OPERA
— Teatr im J. Słowackiego (pl.
Ducha 1): R. Szczedrin: Anna Ka­
renina - 12 . GROTESKA: Cyrk
Bumstarara — 10 i 17. FILHAR­
MONIA (Opactwo w Tyńcu): Ty­
niecki recital organowy. Wyk.:
pierre Perdigon z Francji. Scliola
oo. Benedyktynów — 17 .15. OPE­
RETKA, STU (Krasińskiego 16),
SCENA SATYRY „MASZKARON”
(Boli. Stalingradu 21), KAWIAR­
NIA „JAMA MICHALIKA” (kaba­
ret) — niecz.

Pozostałe teatry Jak w sobotę

SOBOTA

*1- ł M DIZ Komunikacyjne w Krakowie
1X.OIY1UI1IK<11 iViJr lv informuje, że z powodu wyłą­

czenia podstacji „prądnicka”
Miejskie Przedsiębiorstwo w dniu 15. VI. godz. 9.00 do

dnia 16. VI. br. godz. 4.00 li­
nie tramwajowe nr ,,3”, „7” i
„21” będą kursować tylko do
DWORCA TOWAROWEGO.

I SOBOTA, NIEDZIELA, 1985-06-15

DYJNE: Synteza — 12; Występ
Hanki Bielickiej — 16, 18, 20.

•ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat).

Pozostałe kina Jak w sobotę.

wyst.awy
SOBOTA — NIEDZIELA

W. I.

Wysta-
„Nigdy

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony" (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (niecz.). MUZEUM
LENINA (Topolowa 5).
wy: „Lenin w Polsce”.

więcej wojny — nigdy więcej! Le­
ninowska polityka pokoju” (9—17,
wst. wol.), niedz (9—15, wst. woł.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej"
(9—15, WSt WOl.). MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wyst. ,,Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Polacy na

frontach II

wej” (9—15).
WA: (9—15).
Militaria, i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst „Męczeństwo I wal­
ka Polaków w latach 1939—1943'

(niecz ). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa ..Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. JallOdy” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE - (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (10—13.
wst wol.) MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl Wolnica l): Wyst
„Polska kultura ludowa”; „Dzieła
i twórcy w 40-leciu PRL (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3) Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”'
. .Pradzieje N Huty”. „Mumie e-

gipskie w świetle promieni X"

„Gabriel Leńczyk — pedagog —

archeolog — człowiek”; „Broń pan­
cerna II wojny światowej”,
„Pożegnanie
(Fotogr. L.

18). niedz.
ORŁEM'

Getta

16 JOLANTY, ALINY i
iii.jL.ilIMMUrTfi

Siepraw,„Pcim. Wiśniowa. Koćmy-
rzów. Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

pogotowie ł

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza' 14. tel. 999; zachoro­
wania i przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) - tel 55-59-99. Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99. Nowa Huta - tel.
44-49-99 . Krowodrza (Piastowska)
- tel 33-39-99, Krzeszowice - tel.
99 Jerzmanowice - tel 48 Pro­
szowice - tel 9 ■Myślenice - tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4). tel dla mieszkańców 999;
tel. miejski. 76-14-44 Wieliczka —

tel 22-33-54 I 78-38 -66 . tel alarmo­
wy. 999 Niepołomice — tel alar­
mowy: 198; tel miejski 210-209

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

wojny świato-
WIEZA KATUSZO-

JANA 12: Wyst.

NIEDZIELASOBOTA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gl. 45,tel'. 22-08 -06. Pstro­
wskiego 98, tel. 66-69-50. Kazimie­
rza Wielkiego 112,
Długa 88, tel.
złówek (pawilon),
Krakowska 1, tel.
Huta: al. Rewolucji Październiko­
wej 6. tel. 44-17-19; ul. A . Struga
36, tel. 44-06-90.

tel. 37-44-01.
33-42-90 . KO-

tel. 55-51-^7.
66-23-21. Nowa

MYŚLENICE (Rynek 10)

Tadeusz Nalepa. 22 .00 Rozmyśla­
nia przed północą: Szymon Koby­
liński. 22.10 Anno Domini B-A-C-H.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Roman Samsel. 23.00 Zapraszamy
clo Trójki. 23.50 „Sexus” — ode. 8.

cw-rrogram
PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

serii

SOBOTA
<> godz. 9.00 — Turniej te­

nisowy Korty Klubu Olsza
O godz. 12 — otwarcie wy­

stawy portretów rodziny Szar-
skich — Muzeum Historyczne

<> godz. 13 Teatr uliczny —

Rynek Gł.
0 godz. 18 -- Minęły słod­

kie momenta — Barbakan
godz. 22. Noc poezji Ka­

nonicza 7 spektakle teatralne
jak wczoraj, „Mistrz Pthelin”

przeniesiony do Teatru Kame­
ralnego

NIEDZIELA

O godz. 11.00 Wesele kra­
kowskie Barbakan .

O godz. 12. Imieniny mia­
sta”'— Rynek Gl.

godz. 15. Bal na placu —

plac na Stawach
godz. 16.00 Międzynarodo­

wy Turniej Tańca Towarzy­
skiego — Hala KS Hutnik ul.
Igołomska

0 godz. 17. Szalona noc —

Scena Szkolna PWST ul. Stra­
szewskiego

<> godz. 18.30 — Minęły
słodkie momenta — Barbakan

0 godz. 21 — Sonety Krym­
skie — Collegium Maiu®

spektakle teatralne

Park Jordana — wystawa
psów rasowych

Park Krowoderski — Cykl
imprez sportowych

Park im. S. Wyspiańskiego
— festyn młodzieżowych ze­
społów.

Komunikat MO
Osoby będące świadkami

wypadnięcia w dniu 28 lip-
ca1984r.ok.godz.7zok­
na III p. hotelu „Polonia”
na ul. Pawią młodego męż­
czyzny — Leszka Celewi-
cza, uprzejmie proszone są
o porozumienie się z Dziel­
nicowym Urzędem Spraw
Wewnętrznych w Krakowie
Śródmieściu, przy ul. Lu­
bicz 21, pok. 33, tel.
10-71-76.

Podsumowanie plebiscytu .Najlepszy mistrz,
wychowawca i nauczyciel zawodu"

Już po raz 18. podsumowano Hucie), Eugeniusza Drożdża
wyniki organizowanego przez (KBM Nowa Huta) i Józefa

Wszołka („Montin” Nowa Hu­
ta) — na ogólnopolskie podsu­
mowanie plebiscytu, które od­
będzie się w Warszawie pod
przewodnictwem przewodni­
czącego Rady Państwa prof.
Henryka Jabłońskiego.

ZSMP plebiscytu na „Najlep­
szego mistrza, wychowawcę i
nauczyciela zawodu”. W trak­
cie piątkowego spotkania pre­
zydent m. Krakowa Jan No­
wak oraz wiceprzewodniczący
ZK ZSMP — Krzysztof Gaj-
tlarski wręczyli 24 zasłużonym
i 29 najlepszym laureatom
plebiscytu pamiątkowe dyplo­
my i odznaki „Mistrza, wycho­
wawcy i nauczyciela zawodu”.
Wojewódzka Komisja Plebis­
cytowa postanowiła delegować
troje z nich — Antoninę Tom­
czyk (PSS „Społem” w Nowej

W . spotkaniu uczestniczyli
m. in. zastępca kierownika
Wydziału Organizacyjnego KK
PZPR — Waldemar Kania o-

raz wizytator Kuratorium
Oświaty i Wychowania w

Krakowie — Jerzy Szymański.
(koź)

wolipek" cz. 2 pt. Kwiryna,
reź. Stanisław Wohl

17.10 Muzyka czeskiego ba­
roku

17.30 „Można prawie wszy­
stko” — widowisko publicyst.-
artyst.

18.20 Antena
19.00 Dobranoc: „D’Arta-

gnan i trzej muszkieterowie”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Jak- rozwód, to roz­

wód” — komedia obycz. prod.
czechosł., reż. Stepan Skalsky

21.20 Klub Międzynarodowy
21.55 Songi Bertolta Brech­

ta śpiewa Elżbieta Wojnowska
22.25 Sportowa Niedziela
22.55 DT — Wiadomości

Tajemnice
rewaloryzacji

Dzisiaj wszyscy zaintereso-
wani tajemnicami rewaloryza­
cji, które odkrywa dr Julian
Fąfara, mogą uczestniczyć w

kolejnej wyprawie po starym
Krakowie. Trasa prowadzi od
Collegium Iuridioum przy ul.
Grodzkiej 53 na ulicę Kano­
niczą. Tutaj zaproponowano
zwiedzić trzy kamienice nr 13,
17 i 18. Budynki wzniesione w

XIV wieku kryją szereg ta­
jemnic i niespodzianek archi­
tektonicznych. Trasa kończy
się w kościele św. Idziego,
który to obiekt sakralny miał
już istnieć w końcu XI wieku.

Zwiedzanie trasy rozpoczyna
się o godz. 9, 11 i 13 sprzed ka­
mienicy przy ul. Grodzkiej 53.

(ml)

Wypadki
Na ul. Mogilskiej „zastara”

prowadzona przez nietrzeźwe­
go Adama A., lat 46, asm. ul.
Majora, wpadła na słup oświe­
tlenia ulicznego. Kierowca do­
znał obrażeń głowy i nogi •

Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieli­
ło pomocy 120 pacjentom
• Służba Ruchu MO interwe­
niowała w' 4 wypadkach i 5
kolizjach. (d)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Super­
man III (USA 12 lat) - 16.30, 19.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Widzia­
dło (poi. 18 lat) — 14, 18. 20; Spi­
rala (poi. 18 lat) — 16.15. KSF MI­
RKO (Dzierżyńskiego 5): Yester-

day (poi. 15 lat, prem. mieś.) — 16.
18. 20. ML. GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon - film

prod. fr. z cyklu „Aktorskie por­
trety — C. Cardinale” — 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —12;
Śpiewy po rosie (poi. 15 latt) —

13; Psy wojny (USA 18 lat) —

10, 15, 17. 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Bitwa o Kozi
Dwór (poi.
— cz. I

Parszywa <

lat) — 18.

(os. Teatralne 10): Superman III

(USA 12
SFINKS
mandosi
— 15.45,
52): Biały Lotos (chin. 15 lat) —

17; Dziecko Rosemary (USA 18

lat) — 19. UGOREK (os. Ugo-
rek): Zlot.orogi jeleń (radź, b.o.)—
15.30; Imperium kontratakuje
(USA12lat)—17; Star-80

(USA 18 lat) - 19.15.' UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16):
Vabank II czyli riposta (poi. 15

lat) - 15.45, 18, 30.15 WANDA

(■Waryńskiego 5): Czy leci z nami

pilot (USA 12 lat) — 10.15; Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 12; Spokojnie, to tylko
awaria (USA 15 lat) —

no (poi. 18
gadka nieśmiertełftośei (ang. 18 lat)

— 21. WARSZAWA (Stradom 15): Ta­
jemniczy Budda (chin. 15 lat) —

15.30; Alabama (poi. 18 lat) — 17.45,
20. WISŁA (Gazowa 27): Uciecz­
kaz

15.30,
nia

(jap.
Jedi
Christlne (USA 18 lat) - 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Bajka
o smoku i pięknej królewnie

(CSRS b.o.) — 16; Zamek „Nie­
skończoność” (CSRS 18 lat) —

17.45; Bez skrupułów (fr. 15 lat) —

— 19.45 (pożegn. z film.). ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Synteza (poi.
— 16; Śmierć na żywo (fr.
—' 18, 20.15.

. b.o .) — 14; Potop
(poi. b:o.) .— 16;

dwunastka (USA 18
ŚWIT DUŻA SALA

lat) — 15.15, 17.45. 20.15.

(Majakowskiego 2): Ko-
z Nayarony (ang. 15 lat)
18, 20.15. TĘCZA (Praska

17;
19;

Pięt-
Za-

Alcatrąz (USA 18 lat) —

WOLNOŚĆ (18 Stycz-
Powrót Mechagodzilli
lat) — 10; Powrót

18.

1):
12

(USA 12 lat) — 12.15, 15.30;

wojny
przedmieścia” —

Dziedzica): (14—
(11—14). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18); Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA

(Szczepańska 2):
Janiny Kraupe
(pl. Szczepański
plakatów i rysunków
ciszka Starowieyskiego
-18). GALERIA ARKADY

Szczepański 3a): Wyst. rysunków i
akwarel T Bajwoluka (11—18).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice);
Galeria pols sztuki XTX w. (10—
16) . MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16), niedz. (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuk? do 1764 roku (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30) NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
..Folklor wsi podkrak.” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA (al. Pla­
nu 8-letniego 17): (10—14). SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al, Róż

3) : Wystawy poplenerowe:
ninki 84”, „Bartkowa 84”

17) KLUB MPiK (Mały
4) : , CZYTELNIA: (11—19),
(11-15)
malarstwa

peckiej
KLUB

tralny):
niedz.

19), niedz
TEATRU CRICpT 2

5) : Wyst.: „Witkacy i Teatr Cri-
cot 2” (11—15). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): Wyst.: „Szlak
bojowy I Dyw Pancernej gen. Sta­
nisława Maczka” (9—19) KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): (8—17). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH (Wie­
liczka): (8—17)

MYŚLENICE — 1

nalnc (Sobieskiego
malarstwa Jana

(10—13), MDK

14): „Kwiaty polskie”
sowa wyst. tradycyjnych
bibułkowych) (14—21).

WIELICZKA (Boh Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

WIT przeprowadziła kolejną kontrolę

Strażacy i inspektorzy bhp wykryli najwięcej uchybień
Jak wygląda Kraków tuż przed sezonem

turystycznym jeśli chodzi o ład, porządek
i czystość? Czy stan sanitarny naszego wo­
jewództwa jest zadowalający? Dla żadnego
mieszkańca podwawelskiego grodu nie po­
winno to być obojętne. Za czystość naszego
miasta jesteśmy wszak odpowiedzialni
wszyscy — niestety nie wszyscy tępimy
brud, bałagan w równym stopniu. Woje­
wódzka Inspekcja Terenowa, która ponad
miesiąc temu przeprowadzała ocenę stanu

sanitarnego naszego miasta i województwa
miała wiele zastrzeżeń. WIT wróciła do tych
samych miejsc chcąc sprawdzić, czy istotnie
zalecenia inspektorów po kontroli zostały u-

względnione. A zatem powrócono na teren

„Artigraphu”, na stacje: w Krzeszowicach
i Słomnikach, a także na place budów os.

Ruczaj — Zaborze i Kurdwanów. Dodatko­
wo lustrację przeprowadzono jeszcze w Za­
kładach Produkcji Wyrobów Tytoniowych
przy ul. Dolnych Młynów, bazie CPN w Ol­
szanicy i Zakładach Przemysłu Mięsnego
przy ul. Rzeźniczej. Tym razem z protoko­
łu kontrolnego powiało optymizmem. Ogól­
nie inspektorzy WIT stwierdzili poprawę
stanu czystości, większą troskę i dbałość o

ład i porządek w lustrowanych zakładach.
Ukarano 4 osoby upomnieniami, wydano
też 6 mandatów karhych. Poprawa w „Ariti-

graphie” nie jest jeszcze całkowita — nadal
panuje bałagan na podwórcu przy budyn­
kach zakładu od strony ulic Pielęgniarek i
Lekarskiej (niedaleko Szpitala im. Naruto­
wicza). Na placach budów o ile stwierdzono
większą dbałość o porządek, o tyle inspe­
ktorzy; znaleźli liczne niedociągnięcia w

przestrzeganiu przepisów bhp i przeciwpożaro­
wych. Na budowach os. Kurdwanów i Ru­
czaj — Zaborze stwierdzono niekompletny
sprzęt gaśniczy, zaś robotnicy pracowali tam'
bez kasków ochronnych. Podobne uchybie­
nia zanotowano w tartaku w Krzeszowicach.
Również samo miasto i gmina Krzeszowice
pod względem sanitarnym nie prezentują
się najlepiej. 'Wymowny jest fakt, że na­
wet otoczenie Urzędu Miasta i Gminy in­
spektorzy WIT zastali zaśmiecone i w dość
opłakanym stanie. Rekordową ilość manda­
tów wydano w Zakładach Mięsnych przy ul.
Rzeźniczej. WIT wyróżnił w swej ocenie
CPN w Olszanicy — (Zakład Gospodarki
Produktami Naftowymi i Zakład Transpor­
towy) a także stację CPN i paliwową w

Słomnikach. Na pochwałę zasłużył również
Punkt Spedycyjno-Zakładowy Spółdzielni
Transportu Wiejskiego, a także sam naczel­
nik miasta i gminy Słomniki, gdzie napra­
wdę jest czysto i schludnie.

(Pa)

12 lat)
18 lat)

Star-80

KRZYSZTOFORY

Wystawa prac
(11—17). BWA

3a): Wystawa
Fran-

(11-
(pl.

„Ko-
(10-

Rynek
niedz

GALERIA: Wystawa
T. Kotkowskiej-Rze-

(11—15). niedz.
KMP1K (plac
CZYTELNIA:

(11—15).
(11—15)

(niecz.).
Cen-

(11—19);
GALERIA: (11-

OSRODEK

(Kanonicza

Muzeum Regio-
i 3): Wystawa

Krzyszkowskiego
(Świerczewski ego

(pokonkur-
ozdób

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA - NIEDZIELA

w;
Al-

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach. Sułkowicach,
wernt Dobczycach Gdowie. Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY - tel 22-25-66. 22-31-38 (15.30
—22). niedz (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Plany 6-letniegb 154) — tel 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22). niedz. (10—18).
ul Kawiory 3 — tel 37-55-75 (7—
22), niedz. (10—18).

POGOTOWIE

„POLMOZBYT” (al Pokoju
tel.- 48-00-84

TECHNICZNE —

81),
(6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY

przypadków
dowiska):
(8-15).

TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

21-33-64 (7—20); niedz

ZAUFANIA: 33-71-37

KRAKOWSKA: tel.
22-18-60, 22-57-55 (rejsy

po Wiśle do Bielan)

ŻEGLUGA
22-62-55,
statkiem

godz. 9, 11, 13, 15, 17; niedz. 9—18
co godzinę

radio

NIEDZIELA

PROGRAM I

Inf.,
ope-
15.00
PR:

zga-
17.20

ALWERNIA — Chemik:

(USA 18 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Rok niebezpiecznego ży­
cia (austral. 15 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Być albo nie być (USA
15 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Imperium kontratakuje (USA 12

lat); Kamienne tablice (poi. 15

lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Kaskader z przypadku (USA 18

lat). SŁOMNIKI — Czar: Więzień
Brubaker (USA 18 lat).
NA — Piast: Czuję się świetnie

(poi. 12 lat); Gandhl (ang. 1S lat).
WIELICZKA

(USA 15 lat — pożegnanie
mera)

inform.acja służby zdro-

WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

SKAWI-

Górnik: Rocky II

s

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

fil-

KIJÓW: Superman III —14 .

(16.30 — seans zamknięty). KUL­
TURA: Widziadło — 14, 18, 20;
Milion za Laurę (poi. b.o.) — 16.15.
SfŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE: Na tropach Bartka (poi. b .o.)
— 12.30; Fanny i Aleksander

(szwedz. 18 lat) — 15.30, fs. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki -- 12, 13,
14; Psy wojny — 10, 13, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Niedźwiadek

Tuptuś (b.o .) — 12; Potop, cz. II
— 14. ŚWIT DUŻA SALA: Mup-
pety jadą do Hollywood (ang.
b.o.) — 13.30; popoł. jak w sob.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Powrót Wecliagodzil-
11 (jap. 12 lat) — 13.30; E-T (USA
b.o.) — 15.45; Być albo nie być
(USA 15 lat) - 18; Klasztor
lin (Hongkong-chin. 15 lat)
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13;
jak w sob. TĘCZA — niecz.
ItEK:

sob.
b.o .)
pilot
sob. WRZOS: Bajki - 12; Old Su-
reliand (jtig. b .o .) — 13; popol. Jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC — STU-

19.30:

Shao-
- 20.

popoł.
UGO-

Bajki — 14; popoł. jak w

WANDA: Mały iluzjon (fr.
— 10,' 12; Czy leci z nami
— 15: pozost. seanse jak w

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Na Skarpie 65. CHIRUR­
GII DZIEC.t Prokocim, niedz. —

— Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY7: sob.. niedz.: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, niedz. — Na Skarpie
OKULISTYCZNY: Kopernika
niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ

65.

25,

)
(8-

domowych

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14), zgłaszanie wizyt
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4)
- tel 11-83 -96 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—141 Skawińska 8 —

tel. 66-34-52 Długa
22-86-77 Radomska
11-26-44: Ułanów 29a.

NOWA HUTA (OS.
1) - tel 48-56-26 (8—19).
net stomatolog (8—14):
Skarpie)
Wiek) — tel 48-20-70 (os. Wzgórza
KrzesławicMe) — teł 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel
44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
- tel 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog (B—14): (Kusznika rska 17)
- tel 34-01-27', (os. Widok) - tel

87-07-40: (al. Krasińskiego 28) -

tel 22-52-68
PODGÓRZE (Gen

tel 66-55-11 (8—19);
matolog
55-40-55:
66-38 -72 .

86-87-00.
55-16-n

WOJ
SKIE: DYŻURNE OSR ZDRO­
WIA (8—14) Jerzmanowice. Ska­
la Gołcza Iwanowice, Trzyciąż-
Kłaj. Dz.iewtn Zabierzów. Krze­
szowice Alwernia Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,

38-tel
36-tel

tel 11-53-33

Jagiellońskie
gabl-

los. Na
tel 44-19-30; (os. Złoty

Kutrzeby) -

gabinet sto-

(8—14); (Teligi 8) - tel

(Szewska 27) — tel

(Niemcewicza 7) — tel

(ul Na Kozłówce) — te!

MIEJSKIE KRAKÓW
OŚR

Jerzmanowice.

DZIENNIKI: 7.00,12.05,19.00.
20.00, 23.00.

11.59 Lato z radiem. 12.05 W samo

poł. 13.00 Przegl. tyg. 13.15 Z ko­
lekcji gwiazd estrady. 13.45

rady, própoz. 14 .00 Klasycy
ratki. 14.30 W Jezioranach.
Koncert życzeń. 16.00 Teatr
A. Fredro — „Świeczka
sta”. 17.05 Dialogi hist.
Radio w samochodzie. 18.00 Mag.
międzynar.: „Wektory”- 18.20 Ra­
dio w samochodzie. 19.30 Konc. na

jeden glos: M Grechuta. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Barwy tęczy” —

montaż poet. 20.05 Siadem naszych
interw. 20.10 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Tot. Sport. 21.00 Ko­
mun. 21.05 Pios. naszych przyja­
ciół: A. Osiecka. 21.30 Słynni wir­
tuozi. 22 .00 Teatr PR: „Tarabum-
ba”. 23.20 Bliskie spotk. z Temidą.

PROGRAM III

Uli Jon Rotha. 15.00

prżegl. wyd,
15.30 Odkurzone przeboje.

Bliskie spotk.: „Kicz” — cz. 3.

Dzieła, Interpret., nagrania.
Powiększenia. 17 .30 Stare i

13.05 Niech gra muz. 14.00 Prywat­
nie u Lidii Wysockiej. 14.15 „Po­
nad ziemskim nieboskłonem” —

nowa płyta
Życie na gorąco

tyg.
15.50
16.00
17.00
nowe nagrania Trójkowe. 18.00 E.
F. Bonson: „Wyznanie Charlesa
Linkwortha” 18.35 Wariacje na

temat. 19.05 Baw się ra-zem z nami.
21.00 „Hej złota korona, kamienie
zielone” — aud. poet na moty­
wach Starego Testamentu i wier­
szy Staffa. 21.20 Muz. portrety:

8.25
8.30
9.00

„Sobótka” oraz film z

„Niebieskie lato”
10.30 Wiadomości
10.40 Historia dramatu

skiego: Bruno Winawer
inżynier”, reż. S Szlachtycz,
wyk. Z. Wardejn, M. Sobu-
branka

12.15
12.35
13.35

wetka Janiny Ignasiak
13.55 Świat z bliska: Peru

spojrzenie na lewo
14.30

nierzy
15.00
15.10

spotk.
nowskim

15.30 „Królowa Bona”, ode.
7, serial TP. reż, Janusz Ma­
jewski

16.30 Studio Sport — Finał
Mistrzostw Świata w jeździe
parami na żużlu

17.00 W przerwie: Losowa­
nie Dużego Lotka

18.30 Pegaz
19.00 Dobranoc: ..Bolek i

Lolek na dzikim zachodzie”
19.10 „Z kamerą wśród

zwierząt”: Szaty zwierząt —

ssaki
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 .Szał” — film prod

ang.. reż. Alfred Hitchcock
21.45 „Czas” — mag. publi­

cystyczny
22.15 DT — Wiadomości
22.20 Studio Sport: • Wiado­

mości oraz Mistrzostwa Euro­
py w koszykówce mężczyzn

23.10 „Co 10 minut pociąg”
— pios. Małgorzaty Maliszew­
skiej. Wyk.: I. Jarocka, D.
Skass. K Bąrlarz. J. Rybiński,
S. Wenglprz

23.45 Kino Nocne: „Rewir
sierżanta Mortimera”. ode. 3
pt. „Garść żwiru”
prod. nowozelandzkiej

PROGRAM II

pol-
„RH

i in.
Na krawędzi słowa
Poradnik rolniczy
„Długie życie” — Syl-

„Do zwycięstwa”: Pio-
ziem odzyskanych <
DT — Wiadomości
„Słowo na drogę” —

z Januszem Przyma-

Sytuacje

film

życia
wy-

Studium histo-

„SOBOTA W

Wiadomości

PROGRAM II

9.40 Film dla niesłyszącyeh:
„Jak rozwód, to rozwód”

11.00 „Kto ich jeszcze pa­
mięta” — woj.sk. progr. do-
kum.

11.30—23.30 NIEDZIELA
„DWÓJCE”:

11.30 DT — Wiadomości
11.40 Mister eksportu
12.00
12.15

czeń
12.45

Iława
13.55

„Kino-Oko”
14.35 Wielka gra
15.35 Turniej miast; Jasło

— Iława
16.35
17.00

fy” —

17.40 ..

masce”, ode 1 pt. Karnawało­
wa sobota — film prod. hiszp.

18.40 Turniej miast: Jasło
— Iława

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszącyeh)

20.00 Sport W „Dwójce”: Fi­
nał Mistrzostw Europy w ko­
szykówce mężczyzn

20.35 W przerwie: DT —

Wiadomości
21.30 Turniej miast: Jasło —

Iława
22.35 Wielkie filmy .małego

ekranu:
„Saga rodu Palliserów”. ode.
20. serial prod. ang.

23.25 Na 5 minut przed za­
śnięciem

Kwadrans z hejnałem
Lokalny Koncert Ży-

Turniej miast: Jasło

Kalejdoskop Filmowy!

Jutro poniedziałek
„Kolczaste kule z ra-

film dokum.
„Jeździec w czarnej

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska jaskółka
10.00 „Wojna jeżyków” —

serial bułg. (3)
11.05 „Hrabia. Monte Chri-

sto” — serial franc.
12.15 „Kontrasty Sahary” —

film dok.
12.35 Światowid

filmy
14.00 Gra z szóstym zmysłem

— konkurs
14.40
16.40

film
18.20
18.40

serial (5)
20.00 Fotel dla gościa

Mrlian
21.05 Piosenki wczoraj, dziś

i na jutro
Bramki, punkty, se-

krótkie
11.55 NURT: Początki
12.25 NURT:

chowawcze
12.55 NURT:

rii
13.30—23.55

DWÓJCE”:
13.30 DT —

13.40 Od soboty do soboty
13.55 ..5-10-15” zespół „Dom”

przedstawia
15.15 „Temat na dziś”: Dni

Morza
16.00 Studio Sport:

Mistrzostw Świata
parami

16.20
Morza

17.05
17.35

Morza
18.30
19.00

Jasło—Iława
19.15 „Dni Morza”

gram rozrywkowy
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszącyeh)
20.00 „Kinorama”

zyn filmowy' 20.45
21.20
21.35
21.45
21.50

Szweda”: Model na uwięzi
22.35 „Królowie przeklęci”,

ode. pt. Lew i lilie,, cz. 2 —

serial film. prod. franc.
23.30

50.

na żużlu
„Temat na

Wideoteka
„Temat na

Finał
w jeździe

dziś”:

(Kr.)

Dni

Dni

KRONIKA
Przed turniejem miast:

pro-

maga-

Filharmonia. „Dwójki”
Tydzień w polityce
Muzyczny relaks
DT — Wiadomości
„Brawo dla Tomasza

„Powroty” satyra lat

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wszechnica rodziny

Film czeski
„Biali Indianie”

Wieczorynka
„Tajemnicza wyspa”

R.

22.00
kundy

22.15
USA

Komedia — film prod.

PROGRAM II

„Małe tragedie” — film

(3)
9.35

radź.
17.30 Krótkie filmy
18.20 Międzynarodowy Festi­

wal Przyjaźni i Pokoju Koszy­
ce 1985 — występy zespołów
folkloryst.

19.10 Wieczorynka
20.00 Międzynar. zaw. lekko­

atlet. „Pravda — Telewizja —

Slomaft”
21.40 Tu sobota

programów

NIEDZIELA

PROGRAM I

pasmo

7.25
wiejskiej

7.45 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.55
mag. spraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod
ang. „Przemytnik”, ode. 12

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świa­

ta”: Tamiza — franc. film
dokum.

11.30 „Reportaż z przeszło­
ści”: Lat temu czterdzieści

11.55
12.55
13.20

Życzeń
14.05

Młodego Widza: John R. R
Tolkien „Pogromca smoków”,
cz. 1. Wyk.: J. Binczycki. E.
Kolasińska, J A. Braszka

Wiadomości
gdzie

Po gospodarsku

Siedem anten

Kraj za miastem
Telewizyjny Koncert

Telewizyjny Teatr

15.00 DT -

15.10 „Tam,
wanilia”, ode. pt. Perła

16.00 Teatr TV: Pola
wiczyńska „Dziewczęta

rośnie
Antyli
Goja-

z No-

8.30 Chodźcie z nami — pr.
dla dzieci

10.40 „Dynastia Nowaków”
— serial (6)

11.45 Muzyka z Konserwa­
torium — koncert

15.00 ME w crossie samo­
chodowym

16.45 „Ukryte źródło” —

film słowacki
18.20 Wieczorynka
19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Dowódczym

waldsztejnskich” —

sienie
Pradze

20.20
kundy

wojsk
przenie-

spektaklu z teatru w

Bramki, punkty, sę-

PROGRAM II

10.40
relacja
dochronowych

13.55 MS w motocrossie
16.10 Międzynarod. zawody

lekkoatlet. „Pravda — Telewi­
zja —

16.45
18.40
19.10
20.05
20.20

mona”

„12 dni w Vichy” -

z MS w skokach spa-

Slovnaft”
MS w motocrossie

Listy intymne
Wieczorynka
Spotkanie z baletem
„Przygoda Tutamcha-
— krótki film

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia l telewizji — re­
dakcja nie kierze odpowiedzialno­
ści. •

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał,/ Władysław Penar - sekreta^ odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec, Sławomir J Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p., tel 203-34. 203-54. 33 -100. TARNÓW, ul. Krakowska 12,
tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
1’8456 Wydanie 1
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Ci wspaniali
gla mężczyźni

Panowle po czterdziestce, Jeśli nadal chcą byś
młodzi i w dobrej kondycji

powinni:
— jeść dużo

xamiast zup,
— pić mniej

mineralnej,
— pić mniej
— jadać w ogóle mniej,
— mniej czasu poświęcać na oglądanie tele­

wizji,
— więcej i częściej korzystać ze spacerów, po­

dziwiać przyrodę i gwiazdy, i
— mniej jeździć samochodem, czy autobusem,

a częściej, jeśli tylko odległość na to pozwala,
pieszo chodzić do pracy 1 x pracy (przynajmniej
część trasy),

— więcej spać,
— więcej czytać książek,
— więcej uwagi poświęcać osobom bliskim

i bardziej, niż do tej pory, zajmować się ich

problemami,
— nie przejmować się porażkami, spotykają

każdego z nas. Zawsze przecież znajdzie się ja­
kieś wyjście, nawet w najtrudniejszej sytuacji,

— częściej popracować na działce, posprzątać
mieszkanie, naprawić okno, które się nie domy­
ka od dwóch lat, a żona przypomina o tym śred­
nio raz na tydzień,

— w ogóle więcej ruchu.

owotów i Jarzyn, Jadać surówki

alkoholu, a więcej .mleka i wody

kawy, niż do tej pory.

Koszty zagranicznego
ubezpieczenia

Jak już informowaliśmy zmia­
nie uległy ceny ubezpieczenia
samochodów i przyczep przy
wyjazdach poza granice Polski.
W związku z licznymi telefona­
mi od Czytelników pragnę sze­
rzej podać składki ubezpie­
czeniowe w stosunku ' do najpo­
pularniejszych pojazdów. Ubez­
pieczenia zagraniczne zawiera­
ne są za pośrednictwem Towa­
rzystwa Ubezpieczeń 1 Aseku­
racji WARTA.

4 Taryfa składek przy wy­
jeździć do krajów RWPG przed­
stawia się następująco:

4 SAMOCHODY OSOBOWE
oraz TOWAROWO-OSOBOWE

produkcji polskiej, krajów
RWPG oraz Jugosławii: do 900
ccm poj. skokowej silnika oraz
• napędzie elektrycznym — do

4 MOTOROWERY i MOTO­
CYKLE do 200 ccm — jak przy­
czepy turystyczno-towarowe.

4 MOTOCYKLE pow. 201
ccm i MOTOCYKLE Z WÓZ­
KAMI:do15dni—450zł,do
1 miesiąca — 600 zł.

Szczegółowych informacji na

temat wysokości składek za in­
ne nie wymienione tutaj pojaz­
dy oraz wysokości składek przy
wyjazdach do krajów kapitali­
stycznych udzielają placówki
prowadzące sprzedaż tego typu
polis ubezpieczeniowych (m. in.
niektóre biura podróży) oraz

Oddział TU1R WARTA w Kra­
kowie przy ul. Sienkiewicza 14.

Przypomnę tylko, że przy wy­
jazdach do krajów kapitalistycz­
nych na okres do 3 miesięcy
można wykupić polisę za zło­
tówki, zaś przy dłuższym okre-

15 dni: 1060 zł, do 1 miesiąca:
1420 zł, 901—1250 ccm — odpo­
wiednio 1160 zł i 1540 zł, 1251—
1500 ccm — odpowiednio 1230 zł
i 1640 zł, pow. 1501 ccm — od­
powiednio 1710 zł i 2280 zł.

4 SAMOCHODY OSOBOWE
oraz TOWAROWO-OSOBOWE

produkcji innych krajów: do 900
ccm 1 o napędzie elektrycznym
— do 15 dni: 1480 zł, do 1 mie-

ziąca — 1980 zł, 901—1250 ccm
— odpowiednio 1590 zł i 2120 zł,
1251—1500 ccm — odpowiednio
1890 zł i 2520 zł, pow. 1501 ccm

odpowiednio 2520 zł i 3360 zł.
4 PRZYCZEPY CAMPINGO­

WE produkcji polskiej, krajów
RWPG oraz Jugosławii: do 15 dni
— 530 zł, do 1 miesiąca — 700 zł.
PRZYCZEPY CAMPINGOWE

innej produkcji — odpowiednio
720złi960zł.

4 PRZYCZEPY TURYSTY­
CZNO-TOWAROWE (bez wzglę­
du na kraj producenta): do 15
dni — 270 zł, do 1 miesiąca —

860 zł.

sie ubezpieczenia — za waluty
wymienialne.

Paski klinowe — taniej’
Taniej, ale za waluty wymie­

nialne oraz bony Banku PeKaO
SA. , rzy zakupie w stoisku mo­
toryzacyjnym PEWEXU w Kra­
kowie przy ul. Szymanowskiego
14. Potaniały paski klinowe fir­
my OPTIBELT i kosztują one

obecnie 1,40 USD za pasek 9,5X
X800 do „fiata 126p” oraz za

pasek 9,5X825 do „zastayy
llOOp”, 1,50 USD za pasek 9,5X
925 do „fso 1500”, za pasek
9,5X1000 do „skody 105/120”, za

pasek 9,5X1150 do „wartburga”.
Z powodu braku na rynku pa­
sków klinowych krajowej pro­
dukcji pozostaje jedynie giełda
samochodowa, gdzie polskie pa­
ski lub prywatnie importowane
oferuje się w cenie ponad 1000
zł albo PEWEX. Zaś przed se­
zonem urlopowym warto pa-

■miętać o nabyciu zapasowego
paska klinowego.

Ry*. W. KLAG

Na zamieszczonym powyżej szkicu — wyjaśnienie wątpliwości
Czytelników często przewijających się t» listach do redakcji. Czy
w takiej sytuacji, jak na rysunku (skrzyżowanie ulic Limanow­
skiego i Lwowskiej w Krakowie opodal tzw. „Kryształu”) kie­
rowca może skręcić w lewo w ul. Lwowska? Otóż takie usytuo­
wanie znaku zakazu skrętu w lewo wyklucza taki manewr.

Znak zakazu skrętu w lewo odwołuje bowiem następne skrzyżo­
wanie, czyli dopiero ul. Rękawka. Natomiast mimo wysepki u

wylotu ul. Lwowskiej to skrzyżowanie traktowane jest jako
całość.

Znacznie logiczniejszym zamiast znaku zakazu skrętu w lewo

byłoby ustawienie w ciągu ul. Limanowskiego znaku nakazu
jazdy na wprost. Sytuacja byłaby wówczas jednoznaczna. Tak
więc przypomnienie dla wszystkich kierowców — zakaz skrętu
odwołuje dopiero kolejne skrzyżowanie.

Kto ni* lubi tarw. mono­
tematycznych wydań tygo­
dników? Prawi* wszyscy? —

No, to dzisiejszy PRZEGLĄD
PRASY będzi* wtaśnte mo­
notematyczny! Czyli ■ okazji
Dni Krakowa w „Goaecie
Krakowskiej" — naturalnie o

Krakowi* (dobra* lub ile)
na łamach tygodników ogól­
nopolskich.

— Włosy płuczemy w odwarze ziół: suche w żenią aby unikać słońca w prraprowadz*-
zumlanku. lub szałwii, tłuet* w odwarze rumianku nia kuracji.
i korzenia mydlnicy (w równych częściach), jeśli
włosy są Jasne, lub w odwarze skrzypu polnego,
orzecha włoskiego i kłącza tataraku (w rów­
nych częściach), jeśli włosy są ciemne.

— Włosy po umyciu starannie suszymy mode­
lując fryzurę. Z domu nigdy nie wychodzimy x

mokrymi włosami, i to nie tylko dlatego, aby
się nie zaziębić. Jeśli włosy wysuszymy przy
pomocy suszarki, czy gorących ręczników — bę-

Jak zapobiegać łysienia?
/

Łysienie, to Jedna x największych trosk

czyzny, nawet w młodym wieku. Ale jestem
przekonana, że gdyby panowie dbali o swoje
czupryny we właściwy sposób, tych łysiejących
byłoby znacznie mniej. Łysienie często jest zwią-

■zane z łojotokiem skóry, a już na pewno współ­
istniejący łojotok przyspiesza łysienie, odpo­
wiednia więc pielęgnacja włosów tłustych ma dą puszyste,
ogromne znaczenie. — Włosów nia należy myć przed

— Włosy muszą być czyste — to warunek żo umyte pogniotą się i nie będą
podstawowy. Włosy normalne myjemy co 6—8 dnia rano atrakcyjnie wyglądać,
dni, suche co 8—10 dni (w zależności od stopnia — Ni* używamy brylantyny, ani

zabrudzenia), tłuste co 2—3 dni. Dobry szampon stancji, które mają ułatwić układanie męskiej
nie drażni skóry głowy 1 nie powoduje świąd.u. fryzury.

— Nie moczymy też włosów^ kiedy chcemy je lodu. Koktajl przygotowujemy bezpośrednio
uczesać.

— Korzystamy z kosmetyków leczniczych uży­
wanych przez panie, takich jak nafta do wło­
sów (..Petrol”), czy wyciągi z ziół (np. „Vita-
pan”). Do płukania włosów używamy od czasu

do czasu Jasnego piwa.
— Znakomitym środkiem likwidującym łupież

„Seborin” pro-

męż-

snem. Swie-

następnego

innych zub-

— Włosy należy myć delikatnie, unikając
gwałtownego odtłuszczania. Szampon musi być
dobrany do rodzaju włosów. Do przetłuszczają­
cych się dobre są szampony ziołowe (pokrzywo­
wy, szałwiowy, tataro-chmielowy). Przy rzad­
szym myciu szampon stosuje się dwukrotnie,
jeśli robimy to często — wystarczy użycie jedno­
krotne, w niewielkiej ilości.

— Szamponu nigdy nie wylewamy bezpośred- ł zapobiegającym łysieniu jest
nio na włosy, trzeba najpierw rozpuścić go w dukowany przez Herbapol. Stosować go należy
wodzie, aby był mniej skoncentrowany 1 dopiero ściśle wedle wskazań umieszczonych na ulotce,
tak przygotowanym myjemy włosy. Nie należy lekceważyć zawartego tam ostrze-
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PODSUMOWANIE

Jak wiadomo, alkohol to

cukier, który zostaje prze­
twarzany na tłuszcze. Lecz
nie oddziaływuje on nieko­
rzystnie wtedy, jeśli nie

przekroczy się pewnej daw­
ki. Przeciwnje, umiarkowa­
ne spożycie alkoholu może

zwiększyć poziom „dobre­
go” cholesterolu; w istocie

wywołuje pobudzenie enzy­
mów, które powodują jego
wzrost; 3 szklaneczki piwa
lub kwaterka wina dziennie
może podnieść poziom „do­
brego” cholesterolu.

Wreszcie należy ograni­
czyć spożycie cukru i słody­
czy oraz pozbyć się zbęd­
nych kilogramów, gdyż nad­
waga sprzyja nadmiarowi
cholesterolu.

Stosując odpowiednią ku­
rację i dietę naprawdę mo­
żna ustrzeo się choroby

wieńcowej. A to Jest pocie­
szające!

Teraz oblicz wyniki:
A=«HDL: 60 1 powyżej

LDL 120 1 poniżej
B-HDL: 35 do 59

LDL 121 do 199
C=-HDL: 34 i poniżej

LDL 200 i powyżej
Małe zagrożenie: 2 wyniki

wgrupieAlubjedenA1
jeden B

Średnie zagrożenie: 2B lub
1Ai1C

Prawdopodobnie masz zbyt
wysoki poziom LDL, lecz
możesz go doprowadzić do

normy poprzez zmianę try­
bu życia. Zalecane badania
krwi.

Duże zagrożenie: wynik w

kategoriach B lub C

Zapowiada ryzyko zwężenia
naczyń krwionośnych. 2 wy­
niki C: wysokie ryzyko! Ko­
nieczna całkowita zmiana

trybu życia. Zalecane regu­
larne badania krwi.
Na podstawie „Marie Clalre”

oprać.:
WIESŁAWA PSTRĄG-

DWORZAŃSKA
p.s .

Czytelnicy zarzucają nam,
że propagujemy nieosiągalne
na rynku oleje roślinne. U-

ruchomienie w Polsce pro­
dukcji olejów innych niż

rzepakowy napotyka na wicie
barier. Nie ma u nas np. tra­
dycji uprawy soi, gdyż rośli­
na ta posiada pewne wyma­
gania klimatyczne i glebowe.
Naszą intencją jest przede
wszystkim zapoznanie Czy­
telników z najnowszymi o-

siągnięoiami z dziedziny me­
dycyny, zdrowia, żywienia
itp. oraz — jak w tym kon­
kretnym przypadku — zwró­
cenie uwagi . yja nieprawi­
dłowe nawyki Mówieniowe.

KRZY-
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 21
POZIOMO: 7. mówi się

tak ó głowie, 8. podwójne
dyszle przy jednokonnym
zaprzęgu, 9. kwiatek dla E-

wy, 11. szczególny niegodzi­
wiec, 13. niemiecki obóz dla

żołnierzy, 15. na niej audy­
cja radiowa, 17. marynarz,
19. obejmuje całokształt za­
gadnień z danej dziedziny,
22. polska białogłowa dla
Kozaka, 25. „wywczasy”
dla bydła, 27. linoskoczkowi

zapewnia równowagę, 28.
ludzkie mrowie, 29. ryby z

przysłowia, 30. tematyka mi­
łosna, 31. zawadiacki hulaka.

PIONOWO: 1. legendarna
kraina skarbów, 2. stan Her­
kulesa, 3. o letnim zmierz­
chu. zwiewna nad horyzon­
tem, 4. to, co twoje, w śród-

SEZON TRUSKAWKOWY ROZPOCZĘTY

• Kompot x truskawek na wini*
Obrane i opłukana truskawki ułożyi na sa­

laterce, posypać cukrem i niech tak polezą
godzinę. Potem zalać je czerwonym winem
i włożyć do lodówki na 2—3 godziny.

0 Koktajl truskawkowy
1/2 litra mleka zagotować i wystudzić.

1/2 kg truskawek przebrać, umyć i usunąć
szypułki. Do miksera włożyć truskawki, 5 dag
cukru pudru, wlać mleko i sok * cytryny do
smaku. Włączyć mikser na pół minuty. Kok­
tajl rozlać do szklaneczek, włożyć po kostce

przed spożyciem.
• Truskawi z twarożkiem
1/2 kg opłukanych i obranych * szypułek,

truskawek przekrajać na pół, nałożyć do pu­
charków. 20 dag sera twarogowego przetrzeć
przez sito, wymieszać *1/2 szklanki śmieta­
ny i obłożyć truskawki. Posypać całość cu­
krem pudrem i rodzynkami (wcześniej umyty­
mi). Jeśli mamy, można też, dla aromatu, ca­
łość posypać startą skórką pomarańczową.
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Pięć małżeństw sąsiadujących i sobą Po tej samej stronie

ulicy pomalowało sobie domy na kolorowo. Pytanie: kto z

kim mieszka, pod którym numerem i Jaki jest kolor ich

domu?

1 Adam i Paweł mieszkają obok siebie.

2. Basia mieszka pod 9-tką a Paweł pod numerem S-tym.
Wanda mieszka obok Magdy.

3. Dom Jadwigi jest w ezarnym kolorze ł sąsiaduje z 7-ką.

4. Ryszard, z żoną "Wandą, ni* mieszka w czerwonym domu.

5. Dom pod numerem 3-cim jest pomalowany na żółto.

t. Bogdan nie mieszka w niebieskim domu, stojącego obok

domu Kaliny, której mężem nie jest Adam.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 15 czerwca

br. z dopiskiem „Kwadrat logiczny — »kolorowe domy«”.
Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5

książek.

Rozwiązanie kwadratu logicznego KTO... GDZIE? x nr

127.
DOM PRACA

Czesław urzędnik Urzędnicza Kopernika
Edmund redaktor Hofmana Pijarska
Norbert inżynier Emaus Bracka

Stasia buchalter Dworska Wielopole.
Weronika laborant Wielicka Westerplatte

Nagrody otrzymują: T. Pyzik — Skawina, W. Rysie-
wicz — Kadcza, M. Szymański — Kraków, I. Kuchmaez
— Proszowice, B. Sroka — Zakliczyn.

ku, 5. razem z Charybdą, 6.

przy porównywaniu zesta­
wienie cech podobnych, 10.

przy kominku, o przeszłości,
lą. laska Hermesa, 14. uczu­
cie wstrętu, 16. sen na stole

chirurgicznym, 17^ „Kowal­
ski” w pokoju, 18. puszysty
ogonek, 20. płaska czapecz­
ka, rodzaj beretu, 21. poży­
wienie w wodzie, 23. zna­
mienity przodek, 24. masyw
wulkaniczny w pobliżu Zat.

Gwinejskiej, 26. niezrównany
w szabli, 27. klejnot na a-

grafce.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać do dnia 22 VI 1985 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 21”.
Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 19

POZIOMO: 7. panoptikum,
8. forte.ca, 9. Chronos, 11.

duch, 13. errata, 1S. suszka,
17. komar., 19. obskuran­
tyzm, 22. aperka, 25. sonsat,
27. majdan, 28. grań, 29.

stajnia, 30. aytrusy, 81. Fer­
dydurke.

PIONOWO: 1. topograf, 1.

patera, 3. kowadło, 4. pie­
chur, 5. Budrys, 6. wymo­
czek, 10. Medyceusz, 12. kan­
tylena, 14. turbina, 16. Urszu­
la, 17. kokos, 18. setka, 20.
monstrum, 21. zadyszka, 23.

pogarda, 24. kańczug, 26.
tandem, 27. motyka.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

19, x 1985-06-01,02 książki o-

trzymują: I. Bułat — Dębi­
ca, Z. Mosur — Ojców, A.

Szopny, M. Krzyńska —

Tarnów, 8. Wajman — No­
wy Sącz, A. Gawęda, K.

Grabowska, Z. 8erwatko, J.

Bartka, W. Medwid — Kra­
ków.

Nagrody prześlemy pocztą.

wW KRAKOWIE-.

_.w piętek około 16. «Me-
b* trzeba szukać z* świecą"
— pisze Komentator PRAWA
I ŻYCIA w felietonie pt.
,Jdzłe lato” — „W restaura­
cjach i barach, jeśli nie jest
się wycieczką, najpierw nale­
ży odstać twoje, potem po­
żywić się ima chybcika*, bo

następni indywidualni tury­
ści stoją nad głową. Wody
mineralnej brak... Folderu,
bądź mapy Krakowa nie

znajdzie się w żadnej księ­
gami czy kioeku. Nit mówiąc
o tym, że w piątek zamknię­
te są dla zwiedzających wa­
welskie komnaty...”

To, oczywiście nie tylko
■problemy krakowskie, lecz

krajowe. I nie tylko letnio-

turystyczne, ale i organiza^
cyjno-handlowe. Uczenie się
na błędach, żeby... popełniać
je na nowo? Bez uruchomie­
nia wyobraźni.

BEZ WYOBRAŹNI...

.. .także (oo najmniej) — al­
bowiem trudno przyjąć, ie i
bez przemyślenia — działają
pewne mechanizmy, ktÓTe
doprowadziły (zresztą 1 gdzie
indziej na święcie, co wcale
nie jest pocieszające!) do co­
raz częstszych stwierdzeń, że

np. „Kraków umiera”. Tak

zaczyna w KIERUNKACH
swe rozważania „Ratujmy
Kraków" prof. W. A. Ser-

czyk. „Ginie przeszło tiedem-

settysięczne miasto przytło­
czone spadającymi na nie bez
przerwy tonami pyłu, zatru­
wane wyziewami fluoru,
siarki i dwutlenku węgla.
W proch rozsypują się ka­
mienie na budowlach wznie­
sionych przed wiekami; któ­
re przetrwały wojny i klęski
żywiołowe (...) lecz nie po­
trafią obronić się przed u-

bocznymi skutkami działal­
ności wielkiego przemysłu...
W mieszkaniach brak' wody,
a tam gdzie dochodzi („.) nie

nadaje się do picia. Giną
drzewa na Ęlantach i w par­
kach, w pobliskich lasach ja­
łowieje ziemia, przesycona
truciznami niszczącymi wszel­
ką roślinność. W przeraża­
jącym tempie rośnie liczba
chorych na choroby układu
krążenia i dróg oddecho­
wych (...) Wąskie ulice, za­
tłoczone ponad wszelką mia­
rę, przy braku innych roz­
wiązań, przestały spełniać,
funkcje komunikacyjne. Od
wstrząsów wywołanych przez
ciężkie pojazdy pękają mury
zabytków światowej klasy
(...) Znajdujący się w-mieście
i na jego obrzeżach wielki

przemysł nie tylko nie wspie­
ra Krakowa w rozwiązywa­
niu jego najtrudniejszych
problemów, lecz przyczynia
się do postępującej agonii.”
Autor — konkludując — za­
uważa, iż „podejmowane do­
tychczas zabiegi ratunkowe

okazały się całkowicie nie­
wystarczające”. Potrzebna

jest powszechna mobilizacja
Polaków w kraju i za grani­
cą: Właśnie: akcji z pełną
wyobraźnią o przyszłości!

4 W tymże (24) numerze
— jak zapowiada Redakcja
— „niemal krakowskim”,
przeczytać można 10 intere­
sujących publikacji z historii
oraz teraźniejszości Krako­
wa. M. in. W. Natansona —

wspomnienia z własnej mło­
dości, K. Kani — szkic o śro­
dowiskach artystycznych i

naukowych, J. Pieszczacho-
wicza — o literackim prze-
kładańcu pod Wawelem, T.
Z. Bednarskiego — o Wicie
Stwoszu w twórczości poe­
tów polskich, Barbary Kiss
— o T. Kantorze i jego tea­
trze, wywiad z T. Siiwiakiem
nie tylko, o jego poezji, a

wreszcie relację o pokole­
niach Kossaków z „Kossa-
kówki”.

KRAKOWSKIEGO...

. .. akcentu nie zabrakło
również w TYGODNIKU

KULTURALNYM, gdzie Ha­
lina Danilczuk esejem „Raz
jeszcze zaznać siebie” ciepło
przypomina osobowość pisar­
ską Stefana Otwtnowskiego
— krakowianina z wyboru,
który blisko 30 lat prezeso­
wał tutejszemu Oddziałowi
Związku Literatów Polskich

wykazując zawsze (aż do

śmierci) „ten sam takt, u-

miar, dystans wobec siebie,
poczucie bliskości wobec in-

nych, tę samą subtelność u-

czuć i sposób bycia. Kultura
słowa pisanego stała się od­
powiednikiem kultury du­
chowej tego ssceptyka pełne­
go wiary«”.
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Zakłady Opon Samochodo­
wych „Stomil” w Dębicy są

przedsiębiorstwem > znanym
wszystkim posiadaczom sa­
mochodów z tej prostej przy­
czyny, że produkują deficyto­
we na rynku dobra. Wpra­
wdzie ostatnio zaopatrzenie w

opony nieznacznie się popra­
wiło, jednak w dalszym ciągu
występuje ostry deficyt tych
samochodowych akcesoriów.
W minionych latach dyspro­
porcje między podażą <a popy­
tem były jeszcze bardziej wy­

raźne, co sprawiało, że czarnorynkowe ceny opon kil­
kakrotnie przewyższały ceny oficjalne. Taka sytuacja
rodziła pokusy spekulacji, a także kradzieży.

Przyznać trzeba, że pracownicy „Stomilu” na mo­
cy obowiązującego układu zbiorowego pracy posia­
dali interesujące uprawnienie. Raz na trzy lata (bez
względu na to czy posiadali samochód czy też nie)
mogli dokonać w swoim macierzystym przedsiębior­
stwie zakupu kompletu opon do wybranego typu
wozu. Zakupu oczywiście po cenie oficjalnej. Nic

dziwnego więc, że do Dębicy spieszyli samochodzia-
rze z całego kraju, a po przybyciu na miejsce za­
kładali na przednich szybach karteczkę z ofertą „ku­
pię opony". Do transakcji dochodziło szybko i ku

obopólnemu zadowoleniu. Pracownik „Stomilu” in­
kasował czarnorynkową należność, zaś posiadacz sa­
mochodu cieszył się z nabycia nieosiągalnego dobra.

Dzięki wspomnianemu uprawnieniu, loynikającemu
z układu zbiorowego, zatrudnieni przy produkcji
opon inkasowali swoistą, „piętnastą" pensję. Okazało
się jednak, że znaleźli się tacy, którzy zapragnęli
wzbogacić swoje portfele o dodatkowe sumy. "Wzbo­
gacić drogą przestępstwa.

Podejrzenia, że w „Stomilu" się kradnie, w Rejono­
wym Urzędzie Spraw Wewnętrznych w Dębicy kry­
stalizowały się już na początku lat osiemdziesiątych.
Prowadzone działania operacyjne nie pozwoliły je­
dnak na uchwycenie śladu przestępczej mafii doko­
nującej masowych kradzieży. Przyszedł w końcu fe­
ralny dla złodziei wieczór, a z nim wpadka, od któ­
rej prowadzone śledztwo nabrało tempa.

Właśnie późnym wieczorem 8 kwietnia 1984 roku

bramę towarowo-osobową nr II DZOS „Stomil” o-

puśdł samochód dostawczy „nysa” o numerach reje­
stracyjnych TAR 868 P, aby z dużą szybkością udać

się w kierunku drogi międzynarodowej E-22. Za „ny­
są" podążył radiowóz patrolowy MO, którego załoga
usiłowała zatrzymać podejrzany samochód. Jego kie­
rowca nie reagował na sygnały lecz pędził w stronę
Pilzna. Dopiero zablokowanie szosy przez milicjan­
tów zmusiło prowadzącego „nysę” do zatrzymania się.

Wystarczyła lustracja skrzyni bagażowej furgo­
netki, by znaleźć odpowiedź na pytanie, dlaczego kie-

rowca Stanisław 3. nie zastosował się do milicyjnego
polecenia zatrzymania pojazdu. Oto Stanisław J.

wspólnie z Janem M. przewozili 35 opon do samo­
chodu „jiat 125 p” i 4 opony do „syreny”. Zarówno
kierowca jak i pasażer nie posiadali żadnych dokumen­
tów przewozowych na powyższe opony. Już w tra-

'bąbldca mafjla.
kcie pierwszego przesłuchania przyznali się do kra­
dzieży akcesoriów o wartości oficjalnej 136.500 zł.
Wartość tę należy pomnożyć przynajmniej przez dwa

aby uzyskać rzeczywistą, rynkową wartość skradzio­
nych opon.

Szybko wyszło na jaw, że w „Stomilu” przez
kilkanaście miesięcy funkcjonowała złodziejska
mafia stosująca wprawdzie prymitywne; ale sku­
teczne metody przestępstwa. Korzystając z faktu, iż
w trakcie produkcji opony nie były ewidencjonowane
(ewidencja taka następowała dopiero po przekazaniu
gotowego v'yboru do magazynu) dokonywano kradzie­
ży z hal, ukrywano opony w ustronnych miejscach, aby
potem wywieźć je poza teren zakładu. Przerzucano
t* ten sposób na „czarny” rynek setki opon do ró­

żnego typu pojazdów (ciągników nie wyłączając) e-

siągając wielomilionowe zyski.
Może ktośf powiedzieć, że dębicki , „Stomil" jest

znakomicie strzeżony — m. in. podwójne ogrodzenie
— że opon pilnuje uzbrojona straż przemysłowa i że
w takiej sytuacji dokonywanie rąasowych kradzieży
było przedsięwzięciem trudnym i nader ryzyko­
wnym. Owo zastrzeżenie jest jednak tylko teorety­
czne, jako że to właśnie niektórzy funkcjonariusz*
straży przemysłowej nie tylko że przymykali oczy
— oczywiście nie bezinteresownie — na wywożenie
s zakładów zagarniętych opoń — al* sami dokony­
wali kradzieży. Przy takim pojmowaniu „obowią­
zków” przez strażników ryzyko natychmiastowej
wpadki było rzeczywiście praktyczni* żadna. Trudno

przy okazji nie zauważyć, że do pracy w straży prze­
mysłowej, przyjmowano, bywało, łudzi przypadko­
wych. Konsekwencje nie dały długo na siebie czekać.

W tej sprawie śledztwo jest już zakończone. Do

Sądu Wojewódzkiego w Tarnotoie wpłynął obszerny
akt oskarżenia, a na ławie oskarżonych zasiądzie
17 osób. Obok pracowników „Stomilu” także paserzy
pośredniczący między złodziejami a nabywcami. Do­
dajmy i to, że wspomniana siędemnastka nie wy­
czerpuje całego składu osobowego złodziejskiej mafii.
Sprawę pozostałych nieuczciwych pracowników z

Dębicy wyłączono do odrębnego postępowania.

JANUSZ HANDEREK
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